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SPORT 
CODZIENNIE

MOŻESZ GO KUPIĆ PRZEZ 7 DNI W TYGODNIU

PIĄTKOWY „DZIENNIK ELBLĄSKI” 

ZOSTAŁ TYGODNIKIEM

4423otbp-aa -P

LEGENDA WRÓCIŁA 
NA SZCZYT \20

PRZEBIJEMY 
SERBSKI MUR? \21

ALBAŃSKIE PIEKŁO 
WYPALIŁO DUSZĘ KADRY 
SANTOSA \22-23

PATRZYŁAM NA KOMENDĘ 
I ZACZĘŁAM PISAĆ \12

POZNAWALIŚMY 
ZAMKOWE SMAKI \9

NA SZCZĘŚCIE 
SIĘ RÓŻNIMY \11

MŁODZI ROZWINĄ 
SKRZYDŁA\5
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486 WYRZUTNI HIMARS DLA POLSKIEJ ARMII
Zatwierdziłem umowę na dostawę 486 wyrzutni HIMARS dla polskiej armii; planujemy początek dostaw na koniec 2025 roku, 

wcześniej potrzebna integracja z polskimi systemami – poinformował w Toruniu szef MON Mariusz Błaszczak.

W 
poniedziałek w To-
runiu szef MON 
poinformował 
o  zatwierdzeniu 

umowy ramowej na dostawę 
486 wyrzutni rakietowych 
HIMARS w ramach progra-
mu HOMAR-A dla polskiej 
armii. – Razem z zamówio-
nymi w 2019 roku osiemna-
stoma wyrzutniami – jednym 
dywizjonem – Wojsko Polskę 
będzie dysponowało 500 wy-
rzutniami HIMARS, w  28 
dywizjonach – zapowiedział 
minister Błaszczak.

– Rozpoczęcie dostaw pla-
nujemy pod koniec 2025 
roku. 2026 rok został wska-
zany jako ten rok „bezpiecz-

ny”. Wyzwaniem przystoso-
wanie systemów, integracja 
wyrzutni z polskimi systema-
mi, ale po rozmowach z pol-
skim przemysłem zbroje-
niowym mogę zapewnić, że 
w ciągu dwóch lat przepro-
wadzimy tę integrację – za-
pewnił i dodał, że „opozycja 
mówi, że 500 wyrzutni do za 
dużo”. – Nie – to nie jest za 
dużo, to jest właśnie tyle ile 
trzeba wyrzutni HIMARS 
dla Wojska Polskiego, żeby 
realnie odstraszyć agresora” 
– stwierdził szef MON.

Agencja Uzbrojenia poin-
formowała wczoraj, że reali-
zacja programu HOMAR-A 
będzie obejmowała podpisa-

nie poszczególnych umów 
wykonawczych zarówno 
z  podmiotami amerykań-
skimi (koncernem Lockheed 
Martin), w tym na dostawy 
amunicji, jak i  polskimi. 
– Planowane jest udzielenie 

zamówień polskim pod-
miotom przemysłowym 
w zakresie dostaw wozów: 
dowodzenia, zabezpieczenia 
technicznego, amunicyjnych 
oraz ewakuacji technicznej 
– czytamy w komunikacie.

Jak podkreślono, realiza-
cja programu HOMAR-A 
zakłada również transfer 
technologii, który ma za-
pewnić maksymalną po-
lonizację systemu –  w  tym 
poprzez integrację polskim 
zintegrowanym systemem 
zarządzania walką TOPAZ 
oraz osadzenie amerykań-
skich wyrzutni na polskich 
podwoziach produkcji Jel-
cza.

M142 HIMARS 

(High Mobility Artillery 

Rocket System) 

to wysokiej mobilności 
system artylerii rakietowej 
dalekiego zasięgu 

produkowany przez koncern 
Lockheed Martin. W odróżnie-
niu od zestawu MLRS Multiple 
Launch Rocket, systemu 
montowanego na podwoziu 
gąsienicowym, HIMARS 
wykorzystuje podwozie 
kołowe, pozwalające 
na szybsze przemieszczanie 
się. HIMARSy mogą być 
m.in. transportowane na 
pokładzie używanych przez 
polskie wojsko samolotów 
C-130 Hercules. Wyrzutnie 
HIMARS mogą używać dwóch 
podstawowych typów 
pocisków – GMLRS o zasięgu 
ok. 70 km oraz ATACMS o za-
sięgu ok. 300 km.
 ŹRÓDŁO: PAP

42 lata temu 

(12 września 1981 roku) 

arcybiskup metropolita 

gnieźnieński i warszawski 

Józef Glemp 

został mianowany 

prymasem Polski

WAŻNA DATA

„Patrzcie, jak umierają polskie świnie, które udzielały schronienia Żydom!” – krzyczał pomagający mordować Ulmów Joseph Kokott. Wyrok na rodzinę 
Ulmów, która ratowała Żydów przed Niemcami, wydał Eilert Dieken, który nigdy nie został za zbrodnie skazany. Do śmierci żył w spokoju, pracując jako policjant.

Pochodzący z Esens (Dol-
na Saksonia) niemiecki 
porucznik żandarmerii 

niemieckiej Eilert Dieken 
był odpowiedzialny za roz-
strzelanie w Polsce 16 osób, 
w  tym 8-osobowej rodziny 
Ulmów. Do zbrodni doszło 
79 lat temu – opisuje portal 
NordWest Zeitung Online 
(NWZ Online), opierając się 
na ustaleniach niemieckiego 
historyka i publicysty Elmara 
Luebbersa-Paala.

Krwawa zbrodnia miała 
miejsce 24 marca 1944 roku. 
Patrol niemieckiej żandar-
merii, wspierany przez tzw. 
granatowych policjantów, 
otoczył wczesnym rankiem 
dom rodziny Ulmów, po-
łożony na obrzeżach wsi 
Markowa w  południowo-

-wschodniej Polsce. Na 
rodzinę Ulmów prawdo-
podobnie doniósł jeden z gra-
natowych policjantów.

„Żandarmi po wtargnięciu 
do domu zastali ukrywają-
cych się sześciu członków 
żydowskiej rodziny Szallów 
(Saul Goldmann z dziećmi), 
oraz dwie Żydówki z Marko-
wej: Gołdę Gruenfeld i Leę 
Didner z małą dziewczynką” 
– mówi niemiecki historyk.

Już w 1942 roku Ulmowie 
byli świadkami egzekucji 
prawie stu miejscowych 
Żydów, dokonanej przez 
niemieckich policjantów. 
Niektórym Żydom udało się 
wówczas uciec, podczas za-
mieszania, jakie wybuchło 
w trakcie masowych areszto-
wań i mordów. Gdy sytuacja 

KAT ULMÓW POZOSTAŁ BEZKARNY 

nieco się uspokoiła, niektórzy 
z  rolników zdecydowali się 
udzielić schronienia przed 
Niemcami ocalałym Żydom.

„Mieszkańcy dzielili się 
z prześladowanymi swoimi 
skromnymi racjami żyw-
nościowymi. Okupanci przez 
półtora roku nie zauważyli 
tego” – dodał historyk. Jed-
nak 24 marca 1944 roku 
Żydów, znalezionych w domu 
Ulmów, rozstrzelano natych-
miast.

„Egzekucji musieli przyglą-
dać się mieszkańcy. Najpierw 

rozstrzelano ojca rodziny, 
44-letniego Józefa, jego 
32-letnią żonę Wiktorię, bę-
dącą w zaawansowanej ciąży, 
a następnie płaczące dzieci” 
– opisuje Luebbers-Paal.

Z ustaleń wynika, że po-
rucznikowi Eilertowi Die-
kenowi pomagał Joseph 
Kokott (1921-1980), Nie-
miec sudecki, który podczas 
egzekucji zastrzelił troje lub 
czworo dzieci.

– Według relacji naocznych 
świadków, kiedy rozstrzela-
no wszystkich szesnaścioro 

mieszkańców domu, Kokott 
wykrzyknął: „Patrzcie, jak 
umierają polskie świnie, któ-
re udzielały schronienia Ży-
dom!”. Podczas gdy policjan-
ci plądrowali dom, Dieken 
i Kokott przy świetle latarki 
przeszukali zastrzelonych 
w poszukiwaniu kosztowno-
ści. Podzielili się zawartością 
pudełka z kosztownościami, 
znalezionymi przy zwłokach 
jednej z kobiet” – dodał hi-
storyk.

Jak podkreślił, pomimo tej 
makabrycznej zbrodni i ry-

zyka wykrycia we wsi byli 
nadal rolnicy, którzy ukry-
wali Żydów przed Niemca-
mi. Wojnę udało się przeżyć 
dwudziestu z nich.

Eilert Dieken nigdy nie 
został pociągnięty do odpo-
wiedzialności za zastrzelenie 
rodziny Ulmów i  Żydów; 
jego zbrodnia pozostała 
bezkarna. Po zakończeniu 
wojny alianckie władze 
denazyfikacyjne uznały 
Eilerta Diekena za wolne-
go od zarzutów (Entlastet) 
– w związku z tym mógł po 
powrocie do rodzinnego 
Esens spokojnie kontynu-
ować pracę w policji – naj-
pierw jako inspektor, a póź-
niej jako komisarz.

Dieken zmarł 23 września 
1960 roku –  jeszcze przed 
zakończeniem wstępnego 
śledztwa w  sprawie spra-
wowania przez niego funkcji 
szefa żandarmerii w okręgu 
krakowskim. Jego pomoc-
nik Joseph Kokott został 
ujęty na terenie Czechosło-
wacji, wydany Polsce i ska-
zany na 25 lat więzienia. 
Zmarł w więzieniu w 1980 
roku. 

 ŹRÓDŁO: PAP

Rodzina Ulmów
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— Pani Minister, na począ-

tek trochę historii – cofnij-

my się do lipca 2020 roku, 

kiedy przyjechała Pani do 

Olsztynka, do fi rmy Euro-

profi l, która borykała się 

z ogromnymi problemami 

w czasie covidu. Wtedy to 

właśnie wsparcie z tarczy 

antykryzysowej postawiło 

tę fi rmę na nogi.

— Czas covidu był 
najtrudniejszym czasem 
dla instytucji państwowych, 
ale wtedy też pokazaliśmy, 
że instytucje państwowe 
mają swoją siłę i  potrafi ą 
wesprzeć przedsiębiorców. 
Jako Pełnomocnik Rzą-
du ds. Małych i  Średnich 
Przedsiębiorstw byłam 
odpowiedzialna za tworze-
nie tarcz antykryzysowych. 
Wtedy też do polskich fi rm 
popłynęło wsparcie fi nan-
sowe w  wysokości 240 
mld zł.

Europrofi l to fi rma, która 
zwróciła się z prośbą o po-
moc i tę pomoc otrzymała, 
po czym zaprosiła mnie na 
wizytację do swojego przed-
siębiorstwa. Firma w mo-
mencie rozpoczęcia pande-
mii była w trakcie rozwoju 
i stawiania kolejnej fabryki. 
Właściciele wiedzieli, że 
są w  trudnej sytuacji, ale 
mieli też świadomość, że 
muszą podjąć walkę o pra-
cowników. W ramach tar-
czy antycovidowych, które 
przygotowałam we współ-
pracy z  ministerstwem, 
przedsiębiorcy otrzymali 
środki fi nansowe na utrzy-
manie pracowników, ale 
również na świadczenia 
stałe związane z fi rmą, ta-
kie jak energia elektrycz-
na czy koszty utrzymania 
biura. Wszystko udało się 
także dzięki ogromnemu 
udziałowi Pana Premiera 

Mateusza Morawieckie-
go, bo to właśnie Premier 
podjął decyzję o tym, żeby 
uruchomić tarcze. Firma 
do dziś prosperuje bardzo 
dobrze. W  województwie 
warmińsko-mazurskim 
dzięki tarczom antykryzy-
sowym daliśmy radę utrzy-
mać kolejne miejsca pracy 
i zapewnić bezpieczeństwo 
wielu przedsiębiorstwom.

— Po tej wizycie nastąpiły 

kolejne. Tych spotkań 

z przedsiębiorcami i sa-

morządowcami na Warmii 

i Mazurach przybywało. 

Cały czas zastanawiała 

się Pani, jak skutecznie 

zapewnić wsparcie fi rmom 

w naszym regionie. Wiele 

spotkań dotyczyło m.in. 

promocji programu Polski 

Ład, a także Polskiego 

Inkubatora Rzemiosła 

– programu, który przywio-

zła Pani do Olsztyna w 2021 

roku, którego głównym 

celem było właśnie 

wsparcie małych i średnich 

przedsiębiorstw.

—  Ponad cztery lata 
temu do Ministerstwa 
Rozwoju i  Technologii 
przyszłam z jednym zamia-
rem – chciałam od począt-
ku do końca być aniołem 
stróżem małych i średnich 
firm, a  szczególnie tych 
„mikrusów”, które dopiero 
wchodzą na rynek. Bliskie 
mojemu sercu są działa-
nia związane z  sektorem 
rzemieślniczym – a szcze-
gólnie wyroby wytwarza-
ne własnoręcznie, z  któ-
rych nasze województwo 
warmińsko-mazurskie 
słynie. Chciałam stworzyć 
program i rozwiązania sy-
stemowe, które pozwolą 
na wsparcie w  skali ca-
łego kraju właśnie tych 

PRZEDSIĘBIORCY 
Z WARMII I MAZUR – NA START

Już 14 września w Olsztynie zostanie 
otwarte Regionalne Biuro Polskiej 
Agencji Rozwoju Przedsiębiorczości. 
Z inicjatorką tego przedsięwzięcia 
Wiceminister Rozwoju i Technologii, 
Pełnomocnikiem Rządu ds. Małych 
i Średnich Przedsiębiorstw 
Olgą Semeniuk-Patkowską 
rozmawiamy o genezie pomysłu 
i realizacji tak ważnego rozwiązania, 
a także o innych formach wsparcia 
dla biznesu w województwie 
warmińsko-mazurskim.

fi rm rzemieślniczych pod 
względem rozwoju insty-
tucjonalnego, docenienia 
młodocianych pracowni-
ków, szkoleń, wchodzenia 
fi rm do sektora interneto-
wego. Udało mi się to zro-
bić. Aklamacyjnie Rada 
Ministrów przyjęła mój 
autorski program – Polski 
Inkubator Rzemiosła – na 
10 lat. Dzięki temu polscy 
rzemieślnicy –  rzemieśl-
nicy, których na Warmii 
i Mazurach jest naprawdę 
wielu – mogą korzystać co 
roku z nowej edycji progra-
mu. Są to dotacje między 
30 a 50 tys. zł w skali ca-
łego roku, przyznawane na 
różne cele.

— W Pani wieloletnich 

działaniach można do-

strzec jeden cel – robi Pani 

wszystko, by Warmia i Ma-

zury były dobrym i godnym 

miejscem pracy przez 12 

miesięcy w roku, a nie tylko 

miejscem, gdzie praca

trwa sezonowo.

— Tak, to podstawowe 
założenie, z  którym tu 
przyjechałam i  w ciągu 
kilku lat mojej intensyw-
nej działalności w regionie 
udaje mi się to realizować. 
Po pierwsze, bezrobocie 
w skali całego wojewódz-
twa to dzisiaj 8,2 proc., 
w  kolejnych latach będę 
się starała, żeby to bezro-
bocie było jeszcze niższe. 
Moim marzeniem jest, 
żeby mieszkańcy Warmii 
i Mazur mogli mieć godne 

warunki pracy i pracować 
nie tylko w  koncernach 
zagranicznych, ale przede 
wszystkim w polskich śred-
nich fi rmach. To dla mnie 
bardzo istotny element. 
Jestem przekonana, że na 
Warmii i  Mazurach mo-
żemy stymulować konku-
rencyjność. Nasz piękny 
region kojarzy się z  cza-
sem wakacji, miejscem, 
gdzie jedziemy nad jezio-
ro, korzystamy ze ścieżek 
rowerowych, wypoczywa-
my w aurze lasów i  jezior. 
Myślę jednak, że można to 
zmienić. Jesteśmy w stanie 
zamienić pracę sezonową 
na dobrą i  godną pracę 
przez 12 miesięcy w roku. 
Takie możliwości daje 
chociażby turystyka me-
dyczna, którą chciałabym 
tutaj rozwijać we współ-
pracy z prężnie działający-
mi w regionie fi rmami.

— W maju na VII Kongresie 

Przyszłości zorganizo-

wanym przez „Gazetę 

Olsztyńską” zapowiedziała 

Pani utworzenie Biura 

Regionalnego Polskiej 

Agencji Rozwoju Przed-

siębiorczości. Słowa Pani 

dotrzymała, bo już 14 

września biuro PARP 

startuje w Olsztynie. 

Jaki jest główny cel 

tej instytucji?

— Przede wszystkim, 
we współpracy z  wieloma 
kolegami z  rządu, dzięki 
zaangażowaniu Premiera 
Mateusza Morawieckiego 

doprowadziłam tę spra-
wę do końca. Olsztyńskie 
Biuro PARP będzie wizy-
tówką i  sercem polskiego 
biznesu, sektora małych 
i  średnich fi rm, tak waż-
nych w  naszym regionie 
warmińsko-mazurskim. 
To będą konkretne projekty 
dostosowane do potrzeb re-
gionu. A przede wszystkim 
gwarancja nowych miejsc 
pracy. Nie ulega wątpli-
wości, że przedsiębiorcy 
z  Warmii i  Mazur potrze-
bują wsparcia, a  Biuro 
Regionalne PARP właśnie 
w Olsztynie przyczyni się do 
efektywności i skuteczności 
lokalnych fi rm. Na miejscu 
przedsiębiorcy będą mogli 
uzyskać informacje na te-
mat wsparcia dla swojego 
biznesu, rozszerzenia dzia-
łalności czy możliwości po-
zyskania nowych klientów. 
Już w dniu otwarcia odbę-
dzie się pierwsze spotka-
nie eksperckie w  ramach 
programu Connect&Scale 
UP pt. „Bezpieczny Biznes, 
Odporna Administracja: 
inwestycje i dobre praktyki 
w  obszarze cyberbezpie-
czeństwa”. Kolejnym wy-
darzeniem zaplanowanym 
w  pierwszych tygodniach 
działalności Biura będą 
spotkania informacyjne 
dla wnioskodawców doty-
czące konkursu „Platformy 
startowe dla nowych po-
mysłów, Wsparcie rozwoju 
działalności gospodarczej 
start-upu”. Budżet nabo-
ru to 60 mln zł, a wnioski 

można składać do 31 paź-
dziernika 2023 roku. 

— Kolejną dobrą wiado-

mością dla mieszkańców 

będzie utworzenie, również 

z Pani inicjatywy, Regio-

nalnego Biura Rzecznika 

Finansowego w Olsztynie.

— Olsztyński oddział 
będzie miejscem spotkań 
przedsiębiorców, którzy 
borykają się z  problema-
mi, takimi między inny-
mi, jak zerwane łańcuchy 
dostaw, trudności z  uzy-
skaniem i  wytworzeniem 
materiału, z  pozyskaniem 
środków fi nansowych na 
dużą skalę, z automatyza-
cją, robotyzacją, sprzedażą 
internetową, podatkami 
czy pozyskiwaniem klien-
tów. Instytucja o  nazwie 
Rzecznik Finansowy to taki 
mecenas polskich fi rm. To 
tam przedsiębiorcy, którzy 
nie mogą sobie poradzić 
z jakimś problemem, będą 
mieli możliwość skonsulto-
wania swoich działań, sko-
rzystania z porad prawnych, 
jak skutecznie zadbać o roz-
wój. Filia Rzecznika Finan-
sowego ruszy na początku 
października. 

A już dziś zapraszam ser-
decznie na otwarcie Biura 
Regionalnego PARP. Star-
tujemy 14 września w  Ol-
sztynie.  
 ZUZANNA LESZCZYŃSKA

Rozmowa do obejrzenia 

na YouTube: 

Gazeta Olsztyńska

Biuro Regionalne PARP, które startuje w Olsztynie z inicjatywy Wiceminister Rozwoju i Technologii, 
Pełnomocnika Rządu ds. Małych i Średnich Przedsiębiorstw Olgi Semeniuk-Patkowskiej, 

będzie miało swoją siedzibę w biurowcu przy ul. Wyszyńskiego 1
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KOLEJNY ATAK WILKÓW? 
MIAŁY ZAGRYŹĆ KOTA

O 
wilkach, które 
miały atakować 
zwierzęta domo-
we, głośno zrobiło 

się na początku wakacji. 
W komunikacie opubliko-
wanym przez podolsztyń-
ską gminę Dywity urzęd-
nicy ostrzegali właścicieli 
czworonogów trzymanych 
na zewnątrz przed watahą 
wilków, która miała w Dą-
brówce Wielkiej porwać 
psa z budy. 

— To pierwszy od wielu 
miesięcy przypadek ataku 
wilków na zwierzęta w na-
szej gminie. Apelujemy, by 
właściciele psów i  innych 
zwierząt je zabezpieczyli, 
by nie dochodziło do tego 
typu sytuacji, o  których 
piszemy w  komunikacie  
—  mówił nam wtedy Ja-
cek Niedzwiedzki z Urzędu 
Gminy Dywity.

Nie był to pierwszy atak 
wilków w regionie. W poło-
wie maja w mediach spo-
łecznościowych pojawiły 
się informacje o  wilkach 
grasujących w Lesie Miej-
skim w  Olsztynie. Infor-
macje te zelektryzowały 
użytkowników mediów 
społecznościowych, ale 
zdaniem leśników nie jest 
to żadną sensacją i nie ma 
powodów do wpadania 
w  panikę. —  Na terenie 
zarządzanym przez Nad-
leśnictwo Olsztyn Lasy 
Państwowe wilk jest spo-
tykany. Widywane są tropy, 
ślady jego bytowania oraz 
osobniki pojedyncze i  po 
kilka w  grupach —  mówi 
Alina Krawczyk z Nadleś-
nictwa Olsztyn.

Zatem wizyta wilków 
w olsztyńskim Lesie Miej-
skim nie powinna nikogo 
dziwić, bo jest to teren bo-
gaty w zwierzynę łowną. Są 
tu zarówno liczne sarny, 
jelenie, jak i  dziki. Wilki 
w naszym regionie nie są 
żadną rzadkością. Jest ich 
na tyle dużo, że wyrządza-
ją liczne szkody i co pewien 
czas powraca dyskusja nad 
potrzebą ich odstrzału. 

Temat wilków wrócił na 
początku września. Pojawi-
ły się informacje, jakoby na 
terenie gminy Stawiguda 
drapieżniki te ponownie 
zaatakowały zwierzęta 
domowe, które były pusz-
czone wolno. Wilki miały 
zagryźć kota.

Wilki co jakiś czas dają o sobie znać, atakując zwierzęta gospodarskie, a nawet 
domowe. Nie brakuje jednak opinii, że te ataki mogą być sprawką nie wilków, 
ale dziko żyjących psów. Jakkolwiek by było, lepiej dobrze zabezpieczyć żywy 

inwentarz, a domowe zwierzęta nie puszczać wolno.

— Przyznam, że nie dotar-
ły do mnie takie informacje. 
Oczywiście jeżeli tylko ta-
kie otrzymamy, będziemy 
reagować, przekazywać te 
informacje odpowiednim 
służbom, przede wszystkim 
leśnikom — zapewnia wójt 
gminy Michał Kontrakto-
wicz.

Niepokojące sygnały nie 
dotarły również do Regio-
nalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska w  Olsztynie. 
—  W  ostatnim czasie nikt 
nie zgłosił RDOŚ w  Ol-
sztynie szkody wyrządzo-
nej przez wilki w pogłowiu 
zwierząt gospodarskich i do-
mowych na terenie gminy 
Stawiguda. Co więcej, na 
przestrzeni ostatnich lat 
2021-2023 nie otrzymali-
śmy takich zgłoszeń z terenu 
tej gminy — poinformowała 
nas rzecznik prasowy dy-
rekcji Justyna Januszewicz. 
Jak dodała, od 1 lipca br. do 
11 września br. zgłoszono 
RDOŚ w Olsztynie 61 szkód 
wyrządzonych przez wilki 
na terenie województwa 
warmińsko-mazurskiego.

Według leśników, o  ile 
wilki czasem atakują zwie-
rzęta hodowlane, to raczej 
nie stanowią zagrożenia 
dla ludzi. Warto jednak 
znać zasady zachowania 
przy ich spotkaniu. A  te 
są bardzo proste. Jeśli nie 
chcemy spotkać dzikich 

zwierząt, trzeba w lesie za-
chowywać się dość głośno, 
by nas usłyszały i  zdążyły 
uciec. W  przypadku bli-
skiego spotkania z wilkiem 
należy ostrożnie wycofywać 
się twarzą do zwierzęcia, 
machając rękami i  wyda-
jąc głos. Wilki za dnia mają 

słaby wzrok i nie rozpozna-
ją człowieka.

OBROŃCY WILKÓW TEŻ 
MAJĄ SWOJE ARGUMENTY

— Te zdarzenia to świet-
ne historie do wytknięcia 
ludziom ze wsi i  małych 
miasteczek błędów, jakie 
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popełniają w  opiece nad 
swoimi zwierzętami domo-
wymi i gospodarskimi. To 
nie wilków wina czy zdzi-
czałych psów, że trafi ł im 
się łatwy posiłek… To wina 
ludzi, że zostawili swojego 
psa bez opieki, na otwar-
tym terenie, poza domem 
— komentowała przedsta-
wicielka fundacji SAVE 
Wildlife Conservation 
Fund. — Wilki, polując na 
leśne ssaki kopytne, poma-
gają rolnikom i  leśnikom, 
zmniejszają szkody rolne 
i leśne, utrzymują lasy i ży-
jące w nich populacje zwie-
rząt w  dobrym zdrowiu. 
Pomagają w walce z ASF, 
a także eliminują zdzicza-
łe psy, które stanowią rze-
czywiste zagrożenie dla 
innych zwierząt i dla ludzi.

Tak naprawdę nie wia-
domo, jakie zwierzę doko-
nało ostatnich ataków na 
zwierzaki domowe. Wiele 
osób, komentując sprawę, 
sugeruje, że mogły to być 
dziko żyjące psy.

— Nie mam informacji, 
że na terenie naszej gmi-
ny grasują „dzikie” psy. 
Oczywiście zdarza się, że 
jakiś pies ucieknie komuś 
z gospodarstwa, wtedy od 
razu reagujemy. Dyscy-
plinujemy właściciela, by 
lepiej zadbał o to, by pies 
się nie włóczył po ulicach 
między domami. Mamy 
także schronisko, gdzie 
trafi ają bezpańskie pieski 
— zapewnia wójt Kontrak-
towicz.
 RAZ

W Polsce wilki są gatunkiem chronionym. 
Populacja wilka w regionie 

jest szacowana na 160 osobników
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MŁODZI ROZWINĄ SKRZYDŁA W RINGU

S
porty walki wyra-
biają pewność siebie 
i odporność psychicz-
ną. Uczą pokonywać 

strach, kształcą odwagę 
i waleczność. Właśnie dlate-
go dwóch znanych polskich 
fi ghterów, Joanna Jędrzej-
czyk i Dariusz Michalczewski, 
połączyło siły, żeby zachęcić 
do treningów podopiecznych 
domów dziecka. 

— Kiedyś do sportów 
walki najlepiej nadawały 
się największe łobuzy. Gdy 
zaczynałem boksować, też 
rozrabiałem. Ale gdy skar-
gi dochodziły do trenera, 
słyszałem od niego: „to nie 
jest wolna amerykanka, 
boksuj tylko w ringu”. Przez 
boks nauczyłem się pokory 
i szacunku, a mój trener był 
moim wychowawcą. Mój tata 
zmarł, gdy miałem 12 lat, i w 
sumie byłem puszczony sa-
mopas — opowiada Dariusz 
Tiger Michalczewski, bokser 
i szef Fundacji Równe Szan-
se. I dodaje: — Mama miała 
troje dzieci, nie miała czasu 
na wychowanie. Musiała za-
rabiać, żeby nas utrzymać. 
Ale bardzo mnie wspierała 
w treningach. Nie przelewało 
nam się, więc trener poma-
gał mi nie tylko mentalnie, 
ale też fi nansowo, bo wierzył 
we mnie. Dlatego później, 
gdy już zarabiałem miliony, 
założyłem fundację, żeby po-

magać dzieciakom, które nie 
mają możliwości rozwoju.

—  Dziś „Szukamy nowego 
TaJJgera”. I choć ta inicjaty-
wa zaczęła się dawno temu, 
pomogłem wielu mistrzom 
w różnych dziedzinach — m.
in. w piłce nożnej, boksie i za-
pasach. Teraz razem z Asią 
Jędrzejczyk reanimujemy 
mój pomysł. I  wśród do-
świadczonych życiowo dzie-
ciaków szukamy nie tylko 
nowego Tigera, ale TaJJgerki, 
bo dzisiaj dziewczyny często 
lepiej boksują niż chłopcy. 
Są bardzo waleczne. Jestem 
dumny, że mogę działać ra-
zem z  Asią, bo jest wielką 
wojowniczką —  podkreśla 
Dariusz Michalczewski.

— Gdy byłam mała, też 
łobuzowałam. Tiger był 
wówczas dla mnie wzorem 
do naśladowania. I  cieszę 
się, że teraz w ramię w ramię 
możemy zarażać naszą pasją 
innych — dodaje Joanna Ję-
drzejczyk, mistrzyni MMA 
z Olsztyna i szefowa JJ Stars 
Foundation. —  Dzieciaki, 
które weźmiemy pod swoje 
skrzydła, już toczą nierówną 
życiową walkę. Chcemy dać 
im równe szanse. Sport nie 
daje tylko silnych mięśni. 
Daje przede wszystkim silną 
głowę. To od nas zależy, czy 
pójdziemy dalej, czy stanie-
my w miejscu. Możemy też 
zachęcać dzieci do trenin-

gów, ale to od nich zależy, 
czy wykorzystają daną im 
szansę. Gdy będą stawiać 
sobie czoła w  sporcie, na-
biorą umiejętności radzenia 
sobie w życiu. Dlatego mam 
nadzieję, że znajdziemy ko-
lejnego Tigera albo Tigerkę 
JJ, ale nawet jeśli dziecia-
ki nie osiągną sukcesów 
w sporcie, to zdobędą swoje 
własne mistrzostwa świata. 
Ja zakochałam się w muay 
thai, potem w pięściarstwie 
i  w MMA nie dlatego, że 
mogę „dać komuś w tyłek”, 
ale że wszystko ode mnie za-
leży. I to, że mogę wziąć swo-
je życie w garść. Zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, kiedy 
dzieci są przebodźcowane 
technologią, wysiłek fi zyczny 
pozwoli rozwinąć im skrzydła 
— podkreśla.   

— Sporty walki potrafią 
wiele nauczyć. Z łobuzów po-
trafi ą zrobić porządnych lu-
dzi. Zwłaszcza porażki, które 
trzeba przegadać. O zwycię-
stwach nie trzeba aż tyle dys-
kutować, ale porażki trzeba 
przekuć w sukces — podkre-
śla Tiger. — Może nie każdy 
dzieciak zostanie mistrzem, 
ale walka z  kryzysami na 
ringu rzeczywiście jest dobrą 
szkołą życia. Zawsze trzeba 
się podnieść i walczyć dalej.   

Ze sportowcami działa 
również Fundacja Koman-
dosi Życia.

— Ja przez ponad 20 lat 
ratowałem ludzkie życie na 
całym świecie. Kiedy odszed-
łem z Jednostki Wojskowej 
GROM, nie wiedziałem, co 
będę robił. Cały czas pra-
cowałem na wysokich ob-

rotach, na adrenalinowym 
wyrzucie. Zastanawiałem 
się: jak mam to przekon-
wertować na normalne zwy-
czajne życie? Okazało się, 
że odkryłem w sobie talent 
motywowania ludzi — przy-
znaje Krzysztof Puwalski, 
honorowy ambasador Fun-
dacji Komandosi Życia. — W 
projekcie „Szukamy nowe-
go TaJJgera” chciałbym dać 
młodym ludziom mentalne 
wsparcie. Mam nadzieję, że 
to ich wzmocni. Bo wysiłek 
i ciężka praca nad sobą przy-
noszą efekty. Najważniejsza 
jest też motywacja wewnętrz-
na. Żołnierzy sił specjalnych 
nie napędzają przecież meda-
le, ale to, że działają w teamie 
i ratują życie. To dla nas naj-
ważniejsze. Każdy z nas wie, 
że musi być dobry w swojej 
pracy. I wiem, żeby skupiać 
się na celach, a nie przeszko-
dach. 

— Nasz projekt skierowa-
ny jest do placówek wycho-
wawczo-opiekuńczych w ca-
łej Polsce. Przed nami więc 
czas rekrutacji. Dyrektorzy 
będą zgłaszać dzieci, a gdy 
będziemy mieli już listę, za-
czniemy treningi — dodaje 
Ewa Chudziakiewicz, zało-
życielka Fundacji Koman-
dosi Życia. — Cieszymy się 
też, że o naszym pomyśle po 
raz pierwszy mogliśmy opo-
wiedzieć w  Olsztynie. Asia 

Jędrzejczyk stąd przecież 
pochodzi. 

— Jesteśmy fi larami tego 
pomysłu, ale to dzieci będą 
naszymi bohaterami — pod-
kreśla Joanna Jędrzejczyk. 
— Jeśli chociaż jedno dzie-
cko będzie chciało trenować, 
będzie to dla nas ogrom-
nym sukcesem.
 ADA ROMANOWSKA

JOANNA 

JĘDRZEJCZYK 

bez wątpienia jest jedną 

z najbardziej rozpoznawal-

nych zawodniczek w historii 

MMA. Olsztynianka była mi-

strzynią kategorii słomkowej 

UFC i długo utrzymywała się 

w ścisłej czołówce tej katego-

rii. Jędrzejczyk prezentowała 

agresywny styl w klatce, co 

doprowadziło ją do licznych 

sukcesów. Na swoim koncie 

ma także występy w kickbo-

xingu, muay thai oraz boksie 

amatorskim. Po 20 latach 

walk ogłosiła koniec kariery. 

DARIUSZ 

MICHALCZEWSKI 

to były mistrz świata w boksie 

niepokonany w ringu przez 

12 lat. Zawodowo stoczył 50 

walk na zawodowym ringu. 

Zwyciężył w 48 pojedynkach, 

dwukrotnie przegrał. 40 razy 

kończył swoje walki przed 

czasem. Obecnie promotor 

oraz manager bokserski.

P
ierwszego dnia tłumy 
widzów podziwiały „w 
akcji” węgorzewskich 

artylerzystów. Zgromadze-
ni goście z bliska mogli zo-
baczyć najnowocześniejszy 
sprzęt w  Wojsku Polskim, 
uzyskać informacje doty-

czące służby w szeregach 1. 
Mazurskiej Brygady Artyle-
rii oraz skosztować wojsko-
wej grochówki. 

Drugiego dnia odbyły się 
oficjalne obchody święta, 
które rozpoczęła msza św. 
w  kościele pw. Świętych 

Apostołów Piotra i  Pawła 
w Węgorzewie. Po mszy na 
placu Wolności odbył się 
uroczysty apel, podczas któ-
rego wręczono wyróżnienia 
żołnierzom 1. Mazurskiej 
Brygady Artylerii. Dowódca 
1MBA podziękował również 

przedstawicielom samorzą-
dów, parlamentu, duchow-
nym, byłemu dowódcy je-
dnostki za dotychczasową 
współpracę. Podczas uro-
czystości wręczone zostały 
odznaczenia resortowe, pa-
miątkowe ryngrafy. Najefek-

towniejszym wydarzeniem 
–  pierwszy raz w  historii 
Węgorzewa – była defi lada 
wojsk i sprzętu oraz przelot 
śmigłowców nad maszeru-
jącym wojskiem. 

Kilka dni temu w Urzędzie 
Miejskim w Węgorzewie od-

było się spotkanie organiza-
cyjne dotyczące ufundowania 
sztandaru 1. Mazurskiej Bry-
gadzie Artylerii. Przewodni-
czącym Komitetu Społecz-
nego ufundowania sztandaru 
został burmistrz Węgorzewa 
Krzysztof Kołaszewski.  KT

CHCĄ UFUNDOWAĆ SZTANDAR NASZYM ŻOŁNIERZOM
1. Mazurska Brygada Artylerii w Węgorzewie im. gen. J. Bema obchodziła niedawno swoje święto. 
Widowiskowy był zwłaszcza pokaz dynamiczny sprzętu wojskowego. Podziwiały go tłumy widzów.
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Joanna Jędrzejczyk i Dariusz Michalczewski szukają nowego TaJJgera. 
Chcą rozruszać dzieciaki z domów dziecka w całej Polsce. O swoim pomyśle opowiedzieli w Olsztynie.
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Joanna Jędrzejczyk, Dariusz Michalczewski, 
Ewa Chudziakiewicz i Krzysztof Puwalski
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ELBLĄG

ZACZĘŁO SIĘ OD FILMÓW Z BRUCE’EM LEE
Piotr Borowski, prezes 

Polskiego Stowarzyszenia 

Aikido Aikikai, jest jedną 

z pierwszych siedmiu osób, 

które zdawały na stopień 1 

DAN w naszym kraju w 1986 

roku. Z jego wieloletniego 

doświadczenia korzysta kilka 

pokoleń instruktorów Aikido 

w Polsce i na świecie. 

Prowadzi zajęcia 

m.in. w Elbląskim 

Stowarzyszeniu Aikido Aikikai, 

a także dąży do rozwijania 

Aikido w różnych krajach 

Afryki.

– Ile lat trwa już pana 

przygoda z Aikido i jak się 

ona zaczęła?

– Zaczęła się bardzo 
prozaicznie, w 1979 roku. 
Wtedy były popularne fi l-
my z Bruce’em Lee i jako że 
byliśmy wówczas bardzo 
młodymi ludźmi, też chcie-
liśmy potrafi ć walczyć tak 
jak on. Poszedłem do sekcji 
otworzonej przez mojego 
pierwszego nauczyciela, 
pana Mariana Wiśniew-
skiego. A tam okazało się, 
że nie jest to kung-fu wu-
shu, nie jest to karate, nie 
jest to judo, tylko było to 
Aikido. Od tego momentu 
zacząłem ćwiczyć i  to są 
moje początki.

– Ile czasu potrzeba, by 

osiągnąć stopień 6 DAN? 

Ile to panu zajęło?

– Wygląda to różnie 
u  ćwiczących, ale od mo-
mentu kiedy zaczęliśmy 
ćwiczyć Aikido, nie zda-
waliśmy na stopnie DAN. 
Stopnie zaawansowania 
były oznaczane przez na-
szywki zielone, niebieskie, 
brązowe i  czarne. Pierw-
szy egzamin na stopień 
DAN odbył się w  1986 
roku w Warszawie na sta-
żu z  Japończykiem, Sen-
sei Ichimura, który nadał 
w  naszym kraju pierwsze 
stopnie DAN. Zanim od-
były się pierwsze egzami-
ny na stopnie, w  Polsce 
ćwiczono Aikido już od 10 
lat, więc relatywnie późno 
zaczęliśmy być egzamino-
wani na stopnie DAN Ai-
kikai. 

– Na czym polega Aikido?

Jako sztuka walki charak-
teryzuje się przede wszyst-
kim tym, że nie ma być 
agresji w  tym, co robimy. 
Aikido posiada techniki 
obrony przeciwko wszelkim 
atakom i obrona prowadzo-
na jest tak, by nie zrobić 
atakującemu krzywdy.

– Szerzy pan Aikido nie 

tylko w Elblągu, nie tylko 

w Polsce, ale też za granicą 

– m.in. w Afryce. 

Jak wyglądają tam 

treningi?

– Wyglądają podob-
nie jak u nas w latach 70. 
i 80. W Europie jest dużo 
wyższy poziom zaawan-
sowania technicznego niż 
w krajach Afryki. W Polsce 
zaczęliśmy ćwiczyć Aikido 
w 1976 roku – pan Marian 
Osiński założył pierwszą 
sekcję w  Szczecinie i  od 
niego się to wszystko za-
częło. Natomiast w krajach 
afrykańskich było różnie, 
np. w Maroko Aikido jest 
jeszcze dłużej obecne niż 
w Polsce, natomiast Maro-
kańczycy nie mają stałego 
kontaktu z  dobrej klasy 
nauczycielami, którzy mo-
gliby tam na co dzień po-
kazywać detale związane 
z technikami.

– Jak to się stało, że zaczął 

pan organizować wyjazdy 

do krajów afrykańskich? 

Dlaczego akurat tam?

– Na jednym z  zebrań 
instruktorów Polskiego 
Stowarzyszenia Aikido 
zaproponowałem, byśmy 
mogli jako Stowarzyszenie 
pomóc krajom, w których 
Aikido dopiero raczkuje. 
W  latach 70. i  80. przy-
jeżdżali do nas instrukto-
rzy z  Europy Zachodniej 
(Włosi, Niemcy, Szwedzi 
i Duńczycy) i to właśnie oni 
pomagali nam w rozwoju 
Aikido w Polsce. Zapropo-
nowałem więc, aby ruszyła 
nasza kadra instruktorska 
do państw afrykańskich, 
byśmy tam spróbowali lu-
dziom pomóc tak, jak kie-
dyś instruktorzy z Zachodu 
pomagali nam.

– Czyli realizuje pan różne 

projekty, które mają

na celu rozwój Aikido 

za granicą. Jeden z pana 

projektów dostał nagrodę 

w #BeActive Awards 2022. 

Na czym polegał ten 

projekt i na jakim 

etapie jest obecnie?

– Ten projekt w zasadzie 
już się skończył, natomiast 
rzeczywiście taka nagroda 
była przyznana przez Ko-
misję Europejską. Pierwsze 
miejsce zajął reprezentant 
Grecji, który zajmował 
się piłką nożną dla dzie-
ci niewidomych w  Kenii. 
Kolega z Chorwacji zajmo-
wał się tenisem dla dzieci 
i  młodzieży z  niepełno-

Piotr Borowski – 6 DAN Aikido Aikikai, który propaguje 
Aikido zarówno w Polsce, jak i za granicą, w rozmowie z nami 
zdradza, skąd wzięło się jego zainteresowanie tą niezwykłą 

sztuką walki i wyjaśnia, dlaczego to doskonała 
forma aktywności dla każdego.

sprawnością, natomiast 
ja oczywiście zajmowałem 
się Aikido przez kilkadzie-
siąt lat, i w tym zestawie-
niu Komisja Europejska 
przyznała nam ex aequo 
drugie miejsce.

– Jakie są pana najbliższe 

plany, jeśli chodzi o Aikido?

– Przede wszystkim za-
leży mi na tym, żeby pod-
nosić techniczne sprawy 
w  naszym Polskim Sto-
warzyszeniu Aikido, jak 

również w  Elbląskim 
Stowarzyszeniu Aikido, 
dlatego że organizacyjnie 
jesteśmy mocno usytuowa-
ni tutaj na gruncie miasta 
w Elblągu i w Polsce. Na-
tomiast chodzi o  to, żeby 

elblążanie też mieli z tego 
dużo radości i  możliwość 
wyjazdu do krajów afry-
kańskich w  ramach po-
mocy dla tych aikidoków, 
którzy dopiero zaczynają 
tę sztukę walki –  mówię 
przede wszystkim o Kenii, 
Tanzanii i Maroku. Do Ma-
roka już od wielu lat wyjeż-
dżają nasze 8-10-osobowe 
grupy z  Polski. Co roku 
mamy kontakty z kwaterą 
główną Fundacji Aikikai 
z Japonii, z Hombu Dojo, 
i w tym roku w listopadzie 
przyjeżdża do nas z Tokio 
Shihan Takeshi Kanazawa.

– A kiedy będzie 

planowany najbliższy 

wyjazd do Afryki?

– Zaplanowany jest wyjazd 
wrzesień-październik do 
Maroka, a w lutym i marcu 
– do Kenii i Tanzanii. Mam 
nadzieję, że ponownie poje-
dzie większa grupa naszych 
instruktorów z  Polskiego 
Stowarzyszenia Aikido.

– Czym jest 

dla pana Aikido?

– Myślę, że hobby i sposo-
bem na życie.

– Dlaczego poleca pan tę 

sztukę walki? Jak by pan 

zachęcił elblążan

do trenowania Aikido?

– 20-30 lat temu do po-
szczególnych sekcji w całej 
Polsce, jak również w  El-
blągu, przychodziły młode 
osoby, które miały wówczas 
po 15-20 lat. Teraz do sek-
cji przychodzą najczęściej 
osoby 30+, które dopiero 
zaczynają ćwiczyć Aikido, 
chociaż również pojawia się 
sporo młodzieży. Polecam 
tę formę ruchu, bo Aikido 
nie jest dyscypliną spor-
tową, więc nie występują 
działania, powiedziałbym, 
agresywne. Jest to stricte 
forma ruchu związana z sa-
moobroną. Kolejnym takim 
ważnym aspektem jest 
aspekt zdrowotny – poprzez 
regularny trening utrzy-
mujemy do późnego wieku 
dobrą sprawność fi zyczną. 
Chciałbym powiedzieć, że 
na świecie jest wiele osób, 
które mają po 60-70 lat 
i  aktywnie ćwiczą Aikido, 
utrzymując cały czas spraw-
ność fi zyczną i dobre zdro-
wie. Dziewczęta i chłopcy, 
kobiety i  mężczyźni –  nie 
ma tutaj żadnego podziału, 
jeśli chodzi o płeć. Wszyscy 
razem ćwiczymy i świetnie 
się bawimy.
 ROZMAWIAŁA AGATA TUPAJ
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Piotr Borowski 6 DAN Aikido Aikikai 
na treningach w Kenii

Dojo w Maroku

Pokaz aikido podczas Pikniku z Kopernikiem, 
który w Elblągu zorganizował Dziennik Elbląski
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WIADOMOŚCI

TEN LAS POSZEDŁ POD TOPÓR, BO BYŁ PRZESZKODĄ LOTNICZĄ. 
TERAZ SZPECI WJAZD DO OLSZTYNA

NIE MA CHĘTNYCH NA KRZYŻOWĄ GÓRĘ

Wjeżdżając do Olsztyna od strony Dajtek, nie sposób nie zauważyć tego, co zostało po wyciętym lesie. To nie teren pod inwestycję, jak mogłoby się wydawać. 
Te drzewa zakończyły swój żywot, bo znalazły się w złym miejscu w złym czasie.

Trzecia licytacja Krzyżowej Góry w Lidzbarku Warmińskim nie przyniosła spodziewanych rezultatów. Można było kupić ten obiekt za nieco ponad 4,5 mln zł. 
Warto dodać, że wartość szacunkowa tej nieruchomości to 6,9 mln zł. Jednak chętnych brak.

To, jak bardzo ważne jest dbanie o historię, doskonale wiedzą archeolodzy, którzy w Muzeum w Grunwaldzie zaprezentowali swoje nowe odkrycia z pola bitwy. 
Wystawa wręcz zapiera dech w piersiach.

NIESAMOWITE ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE 

W
śród przedmiotów, 
które już poddano 
konserwacji, są mię-

dzy innymi zapona do płasz-
czy krzyżackich z  napisem 
„Ave Maria”, pieczęć biskupa 
chełmińskiego przedstawia-
jąca pelikana, który krwią 
karmi młode, czy puginał 
antenowy z XV wieku.  

— Puginał to rodzaj noża, 
który na polach bitwy służył 
do dobijania najciężej ran-
nych, do skrócenia im cier-
pień — wyjaśnia kierownik 
badań archeologicznych na 
polach Grunwaldu Adam 
Górecki, który dodał, że nie 
da się ustalić, do których 
wojsk należał odnalezio-
ny eksponat.

— To bardzo istotne miej-
sce nie tylko dla nas, ale 
również wszystkich pa-
sjonatów z  całej Europy 
—  powiedział marszałek 
województwa warmińsko-
-mazurskiego Gustaw Ma-
rek Brzezin. — Oryginalne 
przedmioty eksponowane 
w  tym muzeum są bardzo 
ważne, bo zaświadczają 
prawdziwości prezento-
wanej tu historii — dodał. 
Zapewnił też, że muze-
um może liczyć na dalsze 
wsparcie tego typu działań. 
Podkreślił, że miejsce to 
jest ważne nie tylko z punk-
tu widzenia regionu, ale też 
całego kraju, a nawet Euro-
py. — To bitwa pod Grun-

waldem załamała potęgę 
zakonu krzyżackiego — do-
dał marszałek.

Z kolei w Muzeum Bitwy 
pod Grunwaldem Szymon 
Drej podkreślił, że muze-
um stara się o wypożycza-
nie dodatkowych zabytków 

z  innych muzeów. Turyści, 
którzy odwiedzają obiekt, 
muszą mieć jednak świa-
domość, że najwspanialsze 
zabytki z Grunwaldu nie zo-
stały jeszcze wydobyte. 

— Mam nadzieję, że kiedy 
będziemy podsumowywać 

badania, nasz zbiór wzbo-
gaci się o kolejne artefakty 
— powiedział. 

Dla pasjonatów historii 
kierownik badań archeolo-
gicznych ma bardzo dobrą 
wiadomość, bo badacze 
mogą już z dużym prawdo-
podobieństwem określić 
granice pola bitwy. Jest to 
teren w rejonie drogi mię-
dzy Grunwaldem a Łodwi-
gowem.

— Nie znamy natomiast, 
bo nie jest to potwierdzone 
archeologicznie, kierunku 
przemarszu armii polsko-
-litewskiej na pole bitwy 
i miejsce postoju przed bi-
twą — poinformował Adam 
Górecki. 

Dawniej sugerowano, że 
namiot królewski mógł sta-
nąć przy jeziorze Łubień, ale 
w związku z lokalizacją miej-
sca starcia trzeba wziąć pod 
uwagę inne teorie i spraw-
dzić różne koncepcje bada-
czy.  

— W tym roku badania bę-
dziemy prowadzić w okoli-
cach starego miasta i Wierz-
bicy, próbując prześledzić tę 
północną drogę podejścia 
na pole bitwy po zdobyciu 
Dąbrówna, ze wszystkimi 
informacjami ze źródeł hi-
storycznych — dodał. 

Nowe eksponaty można 
już podziwiać w  Muzeum 
Bitwy pod Grunwaldem 
w Stębarku.

N
a olsztyńskich Dajt-
kach od lat funkcjo-
nuje lotnisko, które 

jest domem dla lokalnego 
aeroklubu. Oprócz obsługi 
niewielkich samolotów or-
ganizowane tam są różne 
imprezy i targi.

Lotnisko niemal z każdej 
strony jest otoczone lasem. 
A  właściwie było, bo od 
strony Gietrzwałdu próżno 
go szukać. Wszystko przez 
wycinkę aż 21 hektarów 
drzew, które stały się prze-
szkodą dla startujących 

i  lądujących w  Olsztynie 
samolotów. Wycięto je na 
żądanie aeroklubu przy 
sprzeciwie miasta. 

Drzewa musiały podło-
żyć pnie pod topór w imię 
bezpiecznego lotnictwa. 
Przyroda jednak nie lubi 
pustki, więc leśnicy mu-
sieli wymyślić jakieś za-
stępstwo. 

— Na pozbawionej drzew 
powierzchni, która nadal 
pozostanie w  zarządzie 
Nadleśnictwa Kudypy, pla-
nujemy wykonanie nowych 

nasadzeń, nie może to być 
jednak zwykły las, bo-
wiem dopuszczalna przez 
prawo lotnicze wysokość 

roślinności na tym terenie 
to w niektórych miejscach 
zaledwie 6 metrów, a  jak 
wiemy, drzewa potrafi ą być 

dużo wyższe i dorastać do 
wysokości ponad 30 me-
trów —  poinformowało 
Nadleśnictwo Kudypy.

— W miejscu, w którym 
rósł las, posadzone zostaną 
gatunki leśnych krzewów, 
powstanie uprawa dzikich 
odmian drzew owocowych, 
pośrodku której stanie 
leśna pasieka. Przez teren 
Pszczołowiska poprowa-
dzona zostanie ścieżka 
przyrodnicza z  tablicami 
dydaktycznymi opisujący-
mi rosnące gatunki krze-

wów oraz powstanie mała 
infrastruktura turystycz-
na.  Całość terenu planu-
jemy połączyć ścieżkami 
rowerowymi z Arboretum 
w Kudypach oraz z plażą na 
Słonecznej Polanie — wy-
jaśniają leśnicy.

Obecnie teren po wycince 
nie należy jednak do naj-
bardziej atrakcyjnych czę-
ści Olsztyna. A szkoda, bo 
to droga wjazdowa do mia-
sta, a  pierwsze wrażenie 
często jest bardzo ważne.
 KAROL GROSZ

U
rząd Skarbowy w Bar-
toszycach od pewnego 
czasu próbuje sprzedać 

lidzbarską Krzyżową Górę. 
Niedawno odbył się trzeci 
przetarg. Jak nietrudno się 
domyśleć, to wynik egze-
kucji prowadzonej na tej 
nieruchomości, a właściwie 
na dwóch, bo w skład ma-
jątku wchodzą dwie dział-
ki. Pierwsza z nich to nieru-
chomość niezabudowana, 
a dokładniej las z zakazem 
wycinania drzew z  wyjąt-
kiem cięć sanitarnych i pie-
lęgnacyjnych. Druga jest 
zabudowana budynkami 
niemieszkalnymi. Jej prze-

znaczenie to usługi rekreacji 
i sportu. Wrześniowa, trzecia 
już licytacja była prowadzo-
na dla obu tych nierucho-
mości łącznie.

Wartość szacunkowa tej 
nieruchomości, jak wspo-
mnieliśmy, to prawie 7 mln 
zł, ale cena wywołania na 
trzeciej licytacji była równa 
65 proc. wartości szacun-
kowej i wynosiła 4,5 mln zł. 
(poprzednia cena wywoław-
cza to 5,2 mln).  

Mimo tak dużej obniżki 
ceny nadal nie ma chętnych 
na kupno tego obiektu, któ-
ry kiedyś cieszył się powo-
dzeniem wśród narciarzy, 

a teraz jest solą w oku Lidz-
barka dążącego do uzyska-
nia statusu uzdrowiska.

Góra Krzyżowa była zna-
na w regionie z popularnego 
wyciągu narciarskiego, gdzie 
niegdyś odbywał się między 
innymi Puchar Trzech Gór. 
Niestety od wielu lat lidz-
barski stok stoi pusty. Złe 
czasy dla Krzyżowej Góry 
nastały, gdy radni miejscy 
postanowili ją sprzedać, 
oddać w użytkowanie wie-
czyste lub wydzierżawić. 
Uchwała została przegłoso-
wana jeszcze pod koniec lat 
90. ubiegłego wieku i góra ze 
skocznią narciarską, torem 

saneczkowym o  długości 
450 metrów oraz dwa wy-
ciągi narciarskie z czterema 
trasami zjazdowymi trafi ła 
w prywatne ręce. 

Przez lata zmieniali się 
właściciele, ale żaden z nich 
nie zdołał przywrócić sku-
teczne do życia cieszącego 
się wcześniej popularnością 
Ośrodka Sportów Zimo-
wych. W  ostatnich latach 
sprzęt ulegał dewastacji, ale 
też kradzieżom. 

Samo miejsce jest atrak-
cyjne, bo Krzyżowa Góra 
znajduje się obok Term 
Warmińskich. Kiedyś słu-
żyła nie tylko narciarzom, 

ale też rowerzystom, a na-
wet odbywały się na niej 
koncerty. 

Mieszkańcy Lidzbarka 
Warmińskiego od lat ubo-
lewają nad losem jednego 
z najbardziej atrakcyjnych 
kiedyś miejsc na terenie 
miasta. 

Właściciel nieruchomości 
zalega z podatkami od nie-
ruchomości wobec Lidzbar-
ka Warmińskiego. To kwota 
ok. 170 tys. zł. 

— Na razie miasto nie 
planuje kupna Krzyżo-
wej Góry —  mówi Jacek 
Wiśniowski, burmistrz 
Lidzbarka Warmińskiego. 

— Zainwestowaliśmy dużo 
w  budowę infrastruktu-
ry uzdrowiskowej i  kwota 
ponad 4,5 mln zł byłaby 
zbytnim obciążeniem dla 
naszego budżetu. Jednak 
budując ofertę uatrakcyj-
nienia terenów inwestycyj-
nych w mieście w postaci in-
frastruktury uzdrowiskowej 
oraz turystycznej i drogowej, 
zwiększamy potencjał wy-
korzystania terenów Góry 
Krzyżowej. Niewykluczone, 
że w przyszłości i ten teren 
zostanie zagospodarowany 
przez miasto, ponieważ po-
mysły na to już są.
 EWA LUBIŃSKA
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WYDARZENIA

fo
t.

 a
rc

h
. p

ry
w

a
tn

e

—  Współprowadzę kurs z Edwardem Cyfusem, 
a skierowany jest on, myślę, do wszystkich chcących 

poznać właśnie tą gwarę i południową Warmię, 
na której niegdyś ta mowa żyła —  mówi Łukasz Ruch

NA WARNIJI GODOWAM 

PO WARNIJSKU

M
iejski Ośrodek Kul-
tury w Olsztynie po 
raz piąty organizu-
je kurs gwary war-

mińskiej dla początkujących. 
Co więcej, w tym roku po raz 
pierwszy – w odpowiedzi na 
potrzeby kursantów po-
przednich edycji –  odbędą 
się lekcje gwary dla zaawan-
sowanych. 

Uczestnicy tegoroczne-
go kursu podstawowego 
będą ćwiczyć się w gwarze 
warmińskiej, poznawać 
historię oraz kulturowe 
dziedzictwo Warmii. Gru-
pa na wyższym poziomie 
skupi na doskonaleniu 
się w nieużywanej już dziś 
warmińskiej „godce”. Kur-
sy będą prowadzone przez 
wybitnych znawców war-
mińskiej mowy i  kultury, 
Edwarda Cyfusa i Łukasza 
Rucha. Uzupełnieniem 
kursów będą warsztaty 
muzyczne prowadzone 
przez artystów kierowane-
go przez Wojciecha Deligę 
zespołu ludowego Warnij-
sko Kapela. Kurs zostanie 
zorganizowany w  ramach 
projektu „Na Warniji godo-
wam po warnijsku – kursy 
gwary i  kultury warmiń-
skiej”, dofinansowanego 
z  programu EtnoPolska. 
Edycja 2023.

O TYM, DLACZEGO 
WARTO UCZYĆ SIĘ NASZEJ 
REGIONALNEJ MOWY, 
ROZMAWIAMY 
Z ŁUKASZEM RUCHEM.

— Zajmuje się pan popula-

ryzacją gwary warmińskiej. 

Skąd w panu ta pasja?

— To przypadek, zbieg 
okoliczności. Zaczęło się 
blisko dwadzieścia lat temu 
w  gimnazjum od udziału 
w  konkursie prezentacji 
gwary warmińskiej. Taki 
konkurs był organizowa-

ny przez szkołę w Dobrym 
Mieście. Wygrałem jeden, 
rok później drugi, na który 
napisałem pierwszą, włas-
ną gawędę. Pomogli mi 
przy niej dziadkowie, choć 
uważali, że to głupota. Dość 
często też powtarzali mi, że 
gwary już nie ma, że niepo-
trzebnie za to się biorę, pi-
sząc kolejne teksty. Ich po-
kolenie uważało, że gwara 
warmińska przeminie wraz 
z  nimi, pamiętając czasy 
powojenne, kiedy to nazy-
wano ich rodzimą mowę 
szwabskim bełkotem, po-
tem były lata siedemdzie-
siąte i osiemdziesiąte wyjaz-
dy Warmiaków do RFN-u. 
Ci, którzy zostali tu, na 
Warmii, żyli przywiązani 
do swej ziemi, nie chwaląc 
się swoją tradycją, zwycza-
jami i mową. Pielęgnowali, 
to wszystko w  domowym 
zaciszu w gronie najbliższej 
rodziny i przyjaciół. Ja tak 
naprawdę dzięki dziadkom 
wiem, jaka była ta gwara, 
jak wyglądał kermas (od-
pust), Gody (Boże Naro-
dzenie) i Zielgónoc (Wiel-
kanoc). Choć to wszystko 
ich zdaniem miało po pro-
stu przeminąć, to tak się 
jednak nie stało.

Na początku były teksty 
gwarowe w  „Gazecie Dy-

— Ta gwara zawsze miała „pod górę”; 
przed wojną była tępiona, bo była 
polską mową… Po wojnie uważana 
była za niemiecką, dlatego przestały 
używać jej pokolenia moich rodziców, 
ciotek i wujków, by mieć łatwiej w życiu, 
by nie być wytykanym palcami 
— mówi Łukasz Ruch, który 
w Olsztynie od lat prowadzi kurs 
gwary warmińskiej.

wickiej”, do której piszę 
nadal. Z czasem doszły do 
tego pierwsze prezentacje 
gawęd na scenie. Gdy wie-
dza i pomoc dziadków była 
niewystarczająca, wtedy 
na mojej drodze pojawił 
się Edward Cyfus i  to on 
nauczył mnie tego, ze jeśli 
nie będę myślał, tak jak 
Warmiak, po warmińsku, 
to ciężko mi będzie dobrze 
tą gwarą mówić.

A popularyzacja? To takie 
ładne słowo, które w  tym 
wszystkim pojawiło się 
nie wiadomo kiedy. Nigdy 
nie pytałem o to Edka, ale 
myślę, że on kiedyś zaczął 
po prostu, żeby pokazać, że 
coś takiego było i  ja robię 
to samo: godom i  „psisza 
po naszamu”.

— Czym gwara warmińska, 

z językoznawczego 

punktu widzenia, się 

charakteryzuje?

— Używała jej ludność 
wiejska warmińskiego 
południa (to mniej wię-
cej  teren dzisiejszego po-
wiatu olsztyńskiego i  czę-
ści kętrzyńskiego – gmina 
Reszel). To gwara o  cha-
rakterystycznej miękkości 
wymowy np. wiosna – zios-
na, pies – psies. Co ciekawe, 
nie była też jednolita, po-
jawiały się w  niej różnice 
terenowe, które pamiętam 
nawet z domu. Babcia wy-
wodząca się z Kajn zawsze 
powtarzała, że u nich „było”, 
a dziadek urodzony w Bar-
czewku mówił: „buło”.

 
— Gwara warmińska miała 

zawsze „pod górkę”. 

Za „Niemca” była zbyt 

polska, za PRL zbyt 

niemiecka…

— Ta gwara zawsze mia-
ła „pod górę”; przed wojną 
była tępiona, bo była pol-
ską mową. Sami Warmia-
cy mówili, że godajó po 
naszamu, dla nich to była 
mowa tutejsza, oni się nie 
zastanawiali, czy i  jaki to 
język. Dla Niemców gwa-
ra warmińska równa była 
polskiemu i mieli tu rację, 
bo w dużej mierze ukształ-
towała się na języku staro-
polskim. Po wojnie uwa-
żana była za niemiecką, 
dlatego przestały używać 
jej pokolenia moich ro-
dziców, ciotek i  wujków, 
by mieć łatwiej w życiu, by 

nie być wytykanym pal-
cami. Dziś cieszę się, że 
możemy nią mówić, jed-
nak my, Warmiacy, nadal 
pamiętamy krzywdę na-
szych przodków.

 
— Czy każdy może mówić 

tą gwarą, czy raczej 

wypada być z dziada 

pradziada Warmiakiem?

— Powiem inaczej: każdy 
może spróbować tą gwarę 
poznać, ale żeby poznać 
gwarę, trzeba poznać też 
Warmię i warmińską men-
talność, o czym opowiadamy 
między innymi na kursie or-
ganizowanym przez Miejski 
Ośrodek Kultury w Olszty-
nie. Mnie jest o tyle łatwiej, 
że ja pamiętam, jacy byli 
moi dziadkowie i czym dla 
nich była ta kraina.

 — Trudno nauczyć się 

gwary?

— Nie jest to proste, to 
nie język z  zasadami i  re-
gułami. Gwara jest troszkę 
„nieobliczalna”, pewne rze-
czy są stałe, schematyczne 
inne biorą się nie wiadomo 
skąd. Do tego dochodzą 
różnice terenowe i  to wy-
czucie, jak powiedziałby to 
Warmiak, które przychodzi 
dopiero z czasem, gdy zro-
zumie się Warmię.

 — Prowadzi pan kurs 

gwary warmińskiej. 

Do kogo jest skierowany?

— Współprowadzę kurs 
z  Edwardem Cyfusem, 
a skierowany jest on, my-
ślę, do wszystkich chcących 
poznać właśnie tą gwarę 
i południową Warmię, na 
której niegdyś ta mowa 
żyła. Na kursie pojawiają 
się różne osoby. Pasjonaci, 
regionaliści, nauczyciele, 
przewodnicy, przedsiębior-
cy z branży agroturystycz-
nej i  każdy szuka czegoś 
innego. Każdy szuka w tej 
gwarze czegoś dla siebie. 
Cieszę się że z  tego kursu 
wychodzą troszkę odmie-
nieni, bardziej świadomi 
tego warmińskiego świata.

 
— Czy ludzie chętnie 

poznają gwarę?

— Lista kursantów za-
zwyczaj zapełnia się w trzy 
dni, dużo osób dopytuje 
nas o ten kurs. Ludzie py-
tają, czy tę gwarę będzie 
można usłyszeć przy okazji 
jakiegoś wydarzenia. Nasz 
fanpage Gwara Warmiń-
ska to ponad trzy tysiące 
polubień. A  tych działań 
jest więcej: w  tym roku 
dziewiąta edycja konkur-
su „Po naszamu. Po war-
nijsku” i  jest ją dla kogo 

organizować. Może jest to 
dziedzina niszowa, ale jed-
nak ciesząca się dużym za-
interesowaniem.

 
— Dlaczego warto uczyć 

się gwary warmińskiej?

— Bo warto poznawać 
Warmię, Warmiaków. Kie-
dyś na samym początku 
mojej gwarowej przygo-
dy na jednym z wydarzeń, 
w  którym uczestniczyłem, 
językoznawca profesor An-
drzej Markowski powie-
dział, że „język, mowa jest 
podstawą przekazywania 
kultury”. Tej warmińskiej 
kultury nie byłoby bez tej 
wspaniałej mowy: to gwara 
warmińska, wpisana na kra-
jową listę niematerialnego 
dziedzictwa kultury UNE-
SCO, jako nośnik tradycji, 
niesie ją kolejnym pokole-
niom od wielu lat.

ŁUKASZ RUCH 
– historyk, popularyzator 
gwary i kultury warmińskiej. 
Urodził się w 1990 roku,
jego dziadkowie 
ze stron ojca byli 
rodowitymi Warmiakami. 
Pisze gwarowe 
opowiadania, organizuje 
warsztaty o tematyce 
warmińskiej, jest gościem 
licznych wydarzeń 
regionalnych, gdzie
prezentuje gwarę 
warmińską. W 2012 roku 
kapituła Fundacji Środowisk 
Twórczych w Olsztynie 
przyznała mu tytuł 
„Talent roku” w kategorii 
historia za zaangażowanie 
w poznanie gwary swo-
ich dziadków i krzewienie 
dawnej kultury. Od 2014 roku 
współtworzy regionalny 
konkurs prezentacji gwary 
warmińskiej pt. „Po naszamu. 
Po warnijsku”, którego jest 
pomysłodawcą. Jest 
współautorem wydanego 
w 2021 roku „Słowniczka 
Gwary Warmińskiej”.

Kurs dla początkujących 
już ruszył. 
Do 1 października 
można zapisać się 
na dwugodzinny kurs 
dla zaawansowanych, 
przeznaczony dla tych,
którzy ukończyli 
wcześniejsze kursy 
dla początkujących: 
warsztaty@mok.olsztyn.pl.
 RAZ
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POZNAWALIŚMY ZAMKOWE SMAKI
Tego, co jadano od średniowiecza po czasy napoleońskie, można było spróbować w Lidzbarku Warmińskim 

na dziedzińcu zamku biskupów warmińskich podczas Festynu Kulinarnego „Zamkowe smaki”. Chętnych nie brakowało.

T
o był pierwszy Fe-
styn Kulinarny 
„Zamkowe smaki” 
w  Lidzbarku War-

mińskim. Na dziedzińcu 
przedzamcza pojawiły się 
stanowiska, gdzie przygo-
towywano potrawy wzo-
rowane na dawnej kuchni 
od średniowiecznej przez 
nowożytną, po czasy napo-
leońskie.

Jak wtedy jadano? Tego 
dowiedzieli się uczestnicy 
tej imprezy promującej nie 
tylko dawne receptury ku-
linarne, ale też sam obiekt, 
w  którym właśnie trwa 
renowacja między innymi 
kuchni zamkowej. Będzie-
my mogli ją podziwiać już 
wiosną przyszłego roku 
razem z namiastką ogrom-
nych ogrodów biskupich. 
Ogród powstaje między 
innymi w tzw. suchej fosie 
zamku biskupów warmiń-
skich.

Wszystko to wynik projek-
tu „Konserwacja i restaura-
cja XIV-wiecznego zamku 
w Lidzbarku Warmińskim 
– perły architektury goty-
ckiej w  Polsce –  III etap” 
dofi nansowanego z fundu-
szy otrzymanych z Islandii, 
Liechtensteinu i Norwegii 
w ramach funduszy EOG, 
ze środków budżetu pań-
stwa oraz współfi nansowa-
na ze środków Samorządu 
Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego.

Cóż się więc działo na 
dziedzińcu lidzbarskie-
go przedzamcza?

Zaprezentowano między 
innymi dania z pogranicza 
czasów plemiennych i peł-
nego średniowiecza. Moż-
na było spróbować swoich 
sił w rozdrabnianiu ziaren 
na mąkę w żarnie niecko-
watym, ale też spróbować 
dań gotowanych w glinia-
nych garnkach w ognisku 
czy własnoręcznie zrobio-
nych podpłomyków.

Na innym ze stanowisk 
goście mogli też wypiekać 
bliny – XIX-wieczne placki 
chlebowe. Specjalistom zaś 
zostawili pieczenie ptactwa 
na rożnie obrotowym oraz 
wędzenie ryb i mięsa w mo-
bilnej wędzarni. W obydwu 
przypadkach używano ol-
chowego drewna, które 
najlepiej oddaje zapach 
i smak potraw, o czym go-
ście festiwalu mogli się 
przekonać. Warto przypo-
mnieć, że na stołach, na 
przełomie XIV i XV wieku 
nie mogło zabraknąć po-
traw, w których wykorzy-
stywano zboża i  warzywa 
strączkowe. Nie zabrakło 
więc potraw z  kasz, wa-
rzyw, wspomnianych mięs, 
ryb, grzybów.

W Lidzbarku Warmiń-
skim sporym powodze-
niem, poza wymieniony-
mi potrawami, cieszyła się 
zupa rybna z  dodatkiem 

pokrzywy i grzybów – ku-
rek oraz kasza na słodko, 
jako deser.

Do swojego stanowiska 
przyciągali także rekon-
struktorzy okresu napo-
leońskiego, którym, co 
prawda, szybko skończył 
się znakomity chleb ze 
smalcem i  ogórkiem, ale 
już ciepłej treściwej so-
lianki i kaszy starczyło na 
dłużej, tak że nikt głodny 
nie odszedł. Zwłaszcza że 
serwowano typowy posi-
łek wojskowy z  początku 
XIX wieku, który musiał 
być treściwy, by dać siłę 
do marszu i walki.

— Kuchnia łączy nas 
najlepiej — mówi dr Seba-
stian Mierzyński, zastępca 

dyrektora ds. muzealnych 
w Muzeum Warmii i Mazur 
w Olsztynie. —  Wspólny 
stół otwiera nas na siebie, 
a w tych czasach to bardzo 
ważne, abyśmy byli na sie-
bie otwarci.

Festyn Kulinarny „Za-
mkowe smaki” to nie tylko 
kulinarna podróż w prze-
szłość, ale też prezentacje 
i pokazy. Taki przygotowała 
„Schola Gladiatoria Heils-
bergensis”, czyli Szkoła 
fechtunku historycznego, 
która właśnie powstaje 
przy lidzbarskim zamku. 
Można było spróbować 
swoich sił we władaniu 
mieczem czy szablą pod 
opieką instruktorów. Za-
interesowane osoby od 16 
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roku życia mogą zapisać 
się na zajęcia. Członkowie 
grupy spotykają się w lidz-
barskim zamku we środy 
o godz. 17.00.

— Zapraszamy wszystkich 
zainteresowanych — mówi 
Kacper Martyka, jeden 
z  organizatorów szkoły 
fechtunku. Warto dodać, 
że jej instruktorzy nie tylko 
uczyli władania mieczem 

czy szablą, ale też częstowali 
marmoladą z pigwy, na któ-
rej przepis trafi li, studiując 
historyczne traktaty szer-
miercze.

Kolejny Festyn Kulinarny 
„Zamkowe smaki” w Lidz-
barku Warmińskim już za 
rok. Wtedy będzie już moż-
na podziwiać kuchnię za-
mkową po renowacji i ogród 
biskupi. EWA LUBIŃSKA

eprasa.pl fba668b1ea
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ROZMOWA

— W zeszłym roku...rozmawiałam z osobami zarządzającymi ekomarinami. 
Osoby te zwracały uwagę, że turyści wydają sporo pieniędzy na wynajęcie 

łodzi czy jachtu, ale jedynie połowa z nich opłaca odbiór nieczystości. 
Pozostali spuszczają je do wody — mówi mówi dr hab. inż. Grażyna 
Furgała-Selezniow z  Katedry Turystyki, Rekreacji i Ekologii UWM.

— Zajmuje się pani „analizą 

obciążenia środowiska 

przyrodniczego zagospoda-

rowaniem i użytkowaniem 

turystycznym”. 

Na czym ona polega?

— Problem jest trochę 
szerszy. Zajmujemy się 
wpływem działalności czło-
wieka na środowisko przy-
rodnicze. Dotyczy to przede 
wszystkim dwóch głównych 
aspektów: osadnictwa i tu-
rystyki. Zajmujemy się 
terenami wokół jezior. 
Interesuje nas najczęściej 
100-metrowy pas lądu wo-
kół linii brzegowej jeziora. 
Jest to strefa, dla której 
przepisy prawne były zmie-
niane kilkukrotnie w ciągu 
ostatnich 30 lat. Robiliśmy 
też badania szerszego pasa 
terenu: na przykład 250 czy 
500 m od brzegu jeziora. 
Zwracamy uwagę na zależ-
ności pomiędzy zagospo-
darowaniem turystycznym 
i osadniczym. Przykładowo, 
zagospodarowanie rekrea-
cyjne może być związane 
z  funkcją osadniczą (np. 
plaża gminna nad jezio-
rem) albo z  funkcją tury-
styczną (np. plaża i wypoży-
czalnia sprzętu pływającego 
przy hotelu). Często to się 
przeplata, kiedy na przy-
kład turyści korzystają 
z  ogólnodostępnej plaży 
gminnej. Z  tego powodu 
skupiamy się na obiektyw-
nych wskaźnikach, które 
można określić w  sposób 
jednoznaczny. Na badanym 
obszarze obliczamy udział 
procentowy powierzchni 
zajętych przez różne (ska-
tegoryzowane) rodzaje tere-
nu jak np. użytki rolne, las, 
zabudowa osadnicza, infra-
struktura turystyczna, nie-
użytki etc. Określamy także 
stopień zagospodarowania 
wodnej części strefy brze-
gowej jezior na podstawie 
liczby kładek, pomostów 
przystani i marin. Na pod-
stawie obliczonych wartości 
konkretnych wskaźników, 
jesteśmy w stanie określić, 
jak bardzo jezioro jest ob-
ciążone działalnością czło-
wieka. Jesteśmy w  stanie 
również wskazać, czy nad 
danym jeziorem dominu-
je wpływ turystyki czy też 
osadnictwa. Nasza me-
todyka jest uniwersalna 
i możliwa do zastosowania 
w przypadku wielu różnych 
jezior w kraju i za granicą. 
Interesuje nas również, 
w  jaki sposób strefa brze-
gowa jest zagospodarowa-
na. Inny będzie wpływ na 

KŁADKI, POMOSTY, PRZYSTANIE, MARINY…

środowisko naturalne np. 
hotelu czy mariny, a  inny 
ścieżki spacerowej. Nie-
które jeziora są natomiast 
obciążone głównie przez 
prywatną infrastrukturę 
rekreacyjną związaną z pro-
cesem osadniczym w strefi e 
brzegowej jezior.

— Czy prowadziliście 

państwo badania także 

innych terenów niż 

Warmia i Mazury?

— Głównie w  wojewódz-
twie warmińsko-mazur-
skim. Zbadaliśmy 145 jezior 
Pojezierza Olsztyńskiego 
(wszystkie powyżej 10 ha po-
wierzchni). Robiliśmy też ba-
dania wspólnie z naukowca-
mi z Węgier. Sprawdzaliśmy 
zmiany w użytkowaniu tere-
nów przyjeziornych na prze-
strzeni 30 lat, czyli w trakcie 
transformacji ustrojowej. 
Badaliśmy nasze Wielkie Je-
ziora Mazurskie i dwa jeziora 
węgierskie (w tym Balaton). 
Jak już powiedziałam wcześ-
niej, patrzyliśmy na problem 
trochę szerzej niż tylko pod 
kątem użytkowania tury-
stycznego.

— Jakie były wyniki pań-

stwa dociekań?

— Na Pojezierzu Olsztyń-
skim znacznie zwiększyła 
się powierzchnia terenów 
zajętych przez zabudowę 
osadniczą (domy prywatne 
i tak zwane „drugie domy” 
oraz prywatne domki let-
niskowe do użytku samych 
właścicieli). Na badanym 
obszarze znacząco wzro-
sła również liczba hoteli 
i  pensjonatów oraz liczba 
i  powierzchnia terenów 
rekreacyjnych, typu plaża 

czy miejsce na grilla, ale też 
sportowych, np. boiska nad 
jeziorem. Znacznie zmniej-
szyła się powierzchnia tere-
nów zajętych przez ośrodki 
wypoczynkowe. Ośrodki 
te, zwłaszcza prowadzone 
przez zakłady pracy, były 
popularne w  PRL. W  du-
żym stopniu zostały one 
zlikwidowane, częściowo 
wykupione przez osoby 
prywatne i przerobione na 
prywatne osiedla domów 
lub domków letniskowych. 
Na Wielkich Jeziorach Ma-
zurskich przybyło bardzo 
dużo marin, wypożyczalni 
jachtów i sprzętu wodnego. 
Problemem stały się też 
nieczystości, niestety w du-
żym stopniu wciąż spusz-
czane z drogich jachtów do 
jezior. W strefi e brzegowej 
jezior zwiększyła się po-
wierzchnia lasów i  znacz-
nie, bo o  około połowę, 
zmniejszyła się powierzch-
nia użytków rolnych. Te 
dwie ostatnie zmiany były 
akurat najkorzystniejsze 
dla środowiska jeziornego. 
Mniej upraw w bezpośred-
nim sąsiedztwie jeziora to 
mniej spływających z  pól 
nawozów, które mogłyby 
dostać się do wody. Na-
tomiast las jest naturalną 
barierą dla spływu zanie-
czyszczeń do jeziora.

— Kraina Wielkich Jezior 

Mazurskich jest bardzo 

popularna. Czy z punk-

tu widzenia obciążenia 

środowiska, mamy już zbyt 

wielu turystów w sezonie 

wakacyjnym? Czy powinni-

śmy się już martwić 

zaśmiecaniem i zanie-

czyszczaniem jezior?

— Może niekoniecznie 
martwić, ale trochę bra-
kuje zarządzania ruchem 
turystycznym. Widać to na 
przykładzie spływów rzeką 
Krutynią, gdy wypuszczane 
są wszystkie dostępne ka-
jaki na raz, jeśli jest dużo 
chętnych. Zarządzający 
marinami czy wypożyczal-
niami sprzętu i pracownicy 
gastronomii uważają, że nie 
ma czegoś takiego, jak zbyt 
dużo turystów, bo w waka-
cje zarabiają na pozostałe 
miesiące w roku. Ale brak 
zarządzania np. ruchem na 
szlakach wodnych sprawia, 
że mamy tłok, chaos i hałas, 
często również duże ilości 
śmieci. Sami odpoczywając 
nad jeziorami, widzimy, że 
jest dużo śmieci zostawio-
nych przy plażach mimo 
prowadzonych kampanii 
informacyjnych. Rozkłada-
jące się śmieci zanieczysz-
czają wodę i glebę, a tym sa-
mym wpływają, najczęściej 
negatywnie, na organizmy 
– te w wodzie i na lądzie. Pa-

miętajmy także, że wiosną, 
gdy rusza sezon żeglarski 
i  sezon spływów kajako-
wych, mamy sezon lęgowy 
ptactwa wodnego, tarło ryb, 
okres rozrodu pozostałych 
kręgowców. Obecność ludzi 
stresuje i płoszy zwierzęta, 
a tym samym zmniejsza ich 
sukces rozrodczy.

— Można sprawdzić, 

jak bardzo śmiecą 

właśnie turyści?

— Nie jest to możliwe do 
zmierzenia. Śmiecą prze-
cież również mieszkańcy 
i  trudno wskazać, co jest 
efektem negatywnych dzia-
łań turystów, a co społecz-
ności lokalnej. W zeszłym 
roku, w  czasie wyjazdów 
ze studentami na zajęcia 
terenowe, rozmawiałam 
z osobami zarządzającymi 
ekomarinami. Osoby te 
zwracały uwagę, że turyści 
wydają sporo pieniędzy na 
wynajęcie łodzi czy jachtu, 
ale jedynie połowa z  nich 
opłaca odbiór nieczystości. 
Pozostali spuszczają je do 
wody. To jest paradoks – tu-
ryści (żeglarze) przyjeżdżają 
cieszyć się pięknem jezior, 
a  sami je zanieczyszczają. 
Oczywiście jest to trudne 
do sprawdzenia –  trzeba 
byłoby złapać winowaj-
cę na gorącym uczynku. 
Nie robiłam na ten temat 
badań, problem znam je-

dynie z  rozmów z  zarząd-
cami marin. Nie tylko 
żeglarze zanieczyszczają 
wodę, śmiecą również np. 
wędkarze. Zwróćmy też 
uwagę na olejki czy bal-
samy do opalania, które 
w dużych ilościach dostają 
się do wody. Smarujemy 
się nimi, następnie wcho-
dzimy do wody, potem to 
powtarzamy. Nie spotyka-
my już raczej sytuacji, że 
ktoś bierze szampon oraz 
mydło i myje się w jeziorze, 
ale zanieczyszczamy wodę 
innymi kosmetykami. Po-
nadto brakuje środków na 
dokładne badania jakości 
wody na szerszą skalę, np. 
kilka razy w roku lub przez 
kilka lat te same jeziora. Ta-
kie wyniki dałyby dokład-
niejszy obraz sytuacji.
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Dr hab. inż. Grażyna 
Furgała-Selezniow 
prof. UWM 
– pracuje na Wydziale 
Geoinżynierii UWM. 
Zajmuje się turystyką 
na obszarach pojeziernych, 
oceną atrakcyjności 
turystycznej tych obszarów 
oraz zbiorników wodnych, 
wpływem zagospodarowania 
i użytkowania 
turystyczno-rekreacyjnego 
na jeziora

Na Pojezierzu 
Olsztyńskim znacznie 
zwiększyła się 
powierzchnia terenów 
zajętych przez 
tzw. zabudowę 
osadniczą

— Czy wiadomo dokładnie, 

ilu turystów  odwiedza 

latem Warmię i Mazury?

— Nie mamy takich infor-
macji. Można sprawdzić np., 
ile jest miejsc noclegowych 
w  hotelach, GUS podaje 
także dane na temat liczby 
udzielonych noclegów. Nie-
stety dane dotyczące pozo-
stałych rodzajów obiektów 
noclegowych, np. domków 
czy pokoi do wynajęcia 
są niekompletne. Z  kolei 
z  punktów gastronomicz-
nych i wypożyczalni sprzętu 
wodnego korzystają również 
mieszkańcy oraz ci, którzy 
przyjeżdżają na Warmię 
i  Mazury na jeden dzień, 
bez noclegu.

— Promujemy Warmię 

i Mazury i chcemy mieć jak 

najwięcej turystów przez 

cały rok. Pozostaje nam 

— mieszkańcom — dbać 

o środowisko i nie śmiecić…

— Jeszcze jest wiele w tym 
temacie do zrobienia.
 ANNA WYSOCKA, UWM
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ODKRYWAJ Z NAMI 

WARMIĘ I MAZURY!
NOWY MIESIĘCZNIK ZA JEDYNE 11.99 zł
Szukaj nas w salonikach prasowych, a także na lotniskach, dworcach i stacjach paliw.

— Czy kobiety są z Wenus, 

a mężczyźni z Marsa?

— Myślę, że różnie to bywa. 
Różnimy się zdecydowanie, 
ale różnimy się na szczęście. 
Raczej kobieta i mężczyzna 
się uzupełniają.

— Jakie Pani widzi 

największe różnice między 

panami i paniami? 

Oczywiście nie chodzi mi tu 

o różnice naturalne.

— Uważam, że kobiety 
mają więcej empatii, ale 
myślę, że często trudniej im 
się odnaleźć w twardych re-
aliach życia. Natomiast męż-
czyźni mają większy kłopot 
z emocjami. Ale jest też tak, 
że są twarde kobiety i wraż-
liwi mężczyźni. 

— Jest Pani dyrektorem 

schroniska dla zwierząt, 

jest Pani także lekarzem 

weterynarii. Stąd moja 

ciekawość - czy kobiety 

i mężczyźni mają różne 

podejście do zwierząt?

— Tak. Kobiety są bardziej 
opiekuńcze, bardziej wrażli-
we, mają więcej cierpliwości. 
Jak patrzę na nasze wolon-
tariuszki i  pracownice, to 
potrafią się one przywiązać 
do psa czy kota, którymi się 
opiekują. Mamy jedną wo-
lontariuszkę od wielu lat, 
która do danego zwierzęcia 
dociera cierpliwie, aż się 
uda. Natomiast mężczyźni 
wolą mieć wszystko upo-
rządkowane, na zasadzie „ja 
jestem samcem alfa, więc ty 
zwierzaku masz mi się pod-
porządkować”. Ale oczywi-
ście to nie jest reguła. 

— Czy mężczyzna powinien 

w drzwiach przepuszczać 

kobietę i ustępować jej 

miejsce w autobusie?

— Ja nie jestem feminist-
ką. Zdecydowanie czuję się 
lepiej, gdy w tych drzwiach 
mężczyzna mnie przepuści. 

Jeśli chodzi o ustępowanie 
miejsca w autobusie, to nie 
zawsze mężczyzna powinien 
ustępować. A może ja chcę 
sobie postać? Jednak gdy 
mężczyzna jest szarmancki 
wobec kobiety, to zawsze jest 
to miłe. Ale być może ja je-
stem starej daty?

— No właśnie, czy z tym 

ustępowaniem miejsca 

siedzącego w autobusie, 

to nie powinno być raczej 

na zasadzie: młody 

starszemu?

— Bezpieczniej jest ustąpić 
miejsca starszej pani, niż 
młodszej koleżance, bo moż-
na wtedy usłyszeć coś, czego 
by się nie chciało usłyszeć... 
Ustępowanie osobie star-
szej jest bezpieczniejsze dla 
ustępującego. Tu nie można 
kategoryzować na podstawie 
płci. Jeżeli będę jechała au-
tobusem i przy mnie będzie 
stał pan z laską, to oczywiście 
ustąpię mu miejsca. Nie mó-
wimy tu o kobietach, które 
są w  ciąży - tutaj z  gruntu 
kobieta jest pod specjalną 
ochroną, opieką, nie ma zna-
czenia kto ustępuje miejsca, 
czy osoba starsza czy młod-
sza. Nawet powinny to zro-
bić inne kobiety. 

— Wspomniała Pani, że nie 

jest feministką. Zatem czy 

feminatywy powinny stać 

się normą języka polskiego?

— Do niektórych trud-
no mi się przyzwyczaić. 
Uważam, że jest to chyba 
potrzebna zmiana, chociaż 
niektóre feminatywy jeszcze, 
mnie rażą. Wychowałam się 
w innym świecie, kiedy tych 
feminatywów jeszcze nie 
było i jak to jest w przypad-
ku każdego nowego słowa, 
trzeba się z  nim osłuchać, 
przyzwyczaić do niego. Tak 
więc feminatywy jeszcze 
mnie czasami rażą, ale co-
raz mniej. 

— Jak zatem się do Pani 

zwracać: „pani dyrektor 

schroniska”, 

czy „dyrektorka 

schroniska”?

— Wolę „pani dyrektor”. 
Skoro jest „dyrektorka”, to 
dlaczego nie ma tytułu „dy-
rektorek” (śmiech)?. Jest 
„kierowniczka” to powinien 
być „kierowniczek”... Myślę 
jednak, że młodzież inaczej 
na tę sprawę patrzy niż oso-
by z mojego pokolenia. 

— Czy powinno się 

zrównać wiek emerytalny 

kobiet i mężczyzn, a urlop 

macierzyński i tacierzyński 

powinny trwać tyle samo?

— Macierzyński i  tacie-
rzyński zdecydowanie 
nie. Jestem matką trójki 
dzieci i  nie wydaje mi się, 
że - zwłaszcza w  tym po-
czątkowym okresie, tuż po 

porodzie - można zrównać 
role matki i ojca. W począt-
kowym okresie życia nowo-
rodka matka jest niezbędna, 
choćby dlatego, że zalecane 
jest karmienie piersią. Ojciec 
nie jest w stanie tego zastą-
pić tak do końca. W  póź-
niejszym okresie można by 
ewentualnie połączyć urlopy 
w sposób fakultatywny, dać 
wybór rodzicom. Jeśli chodzi 
o zrównanie wieku emerytal-
nego, to, szczerze, nie mam 
zdania, aczkolwiek ciesze 
się, że ja pójdę wcześniej na 
emeryturę, niż mój mąż. 

— Dlaczego?

— Z  jednej strony tzw. 
zmęczenie materiału, z dru-
giej strony czas emerytury 
wydaje mi się takim czasem 
na wszystko. Nie jesteśmy 
ograniczeni godzinami 
pracy, mamy większą wol-

ność. Ale zdaję sobie spra-
wę z tego, że nie wszystko 
zawsze tak wygląda, jak 
nam się wydaje - u sąsiada 
trawa zawsze jest bardziej 
zielona. Pracowałam z ko-
bietą w wieku 71 lat. Radzi-
ła sobie, mimo iż zdolności 
intelektualne w tym wieku 
nie są już takie, jak u oso-
by młodszej, ale w  swoim 
zakresie była wydajna. 
W  schronisku mieliśmy 
także panów, którzy byli już 
wieku emerytalnym i sobie 
dorabiali i też dawali radę. 
Ja osobiście pozostawiła-
bym możliwość każdemu 
zadecydowania, kiedy ma 
przejść na emeryturę. 

— Czy istnieją zawody 

typowo męskie lub żeńskie, 

a jeżeli tak, to jakie?

— Są zawody męskie 
tam, gdzie jest potrzebna 

tężyzna fizyczna. jednak 
mężczyźni są silniejsi, są
inaczej zbudowani. Ko-
biety nie powinny się tak 
strasznie do mężczyzn po-
równywać, bo po prostu się 
różnimy. Ciężko mi sobie 
wyobrazić kobietę w  za-
wodach, gdzie trzeba użyć
siły, choćby nosić ciężkie
przedmioty, jak w budow-
nictwie na przykład... Tam
kobiety mają zdecydowanie
ciężej. Ale na pewno nie ma
mowy o wykluczeniu. Za to
kobiety są logistycznie dużo 
lepsze, często poza pracą 
ogarniają wiele obowiąz-
ków domowych. Z  kolei
czy są zawody typowo żeń-
skie? Na pewno związane
z  opieką mogą takie być,
ale niekoniecznie – mamy 
więcej mamy pielęgnia-
rek, przedszkolanek, co nie
znaczy że nie mamy pielęg-
niarzy i panów pracujących 
w przedszkolach.

— A czy lepszymi 

kierowcami są mężczyźni 

czy kobiety?

— U mnie w domu zdecy-
dowanie lepszym kierowcą 
jest mój mąż, na przykład
na dłuższe trasy. Ale jeśli
chodzi o szybsze dotarcie do
jakiegoś miejsca w mieście,
to mi to lepiej wychodzi. Tak 
wynika z obserwacji naszych 
dzieci. Tak więc do Zakopa-
nego lepiej z tatą, coś zała-
twić szybko na mieście - to 
z mamą.

— Czuje się Pani lepiej 

w spodniach czy 

w spódnicy?

— W  pracy czuje się za-
wsze lepiej w  spodniach,
natomiast kiedy mam spot-
kania bardziej oficjalne, za-
kładam sukienkę, rzadziej
spódnicę. Spodnie są prak-
tyczne a sukienka, spódnica
- wyjściowe. 

Łukasz Razowski

NA SZCZĘŚCIE SIĘ RÓŻNIMY
KOBIETY SĄ Z WENUS A MĘŻCZYŹNI Z MARSA? O RELACJACH, RÓŻNICACH I PODOBIEŃSTWACH POMIĘDZY PANIAMI I PANAMI, 

A TAKŻE O PODEJŚCIU OSÓB RÓŻNEJ PŁCI DO ZWIERZĄT, ROZMAWIAMY Z ANNĄ BARAŃSKĄ, 
DYREKTOR SCHRONISKA DLA ZWIERZĄT W OLSZTYNIE.
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PATRZYŁAM NA KOMENDĘ, ZACZĘŁAM PISAĆ
— Jesteś ciekawa świata?

— Od zawsze! Od małego 
byłam „szwendakiem”, któ-
ry garnął się do wszystkie-
go. Zaglądałam dosłownie 
w każdą podwórkową dziu-
rę. Trudno było utrzymać 
mnie w domu, bo łaknęłam 
świata i przygód.

— Uciekałaś, żeby czytać?

— Od czasu podstawówki 
chciałam poznawać świat 
na różne sposoby, również 
przez książki. Miałam nie-
samowitą wyobraźnię. Gdy 
panie widziały mnie w szkol-
nej bibliotece, łapały się za 
głowę i  śmiały się, że nie 
mają już dla mnie wolnych 
kart czytelniczych. Później 
przyszła porządna nauka 
i okres buntu. Nie widziałam 
siebie z książką. Zwłaszcza 
gdy przyszedł etap „Krzyża-
ków”. Przyznaję się bez bicia 
— wolałam obejrzeć film na 
VHS-ie niż ślęczeć nad Sien-
kiewiczem. W ogóle dobór 
lektur na nasz wiek wtedy 
był tragedią.

— Dlatego szwendałaś 

się po świecie?

— Gdy zaczęłam uczęsz-
czać do technikum, pozna-
łam swojego męża. Skupia-
jąc się na naszej relacji, nie 
miałam potrzeby latania 
z  innymi, więc całkowicie 
skupiłam się na nauce oraz 
przygotowaniach do matu-
ry. Wtedy to czytelnictwo 
pochłonęło mnie na nowo, 
za sprawą mojej wspaniałej 
polonistki. Tu należy pod-
kreślić, jak wiele zależy od 
nauczycieli. Ucząc się do 
matury, miałam przeczyta-
ne nie tylko lektury, ale też 
opracowania i streszczenia. 
Czytałam wszystko, co mo-
głam. A jeszcze później, gdy 
zaszłam w ciążę, książki oka-
zały się taką przyjemnością, 
że chłonęłam je jak gąbka. 
Zapełniały mi wolny czas.  

— A co najbardziej cię 

pochłania?

— Wszystko. Fantastyka, 
horrory... Obecnie najczęś-
ciej sięgam po romanse, 

zwłaszcza te pisane przez 
moje koleżanki po piórze. 
Lubię jednak, jak jest bru-
talnie i krwawo.

— Musiało ci czegoś 

brakować w książkach, 

że zaczęłaś pisać sama…

— Czytałam jak szalo-
na. Nie zawsze też byłam 
zadowolona z  tego, jak te 
powieści się kończą. Potra-
fiłam kląć na autorów, że nie 
wymyślili czegoś lepszego. 
Dlatego moje przyjaciółki 
podpowiadały mi, żebym 
napisała coś sama. W odpo-
wiedzi pukałam się w czoło. 
Ja? Przecież ja czasami nie 
potrafię się wysłowić, więc 
jak mam pisać? (śmiech). 
W  międzyczasie zajmowa-
łam się też fotografią. Ale 
gdy na poważnie zaczęłam 
już się w niej rozwijać, przy-
szła pandemia. Zostałam 
zamknięta w czterech ścia-
nach. I  znowu moją od-
skocznią stało się czytanie. 
Siedziałam w  domu przez 
sześć tygodni i czytałam, aby 
nie zwariować.

— Co rodzina na to?

— Wszyscy musieliśmy so-
bie radzić. Byliśmy zamknię-
ci i każdy z nas musiał zna-
leźć sobie jakieś zajęcie. Mąż 
jako jedyny wychodził do 
pracy, więc było mu łatwiej. 
Córka natomiast miała lek-
cje zdalne, więc siedziała 
przed komputerem. Co ja 
miałam wtedy robić? Czy-
tałam. Ogarniałam dom, 
a potem siadałam do ksią-
żek. Taki dzień świstaka.

— A jak zaczęłaś pisać?

— Po tym covidowym 
przestoju wyszłam do ludzi 
—  wróciłam do pracy. Do 
dzisiaj zresztą jej nie zmie-
niłam, a zajmuję się obsłu-
gą klienta. Miałam wtedy 
ogrom energii! Siedziałam, 
czekałam na klientów i pa-
trzyłam na komendę po-
licji, którą widzę z  okna. 
Raptem wzięłam kartkę 
i zaczęłam po niej „gryzdać”. 
Jedna kartka, potem dru-
ga… Łącznie dziesięć. Może 

to zabawne, ale gdy kole-
żanki namawiały mnie do 
pisania, a  ja pukałam się 
w  głowę, jednocześnie za-
częłam układać w myślach 
już jakąś historię. I tego dnia, 
pierwszego dnia w pracy po 
pandemii, wszystko się ze 
mnie wylało.

— Komenda cię 

zainspirowała?

— To rzeczywiście opo-
wieść o  policjantach. A  że 
lubię mocne książki i dark 
erotyki, więc pisałam w tym 
stylu. W tym czasie pozna-
łam też mężczyznę, który 

w  mediach społecznościo-
wych prowadził intrygu-
jący profil. Tam poznałam 
niejedną ciekawą historię 
kobiet, którym niekiedy 
brakowało pewności siebie. 
Czuły się niedowartościowa-
ne przez swoich partnerów. 
Walczyły z własnymi kom-
pleksami. Zainteresowały 
mnie ich historie. Jestem 
osobą o silnym charakterze, 
więc zastanawiałam się, co 
musiało im się przytrafić, 
że zatraciły swoją osobo-
wość. Wtedy postanowiłam 
poprzez swoją fotografię 
wydobyć piękno kobiet. 
Pomagałam im i walczyłam 
z ich kompleksami. I to też 
łączy się z literaturą. Brako-
wało mi w książkach silnych 
kobiet. Większość romansi-
deł i obyczajówek opowiada 
o  uległych dziewczynach 
i szarych myszkach. Chcia-
łam inaczej. Jednak to, co 
zaczęłam wtedy pisać, jesz-
cze się nie ukazało, chociaż 
już są takie plany. Historia, 
którą opisałam, okazała się 
za mocna na debiut. „Lana”, 
bo taki nosi tytuł, ukazuje 
relacje męsko-damskie i to, 

że kobiety też potrafią być 
niezłymi żyletami. Może szo-
kować. A że jestem dziew-
czyną z olsztyńskiego Zato-
rza, to i widziałam w swoim 
życiu wiele.

— Wydałaś jednak

inną powieść…

— Osoby, które czytały 
„Lanę”, podpowiadały mi, 
że jest hardcore, ale brakuje 
emocji. Dlatego postano-
wiłam poćwiczyć pisanie 
o emocjach. I tak powstała, 
jak ją nazywam, moja książ-
ka treningowa. To „Focus on 
the moment. Skup się na 
chwili…” , która ukazała się 
w formie papierowej nakła-
dem Wydawnictwa Roman-
tycznego. Do jej wydania 
zachęcały mnie koleżanki. 
Trochę mnie to krępowało, 
ale przecież do odważnych 
świat należy!

— Wydawnictwo się 

zainteresowało…

— Propozycję wydania 
książki dostałam w dniu, gdy 
moja rodzina straciła bliską 
osobę. Zmarł mój teść. To 
był trudny moment dla nas 

wszystkich i ciężko było mi 
się cieszyć tym sukcesem. 
To teściowa powiedziała 
mi wtedy, że powinnam 
być szczęśliwa, ponieważ 
niewielu osobom udaje się 
osiągnąć takie rzeczy. Teść 
na pewno byłby dumny…

— O czym jest ta książka?

— Głowna bohaterka Me-
gan McQueen jest samotną 
mamą, która wychowuje 
trzyletniego synka. Straci-
ła męża w wyniku choroby 
i  ciężko jej zaufać drugiej 
osobie.  Nagle los stawia na 
jej drodze Jamesa — gwiaz-
dora z  Hollywood, który 
wziął pół roku wolnego, by 
odetchnąć od blasku jupi-
terów. Mężczyzna wkrada 
się do jej życia przebojem, 
zdobywając także serce ma-
łego Theo. Tak naprawdę to 
jeszcze młoda książka, bo 
wydana w maju 2023 roku, 
ale cieszę się, że zbiera do-
bre recenzje.

— A kiedy pojawi 

się „Lana”?

— Jesienią przyszłego 
roku. Ukaże się nakładem 
naszego olsztyńskiego wy-
dawnictwa White Raven. 
Pewnie zapytasz, dlaczego 
tak późno, skoro książka 
od dawna jest już napisa-
na? A  dlatego, że chcemy 
się dobrze przygotować do 
jej premiery. Należy pod-
kreślić, że nie jest historia 
dla wszystkich.

— Nie ma książek 

dla wszystkich. Nawet 

„Krzyżacy” nie są dla 

wszystkich.

— Wychodzę z założenia, 
że piszę dla siebie. Tylko 
i wyłącznie. I piszę to, cze-
go mi brakuje w literaturze. 
Jeśli czegoś nie ma, muszę 
to stworzyć. I czuję się z tym 
dobrze. To, że wydałam już 
jeden tytuł, jest dla mnie 
sukcesem. Teraz szykuje 
się kolejna publikacja, a za-
raz po niej dwie kolejne. 
Mam dobry czas, więc brnę 
do przodu.

ADA ROMANOWSKA

— JESTEM DZIEWCZYNĄ Z ZATORZA, WIDZIAŁAM WIELE. WIELE TEŻ POTRAFIĘ 
OPISAĆ — PRZYZNAJE MARTA CYRKIEL Z OLSZTYNA, KTÓRA CIESZY SIĘ 
LITERACKIM DEBIUTEM, ALE JUŻ PLANUJE WYDAĆ KOLEJNE TYTUŁY. 

PISZE NIE O SZARYCH MYSZKACH, ALE SILNYCH KOBIETACH 
I „NIEZŁYCH ŻYLETACH”.
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O G Ó L N O P O L S K I  M I E S I Ę C Z N I K

W Rolniczym ABC m.in.:

p  PORADY SPECJALISTÓW
od produkcji roślinnej i zwierzęcej

p  SYLWETKI OSÓB,
 które życie  związały z wsią

Szukaj nas w salonikach prasowych, urzędach pocztowych, 
na stacjach paliw, sieciach sklepów: Lewiatan, Dino, Delikatesy Centrum

Z
espół powstał wcześ-
niej, bo przed ośmio-
ma laty, a  dopiero 
później w naszej wsi 

utworzyliśmy koło gospo-
dyń wiejskich, gdy pojawiła 
się możliwość otrzymania 
dotacji na jego działalność 
— mówi Jadwiga Wasilew-
ska. — Koło w naszej miej-
scowości było już zresztą 
wcześniej. W  latach 80. 
było powiązane z  kółkami 
rolniczymi, ale niestety po 
śmierci jego ówczesnej lider-
ki przestało działać. Wiosną 
2019 roku udało się nam re-
aktywować jego działalność.

Utworzenie  KGW 
w  Sedrankach było możli-
we m.in. dlatego, że we wsi 
została oddana do użytku 
świetlica wiejska. Jej bu-
dowa była możliwa dzięki 
ogromnemu zaangażowaniu 
lokalnej społeczności. 

— Nie byłoby koła i takiej 
organizacji, gdybyśmy nie 
zajęli się wybudowaniem 
świetlicy, bo jako zespół nie 
mieliśmy gdzie się spotykać 
— podkreśla pani Jadwiga. 
— Zorganizowaliśmy spot-
kanie z  burmistrzem Ole-
cka, na które przyszło bar-
dzo dużo ludzi i  udało się 
nam załatwić różne sprawy 
formalne. Kiedy już zaczął 
się remont, a w zasadzie bu-
dowa świetlicy, na jednym 
ze spotkań mieszkańców 
zaproponowałam utworze-
nie koła i ten pomysł został 
dobrze przyjęty. Na początku 
było nas kilka starszych ko-
biet i nasze córki, ale obecnie 
w kole są całe rodziny.

Przewodniczącą KGW 
„Sedrananiki” jest Jolanta 
Sojko. Mocno wspiera ją jej 
mąż, a także sołtys Tomasz 
Dębski, który jest również 

członkiem koła i  nie jest 
jedynym mężczyzną w tym 
gronie. 

— To jest bardzo dobre 
rozwiązanie, bo pomoc 
mężczyzn jest nieoceniania, 
zwłaszcza gdy trzeba silnych 
rąk np. do noszenia stołów 
— dodaje z uśmiechem pani 
Jadwiga. — Poza tym w każ-
dej działalności potrzebny 
jest jakiś inspirator, ktoś 
kto da impuls i u nas takie 
impulsy daje nasz sołtys. 
We wsi jest też rada sołecka, 
z którą również współpracu-
jemy, bo przecież wszystko 
co robimy, robimy dla naszej 
wsi i jej mieszkańców. Z wie-
loma inicjatywami wychodzi 
nasz zespół np. z działania-
mi związanymi z tradycjami 
i kulturą ludową i wtedy koło 
nam pomaga. To po prostu 
działa na zasadzie wzajem-
nego uzupełniania się. 

Zgodna współpraca powo-
duje, że KGW „Sedranianki” 
działa bardzo prężnie i jest 
widoczne na wielu lokalnych 
imprezach i uroczystościach, 
ale nie tylko. Przed dwoma 
laty w konkursie kulinarnym 
„Bitwa Regionów” koło za-
jęło 2. miejsce w wojewódz-
twie warmińsko-mazurskim. 
Natomiast w  2022 roku 
otrzymało wyróżnienie za 
najładniejsze stoisko do-
żynkowe w  konkursie wo-
jewódzkim. Również ze-
spół śpiewaczy uczestniczy 
w  dożynkach gminnych, 
świętach i  uroczystościach 
gminnych i  regionalnych, 
odtwarza dawne pieśni, 
gwarę, tradycje pograni-
cza Mazur i Suwalszczyzny. 
Od 5 lat występuje podczas 
Jarmarku Kultury Ludowej 
w Węgorzewie. Organizuje 
warsztaty: plecenia wian-

JEST W NAS ZAPAŁ 
I CHĘĆ DO DZIAŁANIA

ków, palm wielkanocnych, 
szydełkowania, ozdabiania 
pisanek tradycyjnymi me-
todami, wyrabiania kwiatów 
z  bibuły, stroików okolicz-
nościowych. Jadwiga Wasi-
lewska w Powiatowej Biblio-
tece Pedagogicznej w Olecku 
prowadzi też cykl wykładów 
,,Rok w  tradycji i  kulturze 
ludowej”, które urozmaica 
pieśniami ludowymi. 

— Siłą rzeczy nasze koło 
jest mocno nastawione na 

kultywowanie tradycji lu-
dowych i organizację imprez 
kulturalnych integrujących 
środowisko — podkreśla li-
derka zespołu „Sedranian-
ki”. — Mamy świetlicę, więc 
jest możliwość zapraszania 
innych zespołów. Organi-
zujemy też kilka imprez 
cyklicznych, które zawsze 
są dużym wyzwaniem or-
ganizacyjnym, szczególnie 
gdy trzeba przygotować po-
częstunek np. dla stu osób, 

ale jest w nas ogromny zapał 
i  chęć do działania. Zajęć 
i pomysłów nam nie braku-
je. Koło zawsze robi wieniec 
dożynkowy, ale taki tradycyj-
ny, bez żadnych sztucznych 
materiałów. 

Sztandarową imprezą 
jest widowisko plenerowe 
,,Wykup w  Sedrankach” 
z  udziałem zespołów lu-
dowych przede wszystkim 
z powiatu oleckiego, ale też 
innych. Wykup jest zwią-

zany z dawnym zwyczajem 
składania życzeń wielka-
nocnych i  tzw. ,,chodze-
niem po Allelui”.

— Dawniej chodzono od 
zagrody do zagrody i  śpie-
wano pieśni głoszące dobrą 
nowinę. Najczęściej śpiewa-
no jedną pieśń „Wesoły nam 
nastał dzień”, ale staramy się
również śpiewać inne, mniej 
znane — wyjaśnia Jadwiga
Wasilewska. —  Gospodarz
wychodził, częstował cia-
stem, dawał kiełbasę, jajka 
lub pieniądze i w ten sposób 
zbierano na zabawę wiejską, 
aby opłacić muzykanta. My
wykup organizujemy tydzień
po Wielkanocy, gdyż święta
byłoby trudno zespół ze-
brać, bo wszyscy spędzają 
je w gronie rodziny. To się 
spodobało, niestety prze-
szkodziła pandemia, ale te-
raz do tego wróciliśmy. 

Impreza cieszy się ogrom-
nym zainteresowaniem, ale 
„Sedranianki” organizują
również inne wydarzenia 
m.in.: tradycyjne kiszenie
kapusty, a  nawet realizują 
filmy, które są upowszech-
niane w  mediach społecz-
nościowych (,,Pieczenie
chleba i  lepienie pierogów
w  Sedrankach”, ,,Zapusty 
w  Sedrankach”, „Pieczenie 
sękacza”, ,,Kiszenie kapu-
sty”, „Wykup w Sedrankach 
2022”). W minioną sobotę
zespół i koło „Sedranianki” 
zaprezentowały się na do-
żynkach diecezjalnych, które 
odbyły się w Olecku. 

Zbigniew Malinowski
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W SEDRANKACH KOŁO OLECKA OD 2019 ROKU PRĘŻNIE DZIAŁA 
KOŁO GOSPODYŃ WIEJSKICH „SEDRANIANKI”. JEDNĄ Z JEGO LIDEREK 

JEST EMERYTOWANA NAUCZYCIELKA JADWIGA WASILEWSKA, 
KTÓRA PROWADZI RÓWNIEŻ ZESPÓŁ ŚPIEWACZY „SEDRANIANKI”.
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— W Olsztynie zachęcasz 

do sadzenia roślin w mie-

ście. To nie jest twoje 

pierwsze przedsięwzięcie 

tego typu. 

— Jestem inicjatorką 
zielonych wydarzeń. Zor-
ganizowałam na przykład 
akcję poszukiwania kwia-
tów w mieście, szczególnie 
tych, które mogłyby być 
znakiem rozpoznawczym 
tej przestrzeni. Odbyła się 
w  Toruniu, gdzie jeszcze 
do niedawna mieszkałam. 
Chciałabym bardzo, by 
podobne przedsięwzięcia 
odbywały się również w Ol-
sztynie. 

— Ciekawi mnie, czy od-

kryliście, który kwiat jest 

typowy dla przestrzeni 

miejskiej?

— W  Toruniu odbywa-
ły się spacery, w  trakcie 
których obserwowaliśmy, 
które rośliny rosną dziko 
w mieście, w których miej-
scach. To były naprawdę 
ciekawe poszukiwania. 
I co się okazało? Miejskim 
kwiatem okazał się kos-
mos, czyli onętek. Jestem 
nim osobiście zafascyno-
wana. Kiedy więc skoń-
czyłam florystykę, zdecy-
dowałam się na instalację, 
której bohaterami były 
właśnie kosmosy. W ogro-
dzie społecznym, razem 
z  ludźmi, robiliśmy koke-
damy, sadziliśmy rośliny. 
Na tym, moim zdaniem, 
polega miejska partyzant-
ka, by szukać miejsc, które 
są opustoszałe, ale moż-
na sprawić, że będą bar-
dziej zielone.

— Można też powiedzieć, 

że jesteś zieloną artystką.

— Tak, to trafne okre-
ślenie. Czasami mówię, 
że jestem artystką o  zie-
lonym sercu (śmiech). 
Fascynuje mnie też land 
art, sztuka Ziemi, dzia-
łalność artystyczna, któ-
rej tłem jest środowisko 
naturalne. To tworzenie 
instalacji w  przyrodzie, 
które nie zaśmiecają śro-
dowiska, zwracają uwagę 
na otaczającą nas naturę. 
Często tworzę instalacje 
tematyczne, gdzie ważne 

są hasła związane również 
z  naszą rzeczywistością, 
ale też z emocjami, o tym, 
czym jest dla nas bliskość 
czy wyobcowanie. Póź-
niej próbujemy stworzyć 
instalację z  naturalnych 
materiałów – liści, kamie-
ni, ziemi, by w ten sposób 
wyrazić naszą opinię na 
dany temat czy podzielić 
się naszymi odczuciami. 
Oczywiście te instalacje są 
nietrwałe, szybko niszczy 
je wiatr i  deszcz, ale o  to 
chodzi w sztuce land artu. 
Po pewnym czasie takie 
prace przejmuje natura. 

— W Olsztynie byłaś 

inicjatorką „Truskawko-

wej Bimby”, która pod 

koniec wakacji odbyła 

się u Dziewczyn z War-

mińskiej. Razem z Janem 

Górskim, założycielem 

ekologicznych plantacji 

truskawek przekonywali-

ście, że uprawiać owoce 

w mieście można w dość 

nieoczywistych miejscach. 

To też zwrócenie uwagi na 

aspekt ekologiczny.

— Janek Górski prowadzi 
ekologiczną farmę owoco-
wą. W trakcie warsztatów 
mówiliśmy m.in. o  idei 
ogrodów miejskich. A sa-
dzonki truskawek posa-
dziliśmy w podwórku przy 
ulicy Warmińskiej.

— To nie pierwsze miejsce 

w mieście, gdzie społecz-

nie uprawia się owoce 

i warzywa. W Olsztynie 

mamy już ogród spo-

łeczny, który mieści się 

w Jakubowie.

— To przykład, który po-
kazuje, że w  tym temacie 
można zrobić jeszcze wię-
cej. Marzy mi się, by w na-

szym mieście, wzorem in-
nych, stworzyć przestrzeń 
w której będą spotykać się 
mieszkańcy, by wspólnie 
uprawiać warzywa i owoce. 
A  może zasiedlić na przy-
kład opuszczoną działkę 
w mieście? Kto wie? Prze-
cież takie ogrody z  powo-
dzeniem funkcjonują nie 
tylko na świecie, ale również 
w  Polsce. W  Toruniu były 
trzy miejskie ogrody spo-
łeczne. Jeden z nich, Wolna 

Wisła, prowadzi fundacja, 
na dzierżawionej działce od 
miasta. Drugim ogrodem 
opiekuje się uczelnia. Jest 
też ogród, który nie jest pod 
opieką żadnego stowarzy-
szenia, ale zajmują się nim 
po prostu mieszkańcy. I to 
jest cudowna idea. Dzięki 
ogrodom społecznym mamy 
żywność w mieście. 

 
— Mówi się, że ogrodni-

ctwo miejskie jest alterna-

tywą do rolnictwa.

— Oczywiście. Mówi się 
przecież, że Olsztyn jest zie-

lonym miastem, więc dla-
czego nie wykorzystać tutaj 
pomysłu i  stworzyć więcej 
zielonych przestrzeni, w któ-
rych produkuje się żywność. 
Ja pisałam pracę m.in. o kon-
cepcji miasta ogrodu, które-
go twórcą był Anglik, Ebene-
zer Howard. Według niego 
miasta miały być zatopione 
w zieleni, przyjazne miesz-
kańcom i  samowystarczal-
ne. Takich miejsc w Olszty-
nie jest przecież mnóstwo 

Aleksandra Strzelec

 – zielona artystka, 
florystka, architektka 
krajobrazu, plastyczka, 
edukatorka 
i koordynatorka 
projektów miejskich. 
Obecnie współtworzy
pracownie PAKT 
w Olsztynie.

i trzeba je chronić, by nie były 
zabudowywane i zachowały 
charakter miasta-ogrodu. 
Posadzona fasola rośnie 
bardzo szybko. A przecież też 
jest pożywieniem. Przykłady 
można mnożyć. 

— U nas duże zamieszanie 

wywołała dynia, którą 

Miejska Partyzantka 

Ogrodnicza posadziła tuż 

przy Wysokiej Bramie. 

Jesteś zwolenniczką 

takich przedsięwzięć?

— Tak, o  ile partyzantka 
nie ma negatywnego wpły-

CZY TRUSKAWKI MOGĄ ROSNĄĆ W MIEŚCIE? 
TAK I MOGĄ JE UPIĘKSZYĆ. ROZMAWIAMY Z ALEKSANDRĄ STRZELEC, 

ARCHITEKTKĄ KRAJOBRAZU, AUTORKĄ PROJEKTÓW 
ARTYSTYCZNYCH, KTÓRE ŁĄCZĄ SZTUKĘ I NATURĘ.

JESTEM ARTYSTKĄ 

O ZIELONYM SERCU

wu, jeśli nie naruszamy 
prywatnej własności czy 
nie niszczymy przestrzeni, 
która już należy do kogoś. 
W przypadku miejskiej par-
tyzantki trzeba być bardzo 
ostrożnym i zawsze zacho-
wać zdrowy rozsądek. Są 
dobre praktyki miejskiego 
ogrodnictwa, przyjazne śro-
dowisku. W czasie warszta-
tów robiliśmy kule nasien-
ne z kwiatów, które można 
rozrzucić w miejscach, któ-
re są wcześniej starannie 
wybrane. Chodzi też o to, by 
ludzie potem przejmowali 
za nie odpowiedzialność, 
pielęgnowali je, podlewa-
li. A  przecież jaką mamy 
radość, kiedy dzięki nam 
w dzikich miejscach nagle 
wyrastają kwiaty i co daje 
nam natura w mieście.

— A co nam daje?

— Kwitnące łąki kwietne 
przynoszą korzyść nie tyl-
ko miejskim zapylaczom, 
czyli na przykład pszczo-
łom. Więcej natury, ziele-
ni w miastach to też niższe 
temperatury. Tereny zie-
lone w  czasie upałów nie 
nagrzewają się tak mocno, 
jak wybetonowane place.

— Jesteś olsztynianką, ale 

mieszkałaś w Toruniu. Co 

skłoniło cię do powrotu 

w rodzinne strony?

— Zawsze myślałam, że 
moje korzenie są właśnie 
tutaj. W Olsztynie mieszka 
moja rodzina. Oczywiście 

w  Toruniu miałam mnó-
stwo możliwości rozwoju. 
Miałam pracę w  Centrum 
Kultury Dwór Artusa, która 
była niezwykle satysfakcjo-
nująca. Realizowałam wiele 
projektów, współpracowa-
łam z  różnymi artystami. 
Jednak wróciłam do korze-
ni, bo uważam, że w Olszty-
nie jest dużo do zrobienia. 
To ogromne pole do upra-
wy, i to dosłownie. Jasne, że 
się boję. Staram się jednak 
działać metodą małych 
kroków. Chcę organizować 
spacery w  naturze, może 
warsztaty? Czas pokaże.

— Jedno jest pewne 

– w twoim życiu przyroda 

wciąż łączy się ze sztuką.

— Tak, natura i  sztuka 
mają w  moim życiu waż-
ne miejsce, choć sięgałam 
również po historię sztuki. 
Łączyłam różne działania. 
Budowałam na przykład 
nie-place zabaw, czyli nie-
standardowe place zabaw, 
które nie były zaprojek-
towane, a  tworzone przez 
dzieci, gdzie ich elementem 
była łąka, drzewo czy ścież-
ka z czerwonej kory. To były 
przedsięwzięcia społeczne, 
które angażowały lokal-
ną społeczność. Łączyły 
i  pokazywały, że wspólnie 
możemy stworzyć w  mie-
ście zielone strefy, którymi 
opiekują się mieszkańcy. 
Marzy mi się kontynuacja 
w Olsztynie.

Katarzyna Janków-Mazurkiewicz
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WTOREK  12.09.2023

 CO, GDZIE, KIEDY...

HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 
Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

Wtorek, 12 września 
ZAKONNICA II / napisy: 13:30, 
14:00, 16:30, 17:30, 18:30, 
20:00, 21:00
SIŁA NASZYCH MARZEŃ / 
familijny / od 10 lat / lektor: 
15:15
RAPORT PILECKIEGO:
13:45, 18:15
UKRYTA SIEĆ: 20:15
BEZ LITOŚCI 3. Ostatni 

108422otbr-a-M

tel. 89 535 20 30

17 WRZEŚNIA
Dożynki 
Wojewódzkie
Olsztynek
Święto Plonów to czas, kiedy 
dobiegły końca żniwa, a dla 
rolników nadeszła pora 
zasłużonego odpoczynku. Gdy 
kupujemy chleb, nie zastana-
wiamy się, ile wysiłku musi 
włożyć rolnik w uprawę 
i pielęgnację zasiewów, 
a potem zbiór ziarna. W tym 
roku w warmińsko-mazur-
skim dożynki wojewódzkie 
tradycyjnie odbędą się 
w Muzeum Budownictwa Ludowego - Parku Etnografi cznym  
w Olsztynku. W niedzielę 17 września tamtejszy skansen 
stanie się miejscem, w którym w wyjątkowy sposób tradycja 
spotka się z teraźniejszością. Podczas dożynek zostaną m.in. 
rozstrzygnięte konkursy na najładniejsze i innowacyjne wieńce 
dożynkowe oraz najładniejsze stoisko Kół Gospodyń Wiejskich.
Muzeum Budownictwa Ludowego - Parku Etnografi cznym  
w Olsztynku.

12 WRZEŚNIA 
Wystawa: Ewa Pohlke „Psalmy”
Olsztyn

„PSALMY”, które zaprezentuje na wystawie, to cykl kilkudzie-
sięciu obrazów i obiektów, wykonanych techniką mieszaną (ma-
larstwo, rysunek, grafi ka, haft) na płótnie, kartonie, papierze 
czerpanym i drewnianych płytach. Oprócz tradycyjnych farb, 
używam naturalne pigmenty (popiół, piasek, sproszkowana 
cegła) i materiały: papier roślinny, włókno, jedwab, len.
Godz. 10.00,  Galeria Sztuki BWA w Olsztynie, 
al. Marsz. J. Piłsudskiego 38. 

12 WRZEŚNIA 
Ratownictwo 
Po Godzinach: 
Łukasz Berndt 
& Paweł Brzuszek 
na żywo 
Olsztyn
Tym razem z okazji Ratowni-
ctwa Po Godzinach zaprasza-
my na muzyczny wieczór. Ten 
oto duet : Łukasz Berndt oraz Paweł Brzuszek zaprezentują 
świetną formę i niesztampową muzykę. 
Godz. 21.30, Carpenter Inn Irish Pub, ul. Stare Miasto 3.

12 WRZEŚNIA 
Spotkanie Klubu Powieści Kryminalnych
Olsztyn 

Kryminalny wtorek! Na spotkaniu porozmawiamy o książkach 
Mariusza Czubaja „Półmistrz” i B.A. Paris „Uwięziona”.
Godz. 17.00, Stary Ratusz WBP (pokój z widokiem, II piętro), 
ul. Stare Miasto 33. 

12 WRZEŚNIA 
Spotkanie autorskie z Jakubem 
Małeckim
Olsztyn 

Spotkanie autorskie z Jakubem Małeckim, pisarzem, autorem 
opowiadań i bestsellerowych powieści, m.in. Rdzy, Święta ognia 
i wydanych w 2023 r. Sąsiednich kolorów.
Godz. 17.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

14 WRZEŚNIA 
Klub Filmowy Osób Niewidomych 
– projekcja fi lmów z audiodeskrypcją
Olsztyn

W pokazie mogą brać udział wyłącznie osoby z dysfunkcją wzro-
ku (z przewodnikiem). Pokaz organizowany w ramach projektu 

„Krajowy zasób cyfrowych fi lmów z polską audiodeskrypcją dla 
osób niewidomych” realizowany przez Stowarzyszenie „De Fac-
to”. Dofi nansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury.
Godz. 14.30, Wojewódzka Biblioteka Publiczna
(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

15 WRZEŚNIA
„Demony, duchy, zjawy - kto mieszka 
w bajkach Warmii i Mazur”
Olsztyn
Wernisaż poszerzonej o nowe postaci ekspozycji „Demony 
duchy” zaprezentowanej po raz pierwszy w 2019 roku. W nowej 
odsłonie wystawy pojawią się kolejne z niezwykłych demonów, 
charakterystycznych dla baśni, bajek i podań ludowych Warmii 
i Mazur, obecnych nadal we współczesnej tradycji i kulturze 
regionu. O ich etymologii opowie Anita Romulewicz z Pracowni 
Regionalnej WBP w Olsztynie.
Godz. 15.00, Stary Ratusz WBP, ul. Stare Miasto 33.

15 WRZEŚNIA
Inauguracja 
78. sezonu 
artystycznego 
Filharmonii 
– Koncert 
symfoniczny
Olsztyn
Anna Sułkowska-Migoń – dyrygentka, Qingzhu Weng (Chiny) 
– skrzypce, Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Warmińsko-
-Mazurskiej, Janusz Ciepliński – prowadzenie koncertu | 
W programie kompozycje: Paganiniego, Nowowiejskiego, 
Mascagniego, Brittena.
Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

16 WRZEŚNIA
Wystawa „Mazury w podaniach, 
legendach i anegdotach”
Olsztyn

Wystawa wirtualna prezentuje zebrane przez Karola Małłka 
legendy, anegdoty, przysłowia i przyśpiewki mazurskie obrazujące 
koloryt ludowej kultury oraz specyfi kę regionu. Główną inspiracją 
wystawy wirtualnej przygotowanej przez Archiwum Państwowe 
w Olsztynie stały się zbiory przyśpiewek ludowych, podań i legend 
oraz anegdoty mazurskie zbierane i spisywane pieczołowicie przez 
Karola Małłka (1898-1969), działacza mazurskiego, pisarza, folklo-
rystę, publicystę, zwanego „Królem Mazurów”. Materiały stanowią 
część niezwykle interesującego zespołu archiwum Karola Małłka, 
który przechowywany jest w zasobie olsztyńskiego archiwum. 
Godz. 09.00, Archiwum Państwowe, ul. Partyzantów 18.

16 WRZEŚNIA 
Grechuta, Tuwim 
w rytmach 
fl amenco/ Poema 
Flamenco 
Olsztyn

Niezwykłe i poruszające połączenie polskiej i hiszpańskiej 
poezji oraz polskich tang z żywiołowym fl amenco.
Godz. 18.00, Galeria Sowa, ul. Zamkowa 2. 

16 WRZEŚNIA
Wrzesień Średniowiecza
Stębark

Turniej rycerski. Finał Rycerskiej Ligi Turniejowej Grunwaldzkiej 
Akademii Miecza. Eliminacje do Rycerskiej Kadry Polski.
Muzeum Bitwy pod Grunwaldem, Stębark 70a.

16 WRZEŚNIA
8. Ogólnopolskie Święto Sera
Olsztyn

W programie:
» Degustacja serów i twarogów na stoiskach producentów oraz 
... szereg innych atrakcji

» Ofi cjalne otwarcie 
wydarzenia (11.00)
» Serowy Król i Twarogowy 
Król - konkurs konsu-
mentów na najlepszy ser 
i twaróg
» Konkursy z nagrodami 
dla publiczności
» W samo południe... bijemy serowy rekord! 
Aktywny udział publiczności w biciu rekordu 
w rozciąganiu sera mozzarella (12.00)
» Ser na okrągło – W kuchni i gastronomii - pokaz 
i degustacja (14.00)
» Przez dziurkę sera do kuchni - pokazy kulinarne 
i degustacja potraw na bazie nabiału przygotowane 
przez zakłady mleczarskie
» Laboratorium sera i twarogu - pokazy 
technologiczno-laboratoryjne dla dzieci i dorosłych
» Uliczka Seromaniaków - animacje, zabawy 
i konkursy z nagrodami dla dzieci
Godz. 10.00, Centrum Konferencyjno-Szkoleniowe UWM, 
ul. Dybowskiego 11.

17 WRZEŚNIA
GRANICE Widowisko 
taneczno-muzyczne 
Olsztyn

GRANICE Widowisko taneczno-muzyczne (wybrane fragmenty) 
Pracowni Tańca Pryzmat oraz Fundacji Tańca 
i Sztuki ARToffNIA.
Godz. 17:00, sala koncertowa Filharmonii.

17 WRZEŚNIA 
Piknik Rodzinny Love 
Rower 2023
Olsztyn 

Zapraszamy całe rodziny do 
Parku Centralnego w Olsztynie 
na zabawę, relaks  i do udziału 
w grze terenowej LOVE ROWER! 
Zadaniem dzieci będzie odbycie 
wycieczki – ROWEREM LUB 
PIESZO – zgodnie z mapą, którą 
otrzymacie od nas. Za przejście 
całej trasy czeka Was gwaran-
towana nagroda! Poza grą będą 
czekały na Was foodtrucki oraz ogniska – koniecznie weźcie 
ze sobą kiełbaski, żeby je z nami upiec! Po smakołykach 
o godz. 14:30 zapraszamy na profesjonalny trening 
z Body Perfect. O godz.16:00 symulacja wypadku pod okiem 
profesjonalistów. Podczas pikniku na scenie zaprezentują się 
młodzi artyści będzie mnóstwo muzyki oraz konkursów, 
do wygrania rowery, hulajnogi i cała masa innych nagród. Po-
nadto liczne stoiska wielu zaprzyjaźnionych miast i fi rm 
- z pewnością każdy znajdzie coś interesującego!
Godz. 13.00, Park Centralny w Olsztynie.

rozdział / napisy: 12:00, 
17:45, 20:40
KOCHANICA KRÓLA Jeanne 
du Barry / napisy: 19:45
BARBIE / napisy: 16:00
BARBIE / dubbing: 12:10, 14:45
O PSIE, który jeździł koleją: 
12:50, 15:10, 17:15
KOMPAS SZKIELETORA / 
familijny / od 7 lat / dubbing: 
12:20, 16:15
MEG 2: Głębia / dubbing: 
12:30, 19:30
MEG 2: Głębia / napisy: 18:00
MIĘDZY NAMI ŻYWIOŁAMI / 
familijny / od 7 lat / dubbing: 
14:30, 17:00
OPPENHEIMER / napisy: 
14:15, 19:00
ULTIMATUM / napisy: 21:00
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ulica..................
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WARMIA-MAZURY, Poszukuję 

działki rolnej 603-584-180, 80/AS.

DO WYNAJĘCIA

mieszkania

OLSZTYN-SŁUPY, Słupy, 37 m2, 

2 pok., Mieszkania do wynajęcia 

w bloku wielorodzinnym od 37 

do 70 m2z podziemnymi garaża-

mi 3km od granic Olsztyna, bar-

dzo dobry dojazd, szkoła, sklep, 

przedszkole.W mieszkaniu wyko-

nana zabudowa kuchni z AGD, 2/

RYN

lokale użytkowe

OLSZTYN, Leonharda 5B, 2100 

m2, Powierzchnia usługowo-han-

dlowa 2100 m2,niezależnie plac 

3000 m2,biura 25-300m2, bar-

dzo dobra lokalizacja przy głównej 

ulicy,atrakcyjna cena Polecam!!!, 

1/RYN

OLSZTYN, Leonharda 5 B, 336 

m2, Lokal handlowo-usługowy 

przy głównej ulicy na działalność 

gospodarczą atrakcyjnie położony 

w atrakcyjnej cenie gorąco pole-

cam/RYN, 50/RYN

OLSZTYN, Leonharda 5B, 60 m2, 

Lokal handlowo-usługowy 60 m2 

przy głównej ulicy na działalność 

gospodarczą ,atrakcyjne położe-

nie, atrakcyjna cena gorąco pole-

cam!, 5/RYN

ZAMIANA

mieszkania

OLSZTYN, Zatorze, Katowicka, 30 

m2, 123 zł, 2 pok., 2-pokojowe 

małe mieszkanie 30m/4p. kwate-

runkowe z możliwością wykupu . 

Ogrzewanie miejskie . ZAMIENIĘ 

NA - większe 3 lub 4 pokojowe 

, pomogę spłacić dług , więcej 

www.zamiany.pl 603 584 180, 86/

AS.

OLSZTYN, 30 m2, 4 zł, �AS� Za-

miany Mieszkań , Domów Włas-

nościowych , Lokatorskich , Gmin-

nych Również Zadłużonych Inne 

Oferty ZAPRASZAM 89-539-02-00 

, 0-603-584-180 www.zamiany.

olsztyn.pl, 60/AS.

OLSZTYN, Jaroty, Mroza, 32 m2, 

299000 zł, 1 pok., 2000 rok, Ka-

walerka z wnęką na sypialnię , 

dużym balkonem na 1p. ZAMIANA 

na mieszkanie większe w Olsztynie 

lub po za miastem , właściciel roz-

waża również mały lub pół domku 

więcej 603 584 180, 23/AS.

OLSZTYN, Zatorze, Kasprowicza, 

35 m2, 1 zł, 2 pok., 2-pokoje , 

kwaterunkowe 1p , ogrzewanie 

teraz piecowe ale można zmienić , 

czynsz na 1-osobę 270 zł ZAMIA-

NA na mniejsze Olsztyn lub Bar-

czewo 603 584 180, 27/AS.

OLSZTYN, Zatorze, Moniuszki, 

44,70 m2, 320000 zł, 2 pok., Za-

mienię 2-pok /2p na Moniuszki , 

ogrzewanie miejskie na podobne 

na Jarotach 2-pokojowe do 2 pię-

tra ZAPRASZAM 603 584 180, 53/

AS.

OLSZTYN, Jaroty, Herdera, 48 

m2, 360000 zł, 2 pok., 1990 rok, 

Mieszkanie pełna własność na 

3p/48 , łazienka z oknem , balkon 

ZAMIANA na mniejsze na niskim 

piętrze , doskonała lokalizacja 

wszędzie blisko . www.zamiany.

olsztyn.pl 603 584 180, 32/AS.

OLSZTYN, Zatorze, Poprzeczna, 

66,50 m2, 385000 zł, 3 pok., 

3-pokojowe mieszkanie do kapital-

nego remontu , ogrzewanie miej-

skie , doskonała lokalizacja . Blisko 

autobusy , sklepy , szkoła . www.

as.olsztyn.pl 603 584 180, 98/AS.

OLSZTYN, Zatorze, Poprzeczna, 

67 m2, 10 zł, 3 pok., 2000 rok, 

Na zamianę kwaterunkowe , ładne 

3-pokoje mieszkanie dla rodziny . 

Oczekiwana zamiana na kawalerkę 

z ogrzewaniem miejskim do 3p. 

więcej 603 584 180, 43/AS.

SPRZEDAM

mieszkania

OLSZTYN, Zatorze, Małeckiego, 
42 m2, 349000 zł, 2 pok., 2-po-
kojowe mieszkanie na parterze , 
zadbane , dobra lokalizacja , blisko 
wszędzie , zabezpieczone duża 
loggia , więcej www.as.olsztyn.pl 
603 584 180, 42/AS.

OLSZTYN, Zatorze, Moniuszki, 
44,70 m2, 340000 zł, 2 pok., 
Mieszkanie na 2p/ 41m w tym piw-
nica 3,70 . Sprzedaż lub zamiana 
na 2-pokojowe na Jarotach AS 603 
584 180, 42/AS.

OLSZTYN-SŁUPY, 37,51 m2, 342 
000 zł, 2 pok., 2019 rok, Mieszka-
nie 2-pokojowe w nowym bloku 
wykończone pod klucz zabudowa 
kuchni i sprzęt AGD. W cenie garaż 
podziemny i parking. Położone 10 
minut do centrum, 2 linie autobu-
sowe, okolice lasu i jeziora., 10/

RYN

OLSZTYN-SŁUPY, 42,22 m2, 365 
000 zł, 2 pok., 2019 rok, Mieszka-
nie 2-pokojowe w nowym bloku z 
zabudową kuchni i agd, wykończo-
ne pod klucz z garaże podziemnym 
i miejscem postojowym, dobra 
komunikacja z miastem 2 linie 
autobusowe, okolice lasu i jeziora, 
24/RYN

OLSZTYN-SŁUPY, 52,39 m2, 416 
000 zł, 3 pok., 2019 rok, nowe 
mieszkanie dwupoziomowe w 
nowym bloku z zabudową kuchni 
i sprzętem agd,garażem podziem-
nym i miejscem parkingowym, do-
godny dojazd 2 autobusami 10 min 
do centrum miasta, w okolicy las i 
jezioro, 16/RYN

OLSZTYN-SŁUPY, 64,93 m2, 
479 000 zł, 3 pok., 2019 rok, 
mieszkanie 3-pokojowe dwupo-
ziomowe wykończone pod klucz 
z zabudową kuchni i sprzętem 
agd garażem podziemnym i par-
kingiem. dogodny dojazd 2 linie 
autobusowe,położone okolice lasu 
i jeziora, 58/RYN

domy | siedliska

MICHAŁKI, Gm. Pasym Michałki, 
110 m2, 385000 zł, 5 pok., 1985 
rok, Szereg skrajny we współwłas-
ności w malowniczej wsi Michałki 
z widokiem na jezioro . Więcej 
www.as.olsztyn.pl  603 584 180 
Małgorzata, 53/AS.

MOSTKOWO, Mostkowo Gm. Łuk-
ta, 153 m2, 299000 zł, 5 pok., Po-
łowa domu z działką 4400 m . sto-
dołą , oborą sprzedaż lub zamiana 
na mieszkanie 2-pokojowe . Mogą 
spokojnie mieszkać 2 rodziny góra 
, dół .Więcej www.as.olsztyn.pl 
603 584 180, 42/AS.

OLSZTYN, Brzeziny, 400 m2, 
1600000 zł, 9 pok., 1985 rok, Dom 
wolnostojący duży doskonały dla 
dużej rodziny lub pod działalność 
na ładnej działce 1185m. nieru-
chomość , utrzymana zadbana . 
Więcej 603 584 180 Małgorzata 
Dyrda lic.3079, 75/AS.

OLSZTYNEK, 550000 zł, budynek 

100m2 oraz dwie działki 605m2 

i 942m2, pełne uzbrojenie, cena 

550 tyś zł polecam, 53/RYN

OLSZTYN-GUTKOWO, Gutkowo, 

147 m2, 750000 zł, 6 pok., dom 

bliźniak 147m2, działka 479m2, 

nowy, stan deweloperski , ode-

brany do użytku, 6 pokoi, ładne 

osiedle domków jednorodzinnych , 

ulica z kostki cena 750.000,00 zł, 
23/RYN

OLSZTYN-KIEŹLINY, Kieźliny, 

151 m2, 750000 zł, 6 pok., dom 

bliźniak 151m2, działka 441m2, 

osiedle leśne, odebrany do użyt-

ku, ładnie położony z widokiem 

na staw, stan deweloperski cena 

750.000,00 zł, 22/RYN

OLSZTYN-SŁUPY, 3330 m2, Dom 

nowy mieszkalny wielorodzinny w 

Słupach, powierzchnia użytkowa 

3330m2, 55/RYN

OLSZTYN-WADĄG, Wadąg, 134 

m2, 750000 zł, dom bliźniak, 6 

pokoi, nowy, stan deweloperski, 

odebrany do użytku, cicha spo-

kojna okolica w osłonie lasu cena 

750.000,00 zł, 26/RYN

OLSZTYN-WADĄG, Wadąg, 138 

m2, 750000 zł, 5 pok., dom 

bliżniak 5 pokoi,138m2, działka 

369m2, 750.000,00 zł, nowy, 

stan deweloperski odebrany do 

użytku,osiedle domków jednoro-

dzinnych, 21/RYN

SĘTAL GM. DYWITY, 143,66 

m2, 760000 zł, 4 pok., Dom 

wolnostojący stan dewelo-

perski rok 2022 pow.działki 

1039m2,doprowadzona woda, 

prąd, przydomowa oczyszczalnia. 

W okolicy zabudowa jednorodzin-

na z widokiem na jezioro i las. 

Atrakcyjna oferta, 55/RYN

SĘTAL GM. DYWITY, 143,66 

m2, 760000 zł, 4 pok., Dom 

wolnostojący stan dewelo-

perski rok 2022 pow.działki 

1001m2,doprowadzona woda, 

prąd, przydomowa oczyszczalnia. 

W okolicy zabudowa jednorodzin-

na z widokiem na jezioro i las. 

Atrakcyjna oferta, 56/RYN

SĘTAL GM. DYWITY, 143,66 m2, 

760000 zł, 4 pok., Dom wolnosto-

jący stan deweloperski rok 2022 

pow.działki 915m2,doprowadzona 

woda, prąd, przydomowa oczysz-

czalnia. W okolicy zabudowa jed-

norodzinna z widokiem na jezioro i 

las. Atrakcyjna oferta, 57/RYN

działki | grunty

BARCZEWO, Ruszajny, Ruszajny, 

4,56 ha, 480000 zł, Działka 4,56 

ha ogrodzona w całości , obsa-

dzona drzewami na działce las i 

miejsce na siedlisko od Barczewa 

1,30 km a praktycznie to Barczewo 

www.as.olsztyn.pl 603 584 180, 

51/AS.

DRWĘCA, Gm. Lidzbark Warmiń-

ski, 27000 m2, 140000 zł, Działka 

rolna 2,70 ha równa , sucha obec-

nie łąka . Więcej 603 584 180, 55/

AS.

FRĄCZKI, 17895 m2, 12 zł/m2, 
Malownicza działka z warunkami 
zabudowy. Otoczenie domków 
jednorodzinnych. Media: woda i 
prąd. Dojazd droga asfaltową. Po-
lecam!!! (89)5338900, 34/RYN

GADY, 35 zł, Gady działki budow-
lane wielkości:3055m2,3944m2,
5151m2,7100m2,1,72HA media 
prąd, woda, możliwość zabudowy, 
atrakcyjne położenie 35,00 zł/m2 
895338900, 28/RYN

GAMERKI WIELKIE, 3347 m2, 
20 zł/m2, Malownicza działka z 
możliwością zabudowy. Media: 
woda i prąd. Położona około 150m 
od jeziora. Polecam!! Okazja! 
(89)5338900, 36/RYN

GIEDAJTY, 3188 m2, 150000 zł, 
Malownicza działka z ważnymi wa-
runkami zabudowy na dwa domy 
jednorodzinne, budynek gospodar-
czy oraz garaż. Media: woda, prąd 
i kanalizacja. Gorąco polecam!! 
(89)5338900, 37/RYN

MYKI, 1200 m2, 215500 zł, Dział-
ka budowlana uzbrojona, plan za-
gospodarowania przestrzennego, 
ładnie położona na osiedlu do-
mków jednorodzinnych. Polecam, 
64/RYN

MYKI, 950 m2, 161500 zł, Dział-
ka budowlana uzbrojona, plan za-
gospodarowania przestrzennego, 
ładnie położona na osiedlu do-
mków jednorodzinnych., 62/RYN

OLSZTYNEK, dwie działki budow-
lane 605m2; 942m2, uzbrojone, 
bardzo ładnie położone, cena 
480000,00 zł,polecam, 30/RYN

PITYNY, Gm. Miłakowo, 6,70 ha, 
270000 zł, 2 działki we wsi Pityny 
gm. Miłakowo oznaczone jako łąki 
, Więcej www.as.olsztyn.pl 603 
584 180, 54/AS.

RÓŻNOWO, 1000 m2, 100 zł, Róż-
nowo pięć działek budowlanych, 
malownicza okolica, oddzielny 
plan zagospodarowania prze-
strzennego, wszystkie media, cena 
100 zł/m2 . Wielkości dzałek od 
1000m2 do 1400m2. tel.89 533-
89-00 RYN/31, 31/RYN

RUNOWO, Gm. Lidzbark Warmiń-
ski, 5323 m2, 245000 zł, Działka 
we wsi Runowo zabudowana bu-
dynkami murowanymi . 603 584 
180, 52/AS.

SPRĘCOWO, 1772 m2, 90 zł/
m2, Atkacyjna dziłak budowlana 
z warunkami zabudowy, poło-
zona na nowym terenie budow-
lanym. W pobliżu staw Media: 
prąd,wodaPolecam 0895338900, 
25/RYN

WÓJTOWO, 1721 m2, 120000 zł, 
Dobrze usytuowana działka w ci-
chej i spokojnej okolicy. Dobry do-
jazd. Aktualny plan zagospodaro-
wania przestrzennego. Atrakcyjna 
cena zapraszam!!! (89)5338900, 
12/RYN

lokale użytkowe

OLSZTYN, 15077 m2, Nieru-
chomość handlowo-usługowa o 
pow. 15077m2, pow. użytkowa 
6000m2 pozwolenie na działal-

ność wielo-powierzchniowa obiek-
tu handlowego.przy głównej dro-
dze w pobliżu Komfortu, OBI, LIDL 
.TEL.515-247-987, 43/RYN

OLSZTYN, Jaroty, 423 m2, 
1400000 zł, Lokal idealny na 
przedszkole, żłobek, biuro, szkołę. 
Opłaty 450,00 zł. Idealne położe-
nie, dobrze skomunikowany. OKA-
ZJA POLECAM!!!!!, 60/RYN

OLSZTYNEK, Budynek 100m2, 
dwie działki 605m2, 942m2, pełne 
uzbrojenie,dobra lokalizacjia cena 
480 tyś zł polecam, 42/RYN

KUPIĘ

mieszkania

OLSZTYN, �AS� Poszukuję dla 
klientów mieszkania 2-pokojowego 
na oś. Pojezierze , Centrum możli-
wość zamiany itp. 603-584-180 , 
89 539-02-00, 66/AS.

OLSZTYN, 3 pok., Poszukuję 
mieszkania 3-pokojowego lub 
4-pokojowego na Jarotach, Pie-
czewie, Nagórkach; do III pietra. 
603-584-180 lub 89 539-02-00, 
55/AS.

OLSZTYN, Kupię działkę rolną , 
budowlaną , rekreacyjną 603 584 
180, 51/AS.

OLSZTYN, 72 m2, 4 pok., Poszu-
kuję dla klientów 4-pokojowego 
mieszkania na parterze lub 1p. 
chętnie Pojezierze , Nagórki , Jaro-
ty lub zamiana Zapraszam 603 584 
180, 47/AS.

domy | siedliska

� AS� OLSZTYN, POSZUKUJĘ DLA 
KLIENTA DZIAŁKI REKREACYJNEJ, 
ŁADNIE POŁOZONEJ LAS, WODA Z 
DOMKIEM ALE TO NIE WARUNEK 
DO 20 KM. OD OLSZTYNA. 603-
584-180 lub 89 539-02-00, 93/

AS.

OLSZTYN, Poszukuję dla klientów 
domu w Olsztynie na oś. Ma-
zurskim , Mlecznym , Likusach , 
Dajtkach 603-584-180 , 89 539-
02-00, 05/AS.

działki | grunty

� AS� OLSZTYN, POSZUKUJĘ 
SIEDLISKA , DOMU NA WSI 603-
584-180 , 89 539-02-00, 79/AS.

�AS� OLSZTYN, Olsztyn I Okolice, 
DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ REJON 
OLSZTYN I OKOLICE. 89 539-02-
00 LUB 603-584-180 POSIADAM 
KONKRETNYCH KUPUJĄCYCH. 
as@as.olsztyn.pl, 500/AS.

OLSZTYN- OKOLICE, Olsztyn - 
Okolice, Kupię działkę budowlaną 
rejon Olsztyn i okolice 603 584 
180, 75/AS.

WARMIA I MAZURY, Warmia, Po-
szukuję działki rekreacyjnej z do-
mkiem w atrakcyjnym wypoczyn-
kowym miejscu . Zapraszam do 
składania ofert to nic nie kosztuje  
603 584 180, 85/AS.

 NIERUCHOMOŚCI DOM.WM.PL

eprasa.pl fba668b1ea



#rzetelnaGO

...KIEDY INNI 
MILCZĄ!

SŁUCHAMY 
I WSPIERAMY... INTER

WENCJE 
WŁĄCZ SIĘ!

PRZECIEŻ TAK NIE MOŻE BYĆ

BO MIESZKANIE JEST ŹLE UŻYTKOWANE?

OLSZTYN, 2,5Km Od Olsztyna Wilimo-
wo, Okazja-Pilne, 10686 m2, 95000 zł, 
1,1 ha Olsztyn-Wilimowo . Działka rolno 
-budowlana .Uzbrojona.Dojazd drogą 
utwardzoną. Bardzo atrakcyjna cena., 
dział 4666/KO.

SZĄBRUK, Sząbruk, Sząbruk, 1200 
m2, 120000 zł, Działka budowlana 
objęta MPZP , malowniczy krajobraz, 
w pobliżu zabudowa jednorodzinna, w 
niedalekiej odległości wszystkie media 
(woda, prąd, gaz, kanalizacja). tel. 660 
590 596, LEG-GS-420/ALH

lokale użytkowe

OLSZTYN, Jaroty, 423,31 m2, 1590000 
zł, 7 pok., 1991 rok, Ip./2, ATRAKCYJ-
NY! SALA 245 m2! + pomieszczenia 
biurowe. W lokalu prowadzony jest 
Fitness Club, gotowe szatnie, łazienki, 
Możliwość nabycia z wyposażeniem 
i sprzętem siłowym. tel 660 590 596, 
LEG-LS-501/ALH

OLSZTYN, Grunwaldzkie, Grun-
waldzka, 58,5 m2, 700000 zł, 
Lokal usługowo - handlowy o 
pow.58,5 m2 przy ulicy Grun-
waldzkiej po Antykwariacie 
Wejście z chodnika, duże wi-
tryny. Lokal wymaga remon-
tu. Cena 700000 zł. Kontakt 
533023134, ABRLS11422/
ABR

SZĄBRUK, Sząbruk, Sząbruk, 1246,70 
m2, 595000 zł, Obiekt produkcyjno-
-magazynowy skladający się z hali pro-
dukcyjnej wraz z zapleczem socjalno-
-biurowym o powierzchni 1246,70 m2, 
zabudowany na działce 3112 m2.Cena 
790 000, 00 zł brutto tel.660 590 596, 
LEG-HS-197/ALH

garaże

OLSZTYN, Pojezierze, Dworcowa 13, 
16 m2, 69000 zł, Garaż ( z kanałem ) 
stanowiący segment środkowy w cią-
gu przyległych do siebie garaży. Ga-
raże położone w głębi osiedla dojazd 
od ul. Pana Tadeusza, ul.Kołobrzeskiej 
i ul.Soplicy. Tel. 660 590 596, LEG-
-MS-532/ALH

KUPIĘ

mieszkania

OLSZTYN, Zatorze, 3 pok., KU-
PIĘ 2 - 3 pokoje na ZATORZU !!! 
-- Kupię 2-3 pokoje na Zatorzu 
!!! -- Kupię 2-3 pokoje na Zatorzu 
!!! --Może być do remontu !!.--- 
www.kosyl-nieruchomosci.pl/ 
tel. 664-71-31-20, 8/KOS

OLSZTYN, Centrum, Olsztyn, POSZU-
KUJEMY do kupna; Mieszkań, Domów, 
Działek, Siedlisk, dla naszych klientów, 
w Olsztynie i okolicach Tel.608108174, 
Pilnie! zadłużone też kupimy. Zadzwoń, 
15/2021/KO.

OLSZTYN, 40 m2, 2 pok., 
Poszukujemy mieszkań 1-2 i 
3 -pokojowych dla naszych 

klientów, w różnej lokalizacji... 
MOGĄ BYĆ DO REMONTU... 
www.kosyl-nieruchomosci.pl / 
Kontakt - 664-71-31-20; 601-
82-96-22, biuro- 89-523-78-
78, 18/KOS

domy | siedliska

OKOLICE OLSZTYNA, siedliska tanio, /
KO.

OKOLICE OLSZTYNA, 150 
m2, Poszukujemy dla naszych 
klientów, DOMY, SIEDLISKA w 
różnej lokalizacji... MOGĄ BYĆ 
DO REMONTU... www.kosyl-
-nieruchomosci.pl / Kontakt - 
664-71-31-20; 601-82-96-22, 
biuro- 89-523-78-78, 9/KOS

DO WYNAJĘCIA

domy | siedliska

OLSZTYN, Oś. Mazurskie, Www.Le-
gishouse.Pl, 170 m2, 4900 zł, 6 pok., 
1997 rok, DOM w pełni umeblowany i 
wyposażony (AGD,RTV); WYSOKI stan-
dard; Działka 270 m2; piękny ogród; 
BLISKO centrum; garaż na dwa pojazdy. 
Cena najmu 4900 zł + opłaty eksploa-
tacyjne tel. 660 590 596, 151766/ALH

RÓŻNOWO, Gmina Dywity, Www.Le-
gishouse.Pl, 230 m2, 4900 zł, 5 pok., 
Piękny przestronny dom,duża dział-
ka,2 garderoby,2 łazienki,garaż na 2 
auta.Woda,kanalizacja i sieć gazowa 
miejska,dojazd drogą asfaltową, w po-
bliżu posesji przystanek autobusowy. 
tel.660 590 596, 95679/ALH

lokale użytkowe

OLSZTYN, Śródmieście, 11 Li-
stopada 7, 150 m2, 14850 zł, 
1 pok., Lokal usługowo - han-
dlowy tuż przy Starówce, na-
rożny o pow.150 m2. Wejście 
do lokalu z chodnika. Pow. 150 
m2 ( sala sprzedaży , pomiesz-
czenie magazynowe). Czynsz 
najmu 99 zł za m2 . Kontakt 
533023134, ABR-11621/ABR

OLSZTYN, Jaroty, Wilczyńskie-
go 17, 57 m2, 2800 zł, 1 pok., 
Do wynajmu lokal na Jarotach, 
w ciagu innych loakali użytko-
wych. Wejście z chodnika, duża 
witryna. Pow.57 m2 , obecnie 
w lokalu jest sklep odzieżowy. 
Czynsz wynajmu 2800 netto. 
Kontakt 533023134, ABR-
11670/ABR

OLSZTYN - BUTRYNY, Zatorze, Borowa, 
35,51 m2, 1775,50 zł, 1 pok., 2017 rok, 
NOWO ODDANY DO UŻYTKU! Parter, 
witryna bezp. przy ciągu pieszo-komu-
nikacyjnym od ul. Jagiellońskej,parking 
przed budynkiem.Wejście od ulicy i 
środka osiedla.Czynsz 1775,50+VAT 
23%+opł.,tel 660 590 596, LEG-
-LW-384/ALH
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mieszkania

OLSZTYN, Osiedle Generałów, 

Hallera 4 B, 32 m2, 245000 zł, 
1 pok., 2000 rok, Atrakcyjna 

kawalerka na trzecim piętrze, 

w budynku czterpoiętowym , 

przy ul Hallera. budynek z roku 

2000. Pokój z kuchnią, łazien-

ka oraz przedpokój. Pow.32 

m2 .Cena 245000 zł. Kontak 

664174484, ABR-11660/ABR

OLSZTYN, Śródmieście/Zatorze, Lima-

nowskiego 9, 38,20 m2, 239000 zł, 2 

pok., 1961 rok, IIIp./4, ATRAKCYJNE, 

ciche mieszkanie, duża oddzielna kuch-

nia 7m2, salon 14m2, sypialnia 8m2, 

ładny duży balkon. Budynek po termo-

modernizacji, ładne klatki (nowe piony 

CO, wod-kan). tel. 660 590 596, LEG-

-MS-516/ALH

OLSZTYN, Zatorze, Prusa 7, 

46,8 m2, 299520 zł, 3 pok., 

1960 rok, Mieszkanie na Zato-

rzu , przy ulicy Prusa 7. Trze-

cie piętro, trzy pokoje - salon 

z balkonem.Do remontu, cena 

299 520 złotych. Kontakt 

533023134, ABR 11696/ABR

OLSZTYN, Pojezierze/Kormoran, Dwor-

cowa, 48,80 m2, 329000 zł, 2 pok., 

1982 rok, 11p /11 (budynek z windą) 

ATRAKCYJNE!, pięknie wykończone 

mieszkanie; gotowe do wprowadze-

nia; bez dodatkowych nakładów, DUŻA 

kuchnio-jadalnia, salon, sypialnia, ła-

zienka tel.660 590 596,  LEG-MS-49/

ALH

OLSZTYN, Podgrodzie, Gałczyńskiego, 

58,94 m2, 350000 zł, 3 pok., 1985 

rok, Komfortowe, I piętro, rozkładowe, 

kameralne w budynku mieszkają tylko 2 

rodziny,balkon loggia,Pilnie sprzedam, 

2/2019/KO.

OLSZTYN, Pojezierze, Dworcowa, 

61,50 m2, 437000 zł, 2 pok., 2001 rok, 

Budynek z 2001 r.! (jedyny budynek w 

nowej technologii na ul. Dworcowej), I 

PIĘTRO, 2/3 pokoje (możliwość powro-

tu do 3 pokoi), duży balkon, niski czynsz 

330,17 zł, mieszkanie środkowe tel. 660 

590 596, LEG-MS-504/ALH

OLSZTYN, Centrum, Głowackiego, 

69,43 m2, 420000 zł, 3 pok., M-4 kom-

fortowe mieszkanie z ogródkiem, miej-

sce postojowe przy budynku, I piętro, w 

II kondygnacyjnym budynku, gotowe do 

wprowadzenia się. Polecam!, 1/2021/

KO.

OLSZTYN, Podgrodzie/Mleczne, Iwasz-

kiewicza, 72,20 m2, 499000 zł, 4 pok., 

1989 rok, IIIp./IV, ATRAKCYJNE!, cztery 

oddzielne pokoje, oddzielna kuchnia, 

łazienka i wc; duży balkon i piwnica 

5,70m2. Budynek po termomoderniza-

cji, ładne klatki schodowe; wokół dużo 

zieleni tel. 660 590 596, LEG-MS-517/

ALH

OLSZTYN, Jaroty, Edwarda Tu-

rowskego 8, 93 m2, 599000 zł, 
4 pok., 2000 rok, Duże miesz-

kanie dwupoziomoe przy ul 

Turowskiego na trzecim piętrze. 

Pow.93 m2, trzy pokoje, duży 

salon z jadalnia, dwie łazienki 

( prysznic i wanna). Dwa bal-

kony.Cena 599000zł.kontakt 

664174484, ABR-11623/ABR

OLSZTYN, Centrum, Wyzwo-

lenia, 94,80 m2, 649000 zł, 
3 pok., Mieszkanie przy ulicy 

Wyzwolenia. Pierwsze piętro, 

bardzo przestronne. Kamenica 

wpisana do rejestru zabytków, 

do końca roku możliwość sko-

rzystania z ulgi.Cena 649000zł. 
Kontakt 533023134, ABR 
11519/ABR

STARY OLSZTYN, Bartąg/Stary Olsztyn, 

Stary Olsztyn, 157,39 m2, 899000 zł, 
5 pok., ATRAKCYJNY! DOM z 2014 

r., NOWOCZESNA BRYŁA, świetnie 

utrzymany(stan do wprowadzenia), 

pięknie zagospodarowana działka, bli-

sko oś. Jaroty, szybki dojazd do cen-

trum Olsztyna tel. 60 590 596, LEG-

-DS-512/ALH

domy | siedliska

BARCZEWO, Barczewo, Wiś-

niowa 16, 145 m2, 449000 

zł, 6 pok., 1970 rok, Dom typu 

bliźniak w Barczewie. Pow.

domu 145 m2, pow.działki 514 

m2. Dom z roku 1970 - do re-

montu. Na działce budynek 

gospodarczy i szklarnia. Dział-

ka ogrodzona. Cena 449000 

zł. Kontakt 533023134, ABR-
11671/ABR

GIETRZWAŁD, Gietrzwałd 

33 C, 212 m2, 2499000 zł, 3 

pok., Luksusowa rezydencja w 

Gietrzwałdzie, tuż przy lesie.

Dom nowoczesny, parterowy, z 

garażem.wybudowany w 2020 

roku. Pow. działki 24068m2. 

Zamontowana fotowoltai-

ka. Cena 2499000 zł. Kontak 

664174484., ABR-11508/ABR

OLSZTYN, Szczęsne, Szczęsne, 101 

m2, 399000 zł, 4 pok., Piękny nowy 

dom w miejscowości Szczesne w za-

budowie bliźniaczej, działka 350m2, 

jednorodzinny , garaż, stan surowy za-

mknięty, 4 Pokoje + kuchnia ,łazienka 

. atrakcyjna cena 399000zł.Polecam!, 

12/2021/KO.

OLSZTYN, Gutkowo, Bałtycka 

176, 150 m2, 590000 zł, 6 

pok., 1960 rok, Dom partero-

wy z uzytkowym poddaszem 

w Gutkowie o pow.150 m2 - 

do kapitalnego remontu z roku 

1960. Działka ma pow.1448 

m2. na działce budynek gospo-

daczy.Dojazd droga asfaltową. 

Tel.533023134, ABR-11598/
ABR

OLSZTYN, Słoneczny Stok, 

250 m2, 859000 zł, 11 pok., 

1982 rok, Dom w pobliżu Kor-

towa, można przekształcić 

na Mały akademik . 11 pokoi, 

3 poziomy, 3 łazienki. Możli-

wość rozbudowy.Ciepła woda 

i ogrzewanie miejskie. / www.

kosyl-nieruchomosci.pl /Tel. 

664-71-31-20, 5/KOS

OLSZTYN, Gutkowo, Jastrzę-

bia, 255 m2, 799000 zł, 6 

pok., 1980 rok, Dom wolno-

stojący w Gutkowie, nieopodal 

jeziora.Podpiwniczony , parter 

i pierwsze piętro. Możliwość 

zamieszkania przez dwie ro-

dziny. Powierzchnia domu 255 

m2, działka 831 m2. Kontakt 

533023134, ABR-11493/ABR

OLSZTYN, Centrum, Lipowa, 
263 m2, 1380000 zł, 5 pok., 
2001 rok, Dom przy ulicy Lipo-
wej w Olsztynie, podpiwniczo-
ny, tuż przy centrum. Pow.263 
m2, działka 1452 m2 zago-
spodarowana. Cena 1380 000 
zł. Kontakt 664174484., AB-
RDS11385/ABR

OLSZTYN, Redykajny, Hozju-
sza 1A, 425 m2, 3000000 zł, 
7 pok., Rzydencja na Redy-
kajnach. Dom wybudowany 
w roku 2013, nowoczesny z 
budynkiem garażowym. Dom 
parterowy z użyt. poddaszem, 
pow. domu 425 m2, pow.
działki 4000 m2. Cena 3000 
000 zł. Kontakt 664174484., 
ABR_11644/ABR

OLSZTYNEK, Świerkocin, Świerkocin, 
40000 m2, 450000 zł, Piękne siedlisko 
nad jeziorem, pow działki 4 ha, budynki 
gospodarcze do remontu(stodoła , obo-
ra) nowy projekt domu, posesja ogro-
dzona, można kupić działki 30 zł/m 2(od 
1500-do 2000 m 2), 4/KO.

SZAŁSTRY, Gm Jonkowo, Szałstry, 250 
m2, 800000 zł, 6 pok., Siedlisko w miej-
scowości Szałstry blisko jeziora ,działka 
2500m2, + budynki gospodarcze; sto-
doła, garaż, kurnik, ogród , po remoncie 
sprzedam cena; 800000 zł Polecam!, 
14/201/KO.

działki | grunty

GOŁOGÓRA, 3944 m2, 272136 
zł, Działka rolna z wydanymi 
warunkami zabudowy w Go-
łogórze. Powierzchnia 3944 
m 2 - cena 272 136 złotych. 
Płaska, usytuowana tuż przy 
drodze. Kontakt 533023134, 
ABRGS11214/ABR

KRETOWINY, Kretowiny, Kretowiny, 
700 m2, 90000 zł, Działka przepięknie 
położona z widokiem na jezioro. Położo-
na w malowniczym miejscu. Cudowny 
widok. Działka rolna z przeznaczeniem 
rekreacyjnym., 11145dz/KO.

ŁUGWAŁD, Ługwałd, Ługwałd, 1750 
m2, 90 zł/m2, Działka z aktualnym 
pozwoleniem na budowę. Atrakcyjnie 
położona . dobry dojazd. W sąsiedztwie 
zabudowa domów jednorodzinnych. 
POLECAM, 1295/op/KO.
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Olsztyn

ulica..................

tel. ...................

BO

1219obb1-a-M119obb1-b-M

664-174-484, 533-023-134

319obb1-b-M

mgr Krystyna Sulejewska

10-512 Olsztyn

ul. Kopernika 29, pok. 215
tel./fax (0-89) 533-56-86

KO.

KOMPLEKSON
Nieruchomości, ubezpieczenia

komplekson1@wp.pl

419obb1-c-M

KOS

tel./fax 089-523-78-78

Stanisław Witold Kosyl licencja 7139

www.kosyl-nieruchomosci.pl
e-mail: biuro@kosyl-nieruchomosci.pl

pl. Pułaskiego 7, klatka nr 2
„Manhattan”, wejście od ul. Kościuszki

kom. 601-82-96-22

219obb1-b-M
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380-31419opb1-b-M

380-28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

-P173723opb1-a

-P173923opb1-a

Panu  

Tomaszowi Naróg 
 

Taty 
 

-P174023opb1-a

-P174923opb1-a

Panu  

Andrzejowi 
Brzozowskiemu 

Mamy 
 

 

-P174223opb1-a

Pani 

Danucie 

Chrzanowskiej 

173323opb1-a-M

173423opb1-a-M

Pani 

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

RÓŻNE

inne

NAUKA języka polskiego jako 

obcego, 669-289-031

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

MIESZKANIE Olsztyn 279 

000zł, 602-313-371

WWW.DOMKIHOLENDER-
SKIE.EU, 503-103-703

do wynajęcia

MIESZKANIE, 602-313-371

PRZ_11.09-M

LOKAL użytkowy Olsztyn 

centrum, 602-313-371

PRACA

dam pracę

DO dociepleń budynków jed-

norodzinnych, 793-164-163

PRACOWNIK Þ zyczny Doro-

towo, 503-103-703

W gospodarstwie mlecznym, 

534-920-987

ROLNICTWO

inne

JAŁÓWKI wysokocielne, 

506-999-493.

eprasa.pl fba668b1ea
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LEGENDA WRÓCIŁA NA SZCZYT 
TENIS\\\ Novak Djokovic pokonał Rosjanina Daniiła Miedwiediewa 6:3, 7:6 (7-5), 6:3 w fi nale US Open w Nowym Jorku. 

36-letni Serb wywalczył 24. w karierze tytuł wielkoszlemowy i wrócił na prowadzenie w światowym rankingu tenisistów.

Novak Djokovic (Serbia, 2) 

– Daniił Miedwiediew (Ro-

sja, 3) 6:3, 7:6 (7-5), 6:3

D
jokovic wyrównał 
osiągnięcie wszech 
czasów Australijki 
Margaret Court, 

która wygrała 24 turnieje 
gry pojedynczej Wielkiego 
Szlema, rywalizując jed-
nak i w erze amatorskiej, 
i  zawodowej (Era Open). 
Wyprzedził natomiast 
Amerykankę Serenę Wil-
liams, która w Erze Open 
odniosła 23 zwycięstwa 
w grze pojedynczej w Wiel-
kim Szlemie.

„Gdy zaczynałem grać 
w tenisa, moim marzeniem 
było wygrać Wimbledon. 
To było wówczas moje je-
dyne marzenie, ale potem 
zacząłem sobie stawiać 
kolejne cele” –  podkreślił 
Djokovic podczas końco-
wej ceremonii.

„Wygrałem w trakcie karie-
ry 20 turniejów i uważam ją 
za całkiem udaną, a Novak 
wygrał samych Wielkich 
Szlemów 24. Dla mnie to 
po prostu niesamowite. Cie-
kawe, kiedy w końcu nieco 
spuści z tonu” – komplemen-
tował rywala Miedwiediew.

To było 15. w historii spot-
kanie tych tenisistów. Mie-
dwiediew ma na koncie tyl-
ko pięć zwycięstw, ale wśród 
nich jedno bardzo cenne 
–  w  fi nale US Open 2021, 
kiedy uniemożliwił Djokovi-
cowi wygranie wszystkich 
czterech Wielkich Szlemów 
w jednym sezonie.

Powtórzyć tamtego wy-
czynu Rosjanin jednak nie 
zdołał. Djokovic zaczął mecz 
od mocnego uderzenia. Już 
w drugim gemie przełamał 
rywala i nie dał mu szansy 
na odrobienie straty.

Prawdziwą bitwą był set 
drugi, który trwał godzinę 
i 44 minuty. W nim obaj te-
nisiści bardzo dobrze ser-
wowali, żaden nie dał się 
przełamać. W 12. gemie, przy 
serwisie rywala Miedwiediew 
miał piłkę setową, ale jej nie 
wykorzystał. W  tie-breaku 
Djokovic od stanu 4-5 zdobył 
trzy kolejne punkty i bardzo 
przybliżył się do końcowe-
go sukcesu.

W trzecim secie również nie 
brakowało emocji. Najpierw 
Serb przełamał rywala na 
3:1, ale Miedwiediew na-
tychmiast odrobił stratę. Klu-
czowy okazał się gem szósty. 

Rosjanin prowadził w  nim 
30:0, jednak później serwis 
go zawodził i Djokovic znów 
cieszył się z przełamania.

Wypracowanej wówczas 
przewagi Serb już nie zmar-
nował. Spotkanie zamknął 
po trzech godzinach i 16 mi-
nutach, gdy Miedwiediew 
trafi ł w siatkę.

36-letni Djokovic został 
najstarszym triumfatorem 
US Open w historii. Jest też 
pierwszym tenisistą, któ-
ry czterokrotnie wygrywał 
w sezonie trzy wielkoszlemo-
we turnieje.

W Nowym Jorku Djokovic 
był rozstawiony z numerem 
drugim, a  Miedwiediewm 
z trzecim. W półfi nale Rosja-
nin wyeliminował turniejową 
jedynkę – broniącego tytułu 
Hiszpana Carlosa Alcaraza.

Za zwycięstwo Djokovic 
otrzyma trzy miliony dola-
rów, a Miedwiediew połowę 
tej kwoty.

Tegoroczną rywalizację 
w nowojorskim fi nale można 
uznać za rewanż za 2021 r., 
gdy Serb uległ Rosjaninowi, 
a porażka przekreśliła dodat-
kowo zdobycie przez niego 
złotego Wielkiego Szlema, 
czyli wygranie wszystkich 
czterech prestiżowych tur-
niejów w  jednym sezonie. 
W tym roku Djokovic wygrał 
Australian Open i  French 

Open, ale uległ w  finale 
Wimbledonu Hiszpanowi 
Carlosowi Alcarazowi.

Poza czteroma triumfami 
w  US Open Djokovic ma 
w  dorobku 10 tytułów wy-
walczonych w  Melbourne 
(2008, 2011-2013, 2015, 
2016, 2019-2021, 2023), sie-
dem zwycięstw w Wimbledo-
nie (2011, 2014, 2015, 2018, 
2019, 2021 i 2022) oraz trzy 
French Open (2016, 2021, 
2023).

NOVAK DJOKOVIC 

– CIEKAWOSTKI 

- w 2011 r. został siódmym 

w liczonej od 1968 roku tzw. 

Open Erze mężczyzną, który 

w jednym sezonie wygrał 

trzy turniej Wielkiego Szlema 

(bez Paryża, gdzie odpadł 

w półfi nale).

- fi nał Australian Open 2012, 

w którym pokonał Hiszpana 

Rafaela Nadala, trwał 5 

godzin i 53 minuty.

- w 2013 roku został pierw-

szym mężczyzną w tzw. Open 

Erze, który wygrał Australian 

Open trzy razy z rzędu.

- w 2015 roku dotarł do fi nału 

w każdym z czterech turnie-

jów Wielkiego Szlema (prze-

grał tylko w French Open).

- w lipcu 2017 roku zakoń-

czył przedwcześnie sezon 

z powodu kontuzji łokcia 

i wrócił do gry po półrocznej 

przerwie (pod koniec stycznia 

przeszedł operację, na korcie 

był już w marcu).

- we wrześniu 2020 w me-

czu 1/8 fi nału US Open, 

będąc  faworytem imprezy, 

został zdyskwalifi kowany za 

przypadkowe uderzenie sędzi 

liniowej piłką; do tego czasu 

bilans jego meczów w sezonie 

wynosił 26-0.

- 1 marca 2021 r. wyrównał 

rekord Szwajcara Rogera 

Federera w liczbie tygodni 

spędzonych (łącznie) na 

fotelu lidera rankingu ATP 

(310); obecnie jego osiągnięcie 

wynosi 389.

- 29 stycznia 2023 r. w Austra-

lii wyrównał rekord Hiszpana 

Rafaela Nadala w liczbie 

triumfów w Wielkim Szlemie 

(22) pokonując w fi nale Au-

stralian Open Greka Stefano-

sa Tsitsipasa.

-  11 czerwca 2023 r. przeszedł 

do historii jako pierwszy te-

nisista, który odniósł 23 zwy-

cięstwa w Wielkim Szlemie, 

po raz trzeci był najlepszy 

w Paryżu wygrywając w fi nale 

French Open z Norwegiem 

Casperem Ruudem 7:6 (7-1), 

6:3, 7:5.

- jako jedyny zawodnik 

w historii wygrał wszystkie 

dziewięć prestiżowych turnie-

jów ATP Masters 1000, łącznie 

zwyciężył 39 razy w takich 

zawodach (ostatni raz w sierp-

niu 2023 w Cincinnati).

- 10 września po raz kolejny 

zapisał się na kartach historii, 

tym razem jako pierwszy 

tenisista w Erze Open z 24 

wygranymi, po tym jak w fi -

nale US Open pokonał Daniiła 

Miedwiediewa. 

 ŹRÓDŁO: PAP

Wyniki fi nałów US 

Open 2023:

gra pojedyncza kobiet:

Coco Gauff (USA, 6) - Aryna 

Sabalenka (Białoruś, 2) 2:6, 

6:3, 6:2

gra pojedyncza mężczyzn:

Novak Djokovic (Serbia, 2) - 

Daniił Miedwiediew (Rosja, 3) 

6:3, 7:6 (7-5), 6:3

gra podwójna kobiet:

Gabriela Dabrowski, Erin 

Routliffe (Kanada, Nowa 

Zelandia, 16) - Laura 

Siegemund, Wiera 

Zwonariewa (Niemcy, Rosja, 

12) 7:6 (11-9), 6:3

gra podwójna mężczyzn:

Rajeev Ram, Joe Salisbury 

(USA, W. Brytania, 3) 

- Rohan Bopanna, Matthew 

Ebden (Indie, Australia, 

6) 2:6, 6:3, 6:4

gra mieszana

Anna Danilina, Harri 

Heliovaara (Kazachstan, 

Finlandia) - Jessica 

Pegula, Austin Krajicek 

(USA, 1) 6:3, 6:4

Czołówka rankingu 

tenisistów ATP World Tour 

– stan na 11 września: 

  1.   (2) Novak Djokovic 

(Serbia)        11795 pkt

  2.   (1) Carlos Alcaraz 

(Hiszpania)      8535

  3.   (3) Daniił Miedwiedew 

(Rosja)      7280

  4.   (4) Holger Rune 

(Dania)               4710

  5.   (7) Stefanos Tsitsipas 

(Grecja)     4615

  6.   (8) Andriej Rublow 

(Rosja)           4515

  7.   (6) Jannik Sinner 

(Włochy)           4465

  8.   (9) Taylor Fritz 

(USA)                    3955

  9.   (5) Casper Ruud

(Norwegia)         3560

 10.  (12) Alexander Zverev 

(Niemcy)    3030

... 

 16. (17) Hubert Hurkacz 

(Polska)         2035

Czołówka rankingu Race

to Turin - stan 

na 11 września:

 1.  Novak Djokovic 

(Serbia)            8945 pkt

 2.  Carlos Alcaraz 

(Hiszpania)       8175

 3. Daniił Miedwiedew 

(Rosja)       6590

 4.  Jannik Sinner 

(Włochy)             4365

 5.  Andriej Rublow

(Rosja)              3640

 6.  Stefanos Tsitsipas 

(Grecja)      3570

 7.  Holger Rune 

(Dania)                   3055

 8.  Alexander Zverev 

(Niemcy)       3030

 9.  Taylor Fritz 

(USA)                        3010

10.  Casper Ruud 

(Norwegia)          2625

...

16.  Hubert Hurkacz 

(Polska)          1775

Novak Djokovic 
po raz kolejny 
zapisał się 
na kartach historii

eprasa.pl fba668b1ea
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PRZEBIJEMY SERBSKI MUR?
SIATKÓWKA\\\ Polska wygrała w Bari z Belgią 3:1 (25:16, 25:17, 23:25, 25:22) w 1/8 fi nału mistrzostw Europy. 

Podopieczni trenera Nikoli Grbica w dzisiejszym ćwierćfi nale zagrają z Serbią, 
która wcześniej wyeliminowała drużynę Czech 3:0.

Polska – Belgia 3:1 (25:16, 

25:17, 23:25, 25:22).

Polska: Tomasz Fornal, Nor-
bert Huber, Marcin Janusz, 
Łukasz Kaczmarek, Jakub 
Kochanowski, Aleksander 
Śliwka – Paweł Zatorski (libe-
ro) – Karol Kłos, Bartosz Ku-
rek, Wilfredo Leon, Grzegorz 
Łomacz, Kamil Semeniuk.

Belgia: Wout D’Heer, Stijn 
D’Hulst, Mathijs Desmet, Sam 
Deroo, Ferre Reggers, Elias 
Thys – Martin Perin (libero) 
– Jolan Cox, Sep Van Hoywe-
ghen, Robbe Van De Velde, 
Matthi Verhanneman, Jelle 
Ribbens (libero).

B
iało-Czerwoni zdomi-
nowali fazę grupową 
mistrzostw Europy 
i awansowali do 1/8 fi -

nału z kompletem zwycięstw, 
mając na swoim koncie tyl-
ko jednego straconego seta 
z Holandią.

Belgowie natomiast do 
rywalizacji pucharowej do-
stali się z czwartego miejsca 
w grupie A, czyli ostatniego 
premiowanego miejscem 
w  1/8 finału. W  pierwszej 
rundzie turnieju ponieśli trzy 
porażki – 0:3 z Włochami, 1:3 
z Serbią i 2:3 z Niemcami.

Trener Grbic zaskoczył 
ekspertów i  kibiców, mecz 
bowiem rozpoczęli na przy-
jęciu Tomasz Fornal i Alek-
sander Śliwka, czyli duet, 
który w pięciu poprzednich 
meczach nie miał jeszcze 
okazji wspólnie grać na tej 
pozycji w wyjściowej szóstce.

Liderzy światowego rankin-
gu mocno rozpoczęli mecz 
i za sprawą serii skutecznych 
bloków objęli prowadzenie 
4:1. Kontry wykorzystane 
przez Śliwkę oraz as ser-
wisowy Norberta Hubera 
powiększyły dystans (13:7). 
Polacy spokojnie utrzymy-
wali tę przewagę. W  koń-
cówce Bartosz Kurek i Jakub 
Kochanowski dołożyli blok, 
natomiast autowy atak Mat-
hijsa Desmeta zakończył seta 
(25:16).

Biało-Czerwoni kon-
tynuowali skuteczną grę 
w drugiej partii, prowadzili 
5:0 po trzech efektownych 
blokach. Belgowie szybko 
otrząsnęli się po tak trud-
nym początku i odrobili część 
strat przy zagrywce znanego 

z PlusLigi Sama Deroo (4:6). 
Podopieczni trenera Grbica 
odbudowali jednak przewa-
gę już w kolejnych akcjach 
za sprawą ataków Łukasza 
Kaczmarka (10:6). Przy za-
grywce Kochanowskiego po-
większyli dystans (18:12). Po-
nownie wysoko wygrali seta 
po błędzie rywali (25:17).

Początek trzeciej odsło-
ny był podobny do wcześ-
niejszych, polscy siatkarze 
szybko odskoczyli rywalom 
przy zagrywce Hubera (5:1). 
Trener Grbic zaczął rotować 
składem, na boisku pojawi-
li się Kamil Semeniuk oraz 

Karol Kłos. Belgowie wy-
korzystali moment dekon-
centracji rywali, zaczęli grać 
nieco odważniej i po ataku 
Desmeta było 9:9. Gdy kil-
ka akcji później zatrzymał on 
Semeniuka, „Czerwone Dia-
bły” prowadziły 19:17. Siatka-
rze z Belgii zdołali utrzymać 
tę przewagę do końca seta, 
którego wygrali 25:23 po 
akcji Desmeta.

W czwartej odsłonie 
Biało-Czerwoni szybko 
zbudowali przewagę przy 
zagrywce Semeniuka (7:2). 
Gdy polski przyjmujący 
dwukrotnie uderzył w aut, 

a  następnie został zablo-
kowany, było już jednak 
10:10. W  końcówce as 
serwisowy głośno przy-
witanego przez kibiców 
Wilfredo Leona pozwolił 
objąć prowadzenie (19:16), 
ale Belgowie ponownie do-
prowadzili do wyrównania 
19:19 dzięki atakom Deroo 
i Jolana Coxa. W końcówce 
podopiecznych Grbica ura-
towały bloki, które dały im 
przewagę, mecz zakończyła 
natomiast autowa zagryw-
ka Coxa (25:22).

Pomimo niespodziewa-
nych kłopotów w  meczu 

z  Belgią Biało-Czerwoni 
nie tracą pewności siebie.

– Drużyna, która chce 
coś osiągnąć w  turnieju, 
potrzebuje mieć w  jego 
trakcie kłopoty i  z nich 
wyjść. My w tym spotkaniu 
mieliśmy problemy i  sobie 
z  nimi poradziliśmy, także 
„przeciwciała” na trudne 
sytuacje, o  których często 
mówi trener, wytworzą się 
i będziemy świadomi tego, 
że trzeba wywierać presję 
na przeciwnika przez cały 
mecz –  powiedział przyj-
mujący reprezentacji Polski 
Aleksander Śliwka, po czym 

dodał: – Wszystko dzieje się 
po coś. Może to, że faza gru-
powa była pod naszą kontro-
lą i bez większych kłopotów, 
to potrzebowaliśmy takich 
małych perturbacji, żeby 
wiedzieć, jak zareagować na 
taką sytuację w meczu z Ser-
bią czy na dalszym etapie.

Serbowie uznają klasę 
Polaków, o  czym świadczą 
słowa trenera bałkańskiej 
reprezentacji Igora Kola-
kovica: – To dla nas napraw-
dę wielkie wyzwanie. Wiemy, 
że Polska to lider światowego 
rankingu, wygrała też Ligę 
Narodów w tym roku. Moim 
zdaniem to najlepsza dru-
żyna na świecie. Nie ma to 
znaczenia, czy znam tych za-
wodników, czy nie. To wiel-
ki zespół, który ma szeroki 
skład i świetnego trenera.
 ŹRÓDŁO: PAP

Wyniki 1/8 fi nału i program 

mistrzostw Europy:

10 września, niedziela (Bari)

Serbia – Czechy               3:0 
(25:21, 26:24, 25:21)
Polska – Belgia                 3:1 
(25:16, 25:17, 23:25, 25:22)

9 września, sobota

(Warna/Bari)

Słowenia – Turcja             3:2 
(20:25, 22:25, 25:21, 25:23, 15:13)
Portugalia – Ukraina         0:3 
(20:25, 19:25, 22:25)
Włochy – Macedonia 
Północna 3:0 (25:20, 
25:12, 25:15)
Holandia – Niemcy            3:2 
(25:20, 25:23, 22:25, 18:25, 15:12)

8 września, piątek (Warna)

Chorwacja – Rumunia 2:3 
(17:25, 20:25, 25:17, 28:26, 
12:15) 
Francja – Bułgaria 3:0
(25:21, 25:21, 25:15)             

ćwierćfi nały

11.09, poniedziałek (Warna) 
Słowenia – Ukraina 
(godz. 16.30)
Francja – Rumunia 
(godz.  20.00)

12.09, wtorek (Bari) 

Polska – Serbia (godz. 18)
Włochy – Holandia (godz. 20).

14.09, czwartek (Rzym)

półfi nały (godz. 18 i 21)

16.09, sobota (Rzym)

mecz o 3. miejsce (godz. 18)
fi nał (godz. 21)

W przypadku wygranej z Serbią zagramy ze zwycięzcą meczu Słowenia-Ukraina

Drużyna, która chce coś osiągnąć w turnieju, potrzebuje mieć w jego trakcie kłopoty i z nich wyjść 
– powiedział po meczu z Belgią Aleksander Śliwka
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ALBAŃSKIE PIEKŁO WYPALIŁO 
DUSZĘ KADRY SANTOSA 

PIŁKA NOŻNA\\\ Tylko 6 punktów po 5 meczach – tak wygląda bilans reprezentacji Polski w eliminacjach do Euro 24. W niedzielę 
kadra Fernando Santosa uległa w Tiranie Albanii 0:2 i znacznie oddaliła swoje szanse awansu na niemieckie mistrzostwa.      

Albania - Polska 2:0 (1:0)

Bramki: Jasir Asani (37), 

Mirlind Daku (62)

K
ilka dni wcześniej 
(czwartek 7 IX) 
Biało- Czer woni 
wymęczyli po słabej 

grze wygraną z poukłada-
ną, ale przewidywalną i – 
powiedzmy to sobie szcze-
rze – przeciętną jakościowo 
reprezentacją Farerów. 
O  ile wynik na papierze 
nie budzi zastrzeżeń, to 
sama gra piłkarzy Santo-
sa momentami przerażała 
polskich kibiców nieporad-
nością i sprawiała, że wie-
lu z nich pukało się w czo-
ło –  do czego największy 
asumpt dała akcja Grze-
gorza Krychowiaka, któ-
ra stała się już obiektem 
memów. Pomimo wygra-
nej kibice byli rozczaro-
wani, a piłkarscy eksperci 
ostrzegali, że w kolejnym 
spotkaniu –  przeciwko 
lepszej Albanii –  nasza 
kadra w żadnym wypadku 
nie może sobie pozwolić na 
tak niechlujną i nieuważną, 
pozbawioną jakości i bez-
barwną grę, zwłaszcza że 
nasi niedzielni rywale zre-
misowali w czwartek z Cze-
chami (1:1), tym samym 
przypominając, że nie są 
przeciwnikiem wystruga-
nym z piłkarskiego banana. 

Obawy o losy rywalizacji 
w  Tiranie podsycał fakt, 
że przed meczem sytuacja 
Polski w grupie E była da-
leka od komfortowej – po 
wyjazdowych przegranych 
z Czechami (1:3) i Mołda-
wią (2:3) kadra Santosa 
musiała walczyć o  pełne 
3 pkt. Jakikolwiek inny 
wynik był nie do przyjęcia 
–  zarówno przez kibiców, 
jak i  samą drużynę, któ-
rej celem jest awans na 
Euro 24.

Pomimo czwartkowej 
wygranej z  niżej noto-
wanymi Farerami, sztab 
Fernando Santosa miał 
zapewne mnóstwo pracy, 
analizując materiał meczo-
wy, dociekając, co poszło 
nie tak i próbując znaleźć 
ewentualną receptę na po-
prawę tego przykrego dla 
oczu kibiców stanu rzeczy. 
Ewentualną, bo jak poka-

zało niedzielne 90 minut 
meczu z Albanią – z którą 
w marcu u siebie wygrali-
śmy 1:0 – szatnia Portugal-
czyka jednak takiej recepty 
nie otrzymała (a może nie 
przyjęła?). Do tego wyglą-

da na to, że jest tworem 
nieodwracalnie uszkodzo-
nym na jakimś etapie kon-
strukcji i właśnie widzimy 
jej zmierzch.

Od początku spotkania 
rozgrywanego w  Tiranie 
Biało-Czerwoni musieli 
zmagać się z potężną pre-
sją psychologiczną, gene-
rowaną przez albańskich 
kibiców, którym zwycię-
stwo z Polską dałoby duże 
nadzieje na pierwszy od 
70 lat awans na ME, jak 
i  przez sam stadionowy 
antourage –  Polakom za-
pewne „nie pomogło” też 
fatalne wykonanie naszego 
hymnu narodowego przez 
pewnych dwóch Albań-
skich panów. Do tego już 
w 30 sek. przerwano spot-
kanie, po tym jak na boi-
sku pojawiła się raca wrzu-
cona z albańskiego sektora.

Pomimo piekielnego do-
pingu, jakim zagrzewali 
do walki własnych zawod-
ników miejscowi kibice, 
Biało-Czerwoni nie dali się 
mentalnie stłamsić i  roz-
poczęli spotkanie w  cał-
kiem przyzwoitym stylu 
– wygenerowali przewagę 

w  środkowym sektorze 
boiska i próbowali dostać 
się pod bramkę strzeżoną 
przez Thomasa Strakoshę. 
W 21 minucie doszło do być 
może kluczowej dla morale 
Polaków sytuacji – po strza-

le z wolnego wykonywane-
go przez Zielińskiego, piłka 
znalazła się pod nogami 
Kiwiora, który przytomnie 
skierował ją do albańskiej 
bramki. Wybuch radości 
zawodnika Arsenalu został 
zgaszony decyzją sędziego 
o  poddaniu akcji analizie 
przez VAR. Ten wykazał, 
że nas obrońca znajdował 
się na minimalnym spalo-
nym i gol nie został uznany. 
Entuzjazm Polaków został 
lekko zgaszony, za to go-
spodarze zaczęli powoli 
dokładać do pieca. Ostrze-
żeniem, że robi się gorąco, 
było przestrzelone uderze-
nie Kristjana Aslaniego, 
a  żarem buchnęło na Air 
Albania Stadium w 37 mi-
nucie, kiedy to bombową 
petardą sprzed narożnika 
polskiego pola karnego 
popisał się Jasir Asani. 
Rotująca i  potężnie ude-
rzona piłka nie dała szans 
Wojtkowi Szczęsnemu. Do 
końca pierwszej połowy 
podopieczni Santosa nie 
byli już w  stanie pokazać 
skutecznej sportowej zło-
ści i narzucić swojego sty-
lu gry.

Drugie 45 minut to już 
spokojniejsza gra Albań-
czyków, co pozwoliło Pola-
kom próbować kreowania 
akcji, wykorzystując atak 
pozycyjny. I o ile momen-
tami widać było w  takiej 

grze logikę, to totalnie 
brakowało z naszej strony 
wykończenia akcji, co znaj-
duje brutalne odzwiercied-
lenie w meczowych staty-
stykach. W  61 minucie 
bezradny Fernando Santos 
zdecydował się wpuścić na 
boisko Świderskiego i Gro-
sickiego. Niestety ten drugi 
miał chwilę później nie-
chlubny udział w akcji, po 
której w naszym polu kar-
nym Mirlind Daku ograł 
Mateusza Wieteskę (szkol-
ny błąd w  ustawieniu) 
i  strzałem pod poprzecz-
kę zmusił Szczęsnego do 
wyciągania piłki z  siatki, 
po raz drugi już w  tym 
meczu. Na szczęście dla 
polskich kibiców i  chyba 
samych Biało-Czerwonych 
również po raz ostatni, bo 
pozostała część spotkania 
w ich wykonaniu była przy-
krą męczarnią pozbawio-
ną akcentów ofensywnych 
( jeden strzał na bramkę 
w ciągu 90 minut).

Niedzielna przegra-
na z  Albanią może mieć 
jeszcze jeden, „ostatni” 
wymiar. Kibice i  część 
ekspertów domagają się 

odesłania do domu Fer-
nando Santosa. Czy Mistrz 
Europy z Portugalią jest fa-
talnym trenerem, czy może 
coś jest nie tak z naszymi 
orłami, którzy w  klubach 
radzą sobie zgoła inaczej? 

Ale na te pytania mu-
szą odpowiedzieć władze 
związku, na czele z preze-
sem Kuleszą. W momencie 
zdawania wtorkowego wy-
dania GO do druku Portu-
galczyk był mocnym kan-
dydatem do zwolnienia. 
W poniedziałek 11 IX pe-
wien takiego rozwiązania 
był Maciej Iwański z TVP 
Sport, dodając, że PZPN 
pożegna się z  Santosem 
„z klasą”.

Media już prześcigają się 
w  wyznaczaniu ewentu-
alnych następców Portu-
galczyka. Wymieniane są 
takie nazwiska jak Pap-
szun, Skorża, Probierz, 
a nawet Nawałka. Dzien-
nikarski nos podpowiada, 
że naturalnym wyborem 
byłby ekstrener Rakowa 
Częstochowa. Angażując 
Polaka z  całkiem niezłą 
kartą trenerską –  czemu 
przychylna jest duża część 
opinii publicznej – PZPN 
mógłby ugasić tlącą się 
w  kibicach chęć zmiany 
nie tyle selekcjonera, ile 
władz związku, na czele 
z Cezarym Kuleszą.
 MACIEJ CHROŚCIELEWSKI

grupa E

Wyspy Owcze – Mołdawia      

0:1 (0:0)

Albania – Polska

2:0 (1:0)

 1. Albania 5 8-3 10

 2. Czechy 4 7-2 8

 3. Mołdawia 5 5-5 8

 4. Polska 5 6-8 6

 5. Wyspy Owcze 5 2-10 1

Reprezentacja Polski, któ-
ra obecnie zajmuje czwarte 
miejsce w grupie E elimina-
cji mistrzostw Europy, do 
turnieju fi nałowego może 
jednak awansować, nawet 
gdyby zajęła ostatnie miej-
sce w grupie. Wszystko za 
sprawą wysokiej pozycji 
w Lidze Narodów, co z kolei 
oznacza prawdopodobną 
grę w barażach.

Do 24-zespołowe-
go turnieju finałowego 
w  Niemczech awansują 
bezpośrednio zwycięzcy i wi-
cemistrzowie 10 grup (czyli 
20 drużyn). Prawo udziału 
ma oczywiście zapewnio-
ny gospodarz. Pozostałych 
trzech uczestników wyłonią 
baraże w marcu 2024 roku.

Mimo słabych dotychczas 
występów Biało-Czerwoni 
wciąż mają szansę zająć jed-
no z dwóch premiowanych 
bezpośrednim awansem 
miejsc. Do końca zmagań 
czekają ich mecze z  Moł-
dawią i  Czechami u  siebie 
oraz Wyspami Owczymi na 
wyjeździe. Muszą wygrać 
wszystkie spotkania i kibico-
wać Albańczykom, głównie 
w pojedynku z Czechami na 
własnym terenie.

Jeśli jednak Polacy nie 
znajdą się w  „dwójce”, to 
nie przekreśli ich szans 
na występ na niemieckich 
stadionach. Będzie to 
możliwe, ale droga do ME 
będzie dłuższa, bardziej 
kręta, gdyż będzie wiodła 
przez baraże.

Wszystko za sprawą ut-
rzymania się w 2022 roku 
w  najwyższej dywizji (A) 
Ligi Narodów, a najlepsze 
ekipy z  tych rozgrywek, 
które nie awansują z gru-
py, dostaną szansę w „do-
grywce”.

W barażach rywalizacja 
toczyć się będzie o  trzy 
ostatnie przepustki do 

Trener 
Fernando Santos 
ma o czym myśleć

eprasa.pl fba668b1ea



23GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

WTOREK  12.09.2023

SPORT.WM.PL

Euro 2024. Powalczy o nie 
12 drużyn w  trzech tzw. 
ścieżkach (po cztery ze-
społy), których zwycięzcy 
uzyskają awans. W każdej 
z tych ścieżek, identycznie 
jak w barażach o awans na 
mundial 2022, odbędą się 
półfi nały i fi nał.

Pierwszeństwo udziału 
w barażach mają zwycięzcy 
poszczególnych grup w dy-
wizjach Ligi Narodów (A, 
B i C), o  ile – w co trudno 
uwierzyć w przypadku naj-
wyższej dywizji – te zespoły 
nie wywalczą bezpośred-
niego awansu z  tradycyj-
nych eliminacji.

W dywizji A  swoje gru-
py Ligi Narodów wygra-
ły Hiszpania, Chorwa-
cja, Holandia i  Włochy 
–  obrońcy tytułu, którzy 
z  tych drużyn są teraz 
w najtrudniejszej sytuacji.

Jednak w  przypadku 
awansu zwolnią miejsce 
w  barażach dla kilku na-
stępnych drużyn. Z  naj-
wyższej dywizji LN kolej-
no dla: Danii, Portugalii, 
Belgii, Węgier, Szwajcarii 
i właśnie dla Polski (łącznie 
11. w  najwyższej dywizji, 
ale 10. Niemcy mają za-
pewniony występ jako go-
spodarz).

I znów –  trudno sobie 
wyobrazić brak bezpo-
średniego awansu z  tra-
dycyjnych eliminacji np. 
Danii, Portugalii czy Bel-
gii. Polska może więc być 
niemal pewna, że w razie 
potknięcia w  kwalifika-
cjach grupowych wystąpi 
w barażach w marcu 2024.

Gdyby dziś zakończyły 
się eliminacje, w „polskiej” 
ścieżce znalazłyby się także 
Włochy, Walia i Estonia.

POWIEDZIELI PO MECZU

Fernando Santos

Ja nie podaję się do dymisji 
ani dziś, ani jutro. Musicie 
zapytać prezesa. Jeśli prezes 
uzna, że dalsza współpraca ze 
mną nie ma sensu, to poroz-
mawiamy o tym i na pewno 
znajdziemy jakieś wyjście.

Wojciech Szczęsny

Czuję zawód i dużo wstydu. 
Ja nie bardzo w piłce nożnej 
wierzę w bieg niefortunnych 
zdarzeń czy w pecha. Dzisiaj 
wygrał zespół, który strzelił 
dwie bramki. My nie stwo-
rzyliśmy sobie praktycznie 
żadnej klarownej sytuacji do 
zdobycia gola. No, niefajny 
mecz, niefajny.

Robert Lewandowski

Zawiedliśmy. Musimy 
przeprosić kibiców za to, co 
pokazaliśmy. Czuję się za to 
odpowiedzialny. Mogę mieć 

również do siebie żal i pre-
tensję. Zaangażowanie było, 
ale to za mało. Bezsilność 
i bezradność. Nawet trudno 
znaleźć słowa. Od początku 
eliminacji mamy problemy. 
Musimy coś zmienić, żeby 
reprezentacja zobaczyła 
światełko w tunelu.

Bartosz Bereszyński

Możemy mówić o pięknym 
golu w pierwszej połowie, 
o naszej nieuznanej bramce, 
ale to nie ma znaczenia. 
Dzisiaj powinniśmy byli na to 
spotkanie wyjść i zdominować 
Albanię, kreować sytuacje, 
ale tego nie było. Nawet przy 
wyniku 0:2 sytuacji nie było.

Robert Lewandowski 

w meczu z Albanią po raz 
144. wystąpił w reprezentacji 
Polski i jest liderem rankin-

gu wszech czasów. Kapitan 
Biało-Czerwonych debiutował 
15 lat temu, 10 września 2008 
roku w meczu z San Marino.

Piłkarze z największą liczbą 

występów w reprezentacji 

Polski:

Robert Lewandowski       
 144 – 81 goli
Jakub Błaszczykowski     
 109 – 21 goli
Kamil Glik                        
 103 – 6 goli
Michał Żewłakow            
  102 – 3 gole
Grzegorz Lato                
  100 – 45 goli 
Grzegorz Krychowiak      
 100 – 5 goli
Kazimierz Deyna               
 97 – 41 goli
Jacek Bąk                         
  96 – 3 gole

Jacek Krzynówek               
 96 – 15 goli
Władysław Żmuda            
   91 – 2 gole
Kamil Grosicki                 
    90 – 17 goli

Wyniki i tabele eliminacji 

piłkarskich mistrzostw 

Europy 2024:

 

grupa B

Irlandia – Holandia 1:2 (1:1)

Grecja – Gibraltar 5:0 (2:0)

 1. Francja 5 11-0 15
 2. Holandia 4 8-5 9
 3. Grecja 5 10-5 9
 4. Irlandia 5 5-7 3
 5. Gibraltar 5 0-17 0

grupa G

Czarnogóra – Bułgaria 

 2:1 (1:0)

Litwa – Serbia 1:3 (1:3)

 1. Węgry 4 7-1 10 
 2. Serbia 5 9-4 10
 3. Czarnogóra 5 5-5 8 
 4. Bułgaria 5 3-8 2
 5. Litwa 5 4-10 2 

grupa H

Kazachstan – Irlandia Płn.

 1:0 (1:0)

Finlandia – Dania 0:1 (0:0)

San Marino – Słowenia

 0:4 (0:2)

 1. Słowenia 6 13-6 13
 2. Dania 6 12-5 13
 3. Finlandia 6 11-4 12 
 4. Kazachstan 6 9-5 12
 5. Irlandia Płn. 6 4-8 3
 6. San Marino 6 0-21 0

Program: 11 września, 

poniedziałek

grupa D

Armenia – Chorwacja 

 (18.00, Erywań)

Łotwa – Walia 

(20.45, Ryga)

 1. Turcja 5 8-6 10
 2. Chorwacja 3 8-1 7
 3. Armenia 4 8-6 7
 4. Walia 4 4-7 4
 5. Łotwa 4 3-11 0

grupa J

Islandia – Bośnia

i Hercegowina  

(20.45, Reykjavik)

Portugalia – Luksemburg              

(20.45, Faro-Loule)

Słowacja – Liechtenstein              

(20.45, Bratysława)

 1. Portugalia       5  15-0   15
 2. Słowacja         5   5-2   10
 3. Luksemburg    5   7-7   10
 4. Bośnia i Herc. 5   5-8    6
 5. Islandia           5   9-9    3
 6. Liechtenstein  5   1-16  0

10 września, wtorek

grupa A

Hiszpania – Cypr

 (20.45, Granada)

Norwegia – Gruzja

 (20.45, Oslo)

 1. Szkocja 5 12-1 15
 2. Hiszpania 3 10-3 6
 3. Norwegia 4 5-7 4
 4. Gruzja 4 4-11 4
 5. Cypr 4 2-11 0

grupa C

Włochy – Ukraina 

 (20.45, Mediolan)

Malta – Macedonia Płn.

 (20.45, Ta’Qali)

 1. Anglia 5 16-2 13
 2. Ukraina 4 5-5 7
 3. Włochy 3 4-3 4
 4. Macedonia Płn. 4 5-12 4
 5. Malta 4 1-9 0

grupa F

Belgia – Estonia

 (20.45, Bruksela)

Szwecja – Austria

 (20.45, Sztokholm)

 1. Belgia 4 8-1 10
 2. Austria 4 9-3 10
 3. Szwecja 4 10-5 6
 4. Azerbejdżan 4 2-11 1
  . Estonia 4 2-11 1

grupa I

Szwajcaria – Andora             

 (20.45, Sion)

Izrael – Białoruś                    

 (20.45, Tel Awiw)

Rumunia – Kosowo              

 (20.45, Bukareszt)

 1. Szwajcaria 5 14-5 11
 2. Rumunia 5 7-4 9
 3. Izrael 5 6-7 8
 4. Kosowo 5 5-6 4
 5. Białoruś 5 4-10 4
 6. Andora 5 3-7 2
 ŹRÓDŁO: PAP

Czuję zawód i dużo 
wstydu – powiedział 
po meczu w Tiranie 
Wojciech Szczęsny

Robert Lewandowski 
w meczu z Albanią 
był po prostu 
bezradny

eprasa.pl fba668b1ea
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NIE LEWITUJ

I NIE TRAĆ KONTAKTU
Z RZECZYWISTOŚCIĄ

89 539 76 65 kupgazete.pl

KUP „DZIENNIK ELBLĄSKI”

W WERSJI ELEKTRONICZNEJ

4423otbp-p -P
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